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D r u g i „ S o k ó ł”  W Tarnowie: Grupa członków Wydziału z prezesem Józefem Chciubiem (w poórodbu) wiceprezesem Stanisławem Smalcem (po prawej stronie) i naczelnikiem
Józefem Zającem ipo lewej).

Pod g r o ź b ą  ukrzyżnwan'a: Duchowny 
ma yavwcki Golembiowski.

kres położyć. Bardziej jednak charakterystyczne od 
tych aw antur lest podłoże, na którem  one wynikły —  
w prost średniowieczna ciemnota i fanatyzm. G ówną 
bohaterką tych za ść jest iL natyzow ana kobieta, 
niejaka M isztalerzow a, k tóra poczęła miewać roz­
maite wizye... W net otoczyło ią grono wyznawczyń, 
które pocztły głosić, że trzech biskupów m aryawi- 
ckich: Kowalski, Gdem biow ski i Próchm ewski przed­
staw ia upostaciowaną... Św iętą Trójcę. Niepomogły 
persw azye i tłomaczenia: sfanatyzowane kobiety 
coraz natarczywiej głosiły sw ą „w iaię11 i... na­
pastow ały owych du -hownych maryawickich, których 
w swej obłąkanej w yobrtźai uznały za świętych...

D 'szło wreszcie do tego, że wyznawczynie „obja- 
w ieńu Masztalerzowej poczęły z całą powagą głosić,

iż w śród M iryaw itów , w celu ich odkupienia, musi 
się powtórzyć historya Męki Pańskiej i Golgoty i że 
biskup Kowalski musi być... ukrzyżowany...

SLnatyzow ane kobiety nie zadowolniły się jed­
nak słowną propogandą i swe „obiawienie“... po­
stanow iły w czyn wprowadzić... W  kościele ma- 
ryawickim przy ul. Franciszkańskiej w Łodzi chmara 
sfanatyzowauych kobiet rzuciła się na Kowalskiego 
i z biużaierczym okrzykiem „Jesteś Chrystusem , 
więc umrzyj na krzyzu“ —  chciała napraw dę w y­
konać swój straszny zamiar. Dopiero wezwana po- 
licya zdołała uwolnić biskupa Kowalskiego z tej 
niezwykłej opresyi...

Zajście to jest też wymowną illustracyą s tra ­
sznej ciemnoty, jaka panuje w sfrnatyzow anych ko­
łach maryawickich .. Przekonał się o tem dowodnie 
najwyższy duchowny m aryaw icki, którego przed 
żarliwością jego własnych w yznaw czjń  — musiała 
bromć policya. I.lustracya nasva przedstaw ia w ieśaie 
chwilę, gdy znalazł się on w najkrytyczniejszym  
momencie —  bo pod grcźoą ukrzyżowania przez 
obłąkane kobiety.

Drugi „Sokół“ w Tarnowie,
U  oczystości g ru n w ald zk i, podczas których od­

była się imponująca man festacya polskiego Sokol­
stw a w Krakowie, podniosły zapał społeczeństwa 
do idei sokolej i powołały do życia nowe orgamza- 
cye. W  wielu miejscowościach, gdzie przedtem  idea 
sokola nie miała zupełnie wyznawców, powstały 
nowe gniazda, rozwijające się doskonale. Między in­
nymi w Tarnowie, gdzie już pracow .ło jedno gnia­
zdo sokole, w roku grunwaldzkim założono drugie 
gniazdo na przedmieściu Scrusina. (Jdrazu skupiło 
ono w swych szeregach znaczną ilość członków.

Zaraz po uchwaleniu zawiązania tow arzystw a 
zapisało się przeszło 50 ciu członków, z^ś do czasu 
prawnego istnienia tj. do 10 stycznia 1911 r. liczył 
mł dy „Sokól“ około 150 członków, a obecnie li­
czba członków dochodzi do 180 i wzmaga się z ka­
żdym miesiącem.

C wiczenia odbywają się regularnie w  poniedziałki, 
środy, czw artki i piątki każdego tygodnia, dla człon­
ków, pań i członków czytelni robotniczej im, Kiliń­

P o d  g r o ź b ą  u k r z y ż o w a n ia :  B.sknp 
maryawicki Jan Kowalski.

Książę-kapłan.
O ile rodziny arystokratyczne d o s ta rc z a j licznego 

zastępu duchownych, o ty le  w  domaih panu ących 
powołanie do stanu duchownego jest rzadkością. 
W  obecnych czasa;h j^den jedyny dwór saski po­
siada w śród członków swej rodziny kapłana, ks. Ma­
ksymiliana, k tóry  jest bratem  obecnego króla sa­
skiego Fryderyka Augusta.

Książę Maksymilian (W ilhelm , A ugust, A lbert, 
Karol, G ^egorz , Odo) urodził się w D r ź iie  17 li­
stopada 1870 r. W stąpiw szy na uniw ersytet, ukoń.

skiego pod frehowem i sprężystem  kierownictwem 
naczelnika gniazda.

Illustracya nasza przedstaw ia pierw szy wydział 
„S ik o ła“ z prezesem Józtfem  Chciukiem, wicepre­
zesem Stanisławem  Smalcem i naczelnikiem Józefem 
Zającem.

Pod groźbą ukrzyżowania.
(Do lłlnstracyi tytułowej).

W śród m aryaw itów  znów zapanowało wrzenie... 
W  głównej ich siedzibie, w Ł idzi, przyszło naw et 
do burzliwych scen, którym  dopiero policya musiała
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Książę k a p ła n : Ks. Maksymilian saski, profesor liturgii
w e  F r y b u r g i /

wyświęcony na księdza. Pow ołany nas*ępnie na un i­
w ersy tet wa F ryburgu , objął katedrę praw a kano­
nii zur-go i liturgii, jako profesor nalzw yczainy.

K<. Maksymilian zaw itał obecnje po raz drugi 
j  do Galicyi jako gość m etropolity ks. Szeptyckiego 

we Lwowie. Zajmuje się on bowiem specyalnie ba­
daniami historyczoemi i litur^icznemi, dotyczącemi 
rozwoju kościoła wschodniego, 
grecko ■ katolickiego i celem 
zebrania dokładnych iifjrm a- 
cyi przybył do Galicyi, aby 
tu taj zbad-ć m ateryał archi­
walny ruskiej m etro p o lii wow- 
skiej. Po raz pierwszy bawił 
ks. Maksymilian w Galicyi 
przed trzem a la ty  i bywał 
wówczas częstym g iśc ie m w  
loży marszałkowskiej sejmo- 
wej, przyMu.-huiąc się z zain­
teresowaniem obradom sejmu 
galicyjskiego.

Z G licyi udaje się ks.
Maksymilian do Fryburga^ 
gdzie otrzym ał obecnie nos 
mtnacyę na zwyczajnego p ro ­
fesora liturgii.

Illustracya nasza prz.ed 
staw ia podobiznę księcia - ka 
płana.

W śród  wielu sensacyi, ja­
kie w  ostatnich czasach prze­
żyw a W arszaw a — przyszła 
obecnie kolej na sersacyę 
wprawdzie niepolityczną lub 
społeczną, lecz tylko... kon­
certową, niemniej jednak in­
teresującą dla szerokich kół 
melomanów... Św iat a r ty s ty ­
czny W arszaw y w  niedzielę 
dnia 4  lutego ma przyjąć do 
swego grona nowicyuszkę, 
którą poprzedza już sława 
cicha, lecz zasłużona.

Nowicyuszką tą , która u 
każe się na estradzie w  sa­
lonach ratusza, jest z hr. 
Zamoyskich, Marya hr. Juliu- 

na uniwersytecie szowa Potocka, rodzona sio­
s tra  ordynata Maurycego hr. 
Zamoyskiego, znanego działacza na terenie 

warszawskim . H rabina Potocka, na swój pierw ­
szy w ystęp w ybrała koncert urządzony przez grono 
młodych literatów  i dziennikarzy warszawskich, na 
budowę pomnika na grobie przedwcześnie zgasłego 
poetv i pisarza Mieczysława Srokowskiego.

W śród naszej rodowej arystokrary i ta len ty  a r ty ­
styczne nie należą do rzadkości. Lwów n. p. pa-

A r y s t o k r a t y e z o a  k o n e e r t a n t k a :  Marya z hr. Z-moyskich. hr. Jnlinszowa 
Potocka, która wystąpi w d. 4. lutego na koncercie w Warszawie.

szyccy , Tyszkiewicze i in n i, zbierając huczne 
oklaski.

H t  Potocka jednak zamierza estradę traktow ać 
nie tylko jako debiut am atorski, ale jako poważną 
pracę artystyczną.

ilmy gabinet francuski.
T rak ta t Marokański, który 

obalił we Francyi gabinet 
p. Caillaux, nie jest ł<>twym 
orzechem do zgryzieni/a. No 
wy gabinet utw orzony przez 
p. Poincarre na razie pomija 
dyskretnem  milczeniem całą 
sprawę, usiłując przedtem  po­
zyskać sobie przyjaciół i zwo­
lenników. Deklarac.ya, jaką 
nowy prezes gabinetu złożył 
publicznie jako swe wyzna 
nie w iary, była bardzo ra ­
dykalna i utrzym ana w  tonie 
wojowniczym. To też Niemcy,

Nowy gab in et fran cu sk i: Pierwsze posiedzenie nowego gabinetu francuskiego w_ dniu 14 stycznia b. r. Siedzą od strony lewej ku prawej: 
Leon Bficard, podsekretarz min. oświaty; Guisthau, min oświaty: Steeg, min spraw w ew n.; Poiwarś, prezes ministrów i min. spraw zaeran ; 
Klotz, min. finansów; Jean Dnpuy, min. poczt i telegrafów; Lebrun, min. kolonialny; Chaumet, podsekrefarz min robót pnbl ; Leon Bonrgeois, 
min. róbót pnbl.; Ferd. Dayid, min. handln, Mdlerand, min. wojny; Delcassó, min. marynarki; Pams min. rolnictwa; Besnard, podsekretarz min. finansów,

zajęte obecnie wyborami, p rzestały  atakować F ran ­
cuzów i czekają.

Zresztą nowemu gabinetowi francuskiemu naw i­
nęły się odrazu na początku 
rządów inne trudności. W łosi 
pomimo przyjacielskich oświa- 
dcziń Francyi, zajmują i re- 
widuią jeden po drugim fran­
cuskie okręty handlowe. Grozi 
więc ostry zatarg, a gabinet 
francuski odgraża się, że wyśle 
okręty wojenne na wybrzeża 
włoskie, aby zadem onstro­
w ały przeciw takiej „przyja 
cielskiejw polityce.

Illustracya nasza przed­
staw ia zebranie wszystkich 
członków nowego gabinetu, 
k ióre odbyło się w nocy za­
raz po ukonstytuowaniu.

mięta jeszcze przed dwoma la ty  urządzane w  salach 
„kasyna miejskiego" przedstawienia amatorskie, gdzie 
na scenie występow ali jako aktorzy młodzi Dziedu-

Arystokratyczna 
koncertantka.

czyi najpierw  wydział prawniczy, a następnie prze­
szedł na wydział teologiczny, uzyskując na obu fa­
kultetach doktoraty, Dnia 26 lipca 1896 r. został
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Jabilensz b um orysty-rysow ntk a: Ludwik 
Nawojewski ^„Nawcj“}.

stron wojujących, a tem mniej na aresztowanie pa­
sażerów, znajdujących się na pokładach obcych sta ­
tków.

Tymczasem W łosi wbrew przepisom konwencyi 
w  Hadze w przeciągu kilku dni zaaresztowali d<va 
okręty handlowe francuskie. Pierwsze aresztowanie 
nastąpiło na wodach sardyńskicb, a więc już poza 
obrębem wód, objętych wojną. Krążownik włoski O kontrabandę w ojenn ą: Okręt francuski „Manouba", na któiym Włosi aresztowali 29 Turków,

O kontrabandę w ojenną: Francuzi w Tunisie witają uroczyście pasażerdw okrę'u „Carthage", wracającego
z niewoli włoskiej.

O kontrabandę wojenną.
Niepowodzenia w Trypolisie uczyniły W łochów 

bardzo nerwowymi. Skutkiem tego m arynarka wo 
jenna włoska przez zbyt ścisłe wykonywanie ncd 
zora nad okrętami handlowymi obcych mocarstw , 
żeglującymi po morzu Sródz'emnem, omal nie nara 
ziła W łoch na poważny zatarg  polityczny z F ran  
cyą. Praw o międzynarodowe pozwala stronie woju­
jącej zatrzym yw ać okręty handlowe obce, podejrzane 
o przewożenie kontrabandy wojennej i rewidować je. 
Nie pozwala jednak na k infiskowanie pieniędzy prze­
wożonych, choćby były przeznaczone dla jednej ze

A parat ten  uznano za kontrabandę wiezioną do Try- 
polisu W  kilka dni potem z Marsylii wypłynął do fran­
cuskiego Tunisu drugi statek  pasażerski „Manouba“ , 
utrzym uiąey stałą komunik: cvę między tym i portami. 
W łosi zaaresztow ali go na pelnem morzu i zapro­
wadzili do swego portu Cagliari. Na pokładzie „Mi- 
nouby“ aresztowano 29 pasażerów, których W łosi 
agnoskowali jako żołnierzy tureckich i skonfiskowano 
znaczne sumy pieniędzy przy tych pasażerach zna­
lezione. Z przeprowadzonych dochodzeń okazało się 
jednak, że byli to lekarze tureccy, a pieniądze prze­
znaczone były na organizacyę służby sanitarnej w T ry­
polisie.

W  Paryżu wybuchnęło oburzenie. Rozpoczęła się 
wymiana not ofieyalnyth, w których gabinet fran­
cuski domagał się natychm iastowego wypuszczenia 
okrętów i aresztowanych pasażerów. R izgoryczenie 
powiększył fak t, iż okręty włoskie aresztow ały 
w tym  czasie także parowiec rosyjski „Odessau pod 
zarzutem transportu  kontrabandy, nie zatrzym yw ały 
go jednak, ale odprowadziwszy na wody neutralne, 
puściły. Ostatecznie oba rządy zgodziły się, aby roz­
strzygnięcie zatargu powierzyć trybunałow i w H a­
dze, zaś rząd włoski z obawy przed zawikłaniami 
politycznemi oba sta tk i i pasażerów uwolnił.

Kiedy sta tek  „C arthageu przybył do Tunisu, lu­
dność francuska zgetow ała mu owacyjne przyjęcie.

Celem uniknięcia w przyszłości podobnych za ta r­
gów, ma być w ybrana komisya wojenna francusko- 
włoska, k tóra  w razach w ątpliw ycń będzie załatw iała

O kontrabandę w ojenną: Lotnicy francuscy, aresztowani przez Włochów na pokładzie okrętu „Carthageu.

aresztow ał sta tek  francuski „C artbage“ , na którego spory co do praw  konfiskowania kontrabandy]' na
pokładzie zrrajdował się aparat lotniczy i awiatoro- okrętach francuskich.
wie Duval, Óbre i Cam us, udający się do Tunisu. _ _ _ _ _ _
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Królewiacy
przez

2, Artura Gruszeckiego.
czvżhv  ̂ zawołał zdziwiony Prudzicki —  tzyzDy i panie wyjechały ?

dziemy z R o m S n f 1"6 b<5dzimy tU r °Miy ? W y je ' 

W orawrLilfk31!?*6’ że wyi’eclziemy — dodała Irena. —

to nie potrw a b l r t a t u g o  W a m a w y ' ale cŁ jba

aaP ^ l^ X L " 7 T o a S  nip,I"! 
brzp r . i “1-01gra.niczon y -  Może to  oznaczać, tak  do-

  y ’ Ja .̂ Pięć, dziesięć, albo i więcej.
naiwni,.,! ® wyjadziem y? Co my zrobim y? — 
ścielą ? ku £ ąkp ~  3 C0 będzie z mebla“ i?  z Po­

m n e ^  Poradóimy sobie —  uśmiechnął się syn z przy- 
Oh • mama zmęczona i stąd brak odwagi.

c h ę t n a m*odz* w stali i pożegnali się, obiecując 
ętną pomoc we w szystkich sprawach.

iazrln le?^Die> spowodowane nagłym  rozkazem wy- 
Roman Wykluczyło myśl udania się na spoczynek.
snoTrzai MP , PaPierosa’ Przeszedł się po pokoju, 
Pojrzał na milczące niew iasty i rzek ł:

nin Jkki i Dic nam nie pomogą. Zginąć,
bij . glmemy - .  mam oszczędzonych trzy  tysiące ru-
w r e l  • ymie-SlęCzna pensya sześćset rubli... od biedy 
wreszcie pięc tysięcy kapitału mamy...
z • tyck nie 1̂CZ —  zaprotestow ała matka 
flie ru sz ę ^  Przeznac!zyłam na posag Irenki i tych

stanT* da beż mdwię, że w razie ostateczności one 
ą pomocą mamie i Irence... więc tak  bardzo źle 

me lest z nami.
~~ A dokąd wyjedziemy ? —  spytała Irena.

w a h a n ia ^ ™ 1™  Krakowa —  odpowiedział bez

<j0 T  ^ raw d a ! —  poweselała m atka —  że mi też 
w g owy B̂ e przyszło... Mamy tam  naw et krewnego, 
likow skf1̂  WUb bo t0 cioteczny mdj b rat, Jaś Ter-

~~ Mało wiem o nim —  m ruknął syn. 
m jest tam  urzędnikiem, podobno znacznym...

zamożny człowiek, ostatni raz widziałam go przed 
koma laty  na wsi.

dakim sposobem został on Galicyaninem ? — 
W a ł a  Irepa.
j  , ~~ J ego ojciec, dzierżawca w Miechowskiem, od- 
, i SyBa do szkół galicyjskich i on już tam pozo- 
ał. Nie utrzym yw aliśm y z nim bliższych stosun 

0w, ale zawsze on krew ny i chętnie nas przyjmie.

d -~r ^ ° ’ Wie ê na t0 n*e ^ CZ?’ a ê bądz C0 b^dz dzieli mi pewnych ii f rmacyi, da mi wskazówki.
Nie znasz go, Romcin — zaprzeczyła matka 

zy * o  — to bardzo dobry człowiek. Dla was mło­
dych pokrewieństwo nie ma wielkiego znaczenia, 
a to bardzo źle. Przekonacie się kiedyś w życiu, że 
krewny, to najlepszy przyjaciel i doradca.
^  — No, mamo — zaśmiała się Irena — a stry j 
Ferdynand czy odezwał się po śmierci ojca?

- y  To w y ją te k ! Zresztą co innego rodzina ojca, 
°na jest zawsze dalsza i obojętniejsza, zaś rodzina 
matki bliższa. Ju tro  napiszę do Jasia, że zjeżdżamy, 
011 nam w szystko ułatw i, pomoże...

—  Dobrze, mamo. A lis t ten będę mógł prze­
czytać?

—  Dlaczego nie?... O co ci idzie?
. —  Ażeby mama nie prosiła go o nic, tylko za­

wiadomiła, że przyjeżdżamy na czas dłuższy do K ra­
kowa.

— Ależ on nam pomoże ulokować się. Pom yśl, 
°bce miasto, nie wiemy, gdzie się obrócić...

—  Od tego, mamo, są hotele.
—  H o te le ! ? —  zgorszyła się — policz, Romciu, 

ńe to nas będzie kosztowało, a przecież nie mamy 
pieniędzy na wyrzucenie. Przypuszczam , że na razie 
zaprosi nas do siebie...

—  O ile ma dość obszerne mieszkanie —  przer­
wała jej Irena.

—  W  takiem położeniu, jak nasze, trudno w y­
gód wymagać, trzeba się pomieścić, jaK się da. Chce- 
cie, czy nie chcecie, ja napiszę, ażeby wyszukał dwa 
P°koiki za przystępną cenę, nie jedziemy przecież 
na dzień, na dwa, ale na Bóg wie, jak długo.
, y -  Hm... może mama ma słuszność, zawsze to 
spamie taniei -  * chyba na dzisiaj dosyć... idźmy

, —  Jakto , Romciu, a meble, a pakowanie, a ku­
chnia c a ła !

—  Ju tro , mamo... jeszcze sześć dni do wyjazdu.

—  A paszport, R om ciu! ?
—  W ydadzą nam bezpłatnie, ty le  skorzystam y —  

zaśmiał się.

III.

Po nocy nieprzespanej w  wagonie trzeciej klasy 
czuła się pani Czajkowska na Granicy zdenerwowaną, 
sm utną i przygnębioną. Obawiała się każdego s tra ­
żnika, żandarma, mówiła przyciszonym głosem w głu­
chej obawie, że kara wyjazdu syna z granic Króle­
stw a może być zmieniona na więzienie lub zsyłkę 
na Sybir. Nie śmiała o tem  mówić z dziećmi w  oba­
wie, że odbierze im odwagę i przytom ność umysłu, 
ale sama modliła się gorąco i jedynem jej p ragnie­
niem było dostać się do Galicyi, do kraju wolności 
i swobody.

Z podejrzliwą obawą śledziła każdy ruch żan­
darma, a gdy ten  spytał ją o paszport przy wyiściu 
z peronu do dworca, pobladła, nie mogła słowa prze­
mówić i dopiero Roman pospieszył z wyjaśnieniem.

W  wielkiej sali restauracyjnej usiadła w kącie, 
cicha i drżąca. Z niemaLm zdziwieniem spostrzegła, 
że Irena i Roman najspokojniej pili herbatę, ża rtu ­
jąc z przebytych niewygód podróży.

—  A mama jak się czuje ? —  spytała Irena —  
boli może głow a?

—  Nie... chciałabym tylko być już za granicą... 
w  Galicyi.

—  Ża godzinę odchodzi pociąg... pójdę przypil­
nować nadania rzeczy — rzekł Roman, w stając z krzesła.

Matka odprowadziła go oczyma do drzwi i w e­
stchnęła. Po chwili przemówiła c icho :

—  Irenko... tak  się boję...
—  Czego, m amo?
—  A jeśli... jeśli nas nie puszczą?
—  To wrócimy, mamo.
—  N ie ! Nie cbcę —  umilkła w obawie zdradze­

nia swej troski.
W patiyw ała  się niespokojnie w  drzwi, którem i 

wyszedł syn, aż wreszcie odetchnęła z ulgą, widząc 
go. Posługacz z pakunkami ręcznemi otw orzył drzwi 
austryackiego wagonu trzeciej klasy, z którego bu­
chnął zaduch brudu i złego tytoniu. Roman zajrzał 
w  głąb wagonu niskiego, z brudnemi, w ytartem i ła­
wkami, na podłodze walały się skorupy z jaj, skórki 
pomarańcz, okruszyny z jakiegoś jedzenia, ogryzki 
z owoców.

—  Zaprowadźcie nas do innego wagonu, tu  tak  
brudno —  powiedział do posługacza.

—  Proszę pana, w szystkie jednakie, niema co 
szukać.

—  Romciu, siadaj... nie grym aś — nalegała matka.
W eSili do wagonu, a pani Czajkowska, jako do­

bra gospodyni, ujrzaw szy ty le śmieci, zaw ołała:
—  Dlaczego oni nie zam iotą?
—  Proszę łaski pani, na co się to  przyda? Dziś 

zamiotą, a jutro znów będzie to  samo —  odpowie­
dział posługacz, układając pakunki na wąskich, ni­
skich półkach.

Na dworze mżył deszcz wrześniowy, a woda 
spływ ała po brudnem oknie.

—  Otwórz Romciu! Oddychać nie można.
Posłuszny, zbliżył się do okna, ale pasek do pod­

noszenia szyby był urw any i bez jakiegoś choćby 
tylko dłuta niepodobna było otworzyć.

—  Zaczekamy na konduktora —  powiedział i od­
stąp ił od okna.

—  Irenko, nie siadaj na ławce —  otrzegła ma­
tka —  jakiś płyn rozlany.

P rzy  pomocy gazety oczyszczono jako tako ła­
wkę i zaczęło się niecierpliwe wyczekiwanie wręcze­
nia paszportu. Ale i to  minęło. Pociąg ruszył. W a ­
gon, em eryt, zmęczony długoletnią służbą, począł 
trząść się w bezsilnym gniewie starczym , skrzypieć, 
huczeć, piszczeć, jęczeć. Przez szpary przy oknach 
przeciekał deszcz i cieniutką strugą  spływ ał na po­
dłogę, tw orząc lepkie błoto.

Pani Czajkowska teraz nie zważała na brud, 
przeżegnała się i z tw arzą rozpromienioną zwróciła 
się do dzieci:

—  Nareszcie wolni je s te śm y !
—  Nie byliśmy w więzieniu — uśmiechnęła się 

Irena.
—  Aż do ruszenia pociągu bałam się, że Romcia 

zawrócą i osadzą w więzieniu.
—  Gdybym był naprawdę coś zawinił w ich 

oczach, czy sądzi mama, że pozwoliliby mi w yje­
chać? I  skąd mamie te  m yśli?

—  Opowiadano mi, że z Granicy zaw racają do 
W arszaw y i aresztują... ale chwała Bogu skończyło 
się szczęśliwie.

—  A  ja myślę, mamo, że dopiero się zaczyna —  
w estchnął Roman, a zwracając się do konduktora, 
żądającego biletów, p o p ro s ił:

—  Może pan zechce otw orzyć okno.
K onduktor zbliżył się, a nie mogąc ująć w palce

skraweczka paska, m ruknął:
—  A to sta re  pudło... czy konieczne otworzyć?... 

deszcz pada.
—  Kiedy tu  tak  duszno.
—  Zaraz — począł kluczem podważać ramę szyby 

i nareszcie okno z głuchym turkotem  opadło. Mdły, 
brudny zapach ustępow ał w ilgotnem u pow ietrzu.

Pociąg z przeraźliw ym  gwizdem wjeżdżał na sta- 
cyę Szczakowę, rojącą się od strażników  z zielonymi 
wyłogami i od posługaczy, którzy, zanim pociąg sta ­
nął, wpadali do wagonów, jak dyabli po duszę, po­
ryw ając pakunki ze słowam i:

—  Do rew izyi!... Do re w iz y i!
Matka i córka w obawie o swe pakunki ledwie 

m ogły nadążyć za posługaczem i znalazły się w  ni­
skiej, brudnej izbie, w  wąskiem przejściu pomiędzy 
ścianą a ladą. Roman, k tóry  sam niósł swój paku­
nek, popychany i potrącany przez spieszących się 
żydów, z niesmakiem patrzy ł po izbie brudnej, a przy­
pomniawszy sobie obszerną salę rew izyjną na G ra­
nicy, mruknął lekcew ażąco:

—  I to ma być E u ro p a ! ?
Zanim zbliżył się rewidujący strażnik do rozło­

żonych pakunków, do*knął k teś ramienia Romana, 
k tóry , odwróciwszy się, zobaczył szczupłego czło­
wieka w mundurze, w  czapce ryneczkowatej z bą- 
czkiem.

—  Pański p a sz p o rt! —  rzekł urzędnik surowym  
tonem dygnitarza.

M atka, przestraszona tem niespodziewanem żąda­
niem, zrobiła wielkie oczy i mimowoli s p y ta ła :

—  Jaki paszport? Na co paszport?
—  Takie prawo —  rzekł stanowczym  głosem — 

proszę o p a sz p o rt!... P rę d z e j! —  rozkazał.
Roman w yjął wreszcie paszport, urzędnik z miną 

dygnitarza odczytał nazwisko i spytał tonem urzę­
dowym, suchym :

—  Ile osób?
—  M atka, siostra i ja.
Urzędnik odwrócił kartkę, a na żółtawo-bibula- 

stej tw arzy  w ykw itł uśmiech złośliwego zadowolenia.
—  Gdzie wiza 1 ? —  zawołał ostro —  tu  niema 

wizy.
—  Jakiej w izy?
—  W izy naszego konsula w W arszawie.
—  Nie wiedziałem, że trzeba.
—  Niewiadomość pana nie tłómaczy —  pouczał 

surowo —  wiza musi być.
Ten szorstki ton  i nadęta  mina rozdrażniły Ro­

mana :
Skądże panu wezmę w izę? Poszlij pan po nią 

do W arszaw y.
Na tę śmiałą odpowiedź urzędnik oniemiał na 

chwilę, ale w net tw arz jego pofałdowała się w  naj­
surowsze zmarszczki, maleńkie oczka św idrow ały 
Romka, wąsiki blond naszczurzyły się i rzekł głosem 
obrażonym :

— Służbie wydawaj pan rozkazy, nie w ładzy! 
Zdejmę protokół z pana i odeszlę do Granicy.

Matka pobladła, ale Romek spojrzaw szy na roz­
gniewanego urzędnika przypomniał sobie Heroda 
z szopki i odpowiedział z uśm iechem :

—  Dobrze panie, niech pan zdejmie protokół, 
byle nie palto.

—  No, zobaczymy ! — zawołał gniewnie i zw ra­
cając się do ajenta, k tóry  stał obok, rozkazał:

—  Proszę tego pana przypilnować i poprowa­
dzić do kancelaryi po skończonej rewizyi.

Czajkowscy byli tą  spraw ą paszportow ą tak  prze­
jęci, że gdy przyszedł strażnik, zapomnieli o w szyst­
kich przestrogach.

—  Co pani ma do oclenia ? —  spytał dość uprzej­
mie —  h erb a ta?  ty to ń ?

—  Mam pięć funtów  herbaty... ale to  na prezent 
i na w łasny użytek.

—  To w szystko jedno... proszę wyjąć —  i od­
dał pakiet na wagę —  a cukry są?

—  Mam tylko kilka słoików konfitur.
—  Gdzie?
—  W  kufrze —  wskazała.
—  A pani ma cuk ry?  —  zwrócił się do Ireny.
—  Pudełko na drogę —  wskazała na swój ku- 

fereczek.
—  O, za wiele.,, pójdzie na wagę.
I  Roman przyznał się do papierosów i tytoniu, 

zabrano mu jedno i drugie.
—  Do wagonu przyniesie się kw ity i państwo 

opłacicie należność —  rzekł strażnik i poszedł dalej.
A jent policyjny czekał tej chwili i zwrócił się 

do Rom ana:
—  Proszę do protokółu.
—  Zaraz... niech się mama nie niepokoi, to for­

malność —  pocieszał matkę, a swoją drogą szedł 
z ciężkiem sercem.
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W  biurze zastał przyjemnego bruneta w mun­
durze i owego urzędnika.

—  P an  zapomniał o wizie, a to rzecz konieczna — 
przemówił uprzejmie komisarz.

—  Nie wiedziałem i z powodu takiej drobnej 
formalności nie zechce pan mnie narażać na powro 
tną  drogę —  tłóm aczył się Roman.

Komisarz przepatry  wał paszport, dodając po chw ili:
—  Pan jedzie do A ustry i nie dla własnej p rzy­

jemności, jak widzę z paszportu.
. — W cale nie... jadę z rozkazu.

—  Do której miejscowości?
—  Do Krakowa.
—  Hm... za wiele Królewiaków gromadzi się 

w Krakowie, dlaczego nie jedzie pan do innego m iasta?
— Mam krewnego w Krakowie.
—  K ogo?
—  Jan  Terlikowski.
—  A... wiem .. znam go... Panie oficyale — zw ró­

cił się do urzędnika — każ pan zawołać spedytora. —  
N astępnie zwrócił się do Romana —  paszport pana 
odeśle spedytor do konsula, za wizę tu  pan zapłaci, 
no i da pan dwie korony spedytorowi 
za fatygę. Paszport odeślę panu... 
jaki ad res?

—  To chyba do pana Terlikow­
skiego —  wymienił ulicę i num er domu.

Po uiszczeniu zapłaty odszukał ma­
tkę i siostrę.

—  I  co Romciu... wracamy do W a r­
szaw y?  —  zawołała niespokojnie.

—  Nie, mamo, to  zwykła form al­
ność, zapłaciłem i paszport odeślą 
mi później.

—  Jakże poradzimy sobie bez pa­
szp o rtu ?  —  m artw iła się.

—  W  A ustry i niema przym usu pa­
szportow ego... zresztą dostaniemy.

Do stojących przed wagonem zbli­
żył się strażnik z kwitem. Należność 
cłowa wynosiła przeszło czterdzieści 
koron.

—  Co 1 ? Tak wiele 1 —  zawołała 
pani Czajkowska, oburzona —  i za co?

W zięła do ręki kw it, pisany po 
niemiecku, a nie znając tego języka, 
podała papier synowi.

—  Zobacz Romciu... nie podobna 
płacić ty le  pieniędzy, to  zdzierstwo.

Roman nie umiał odcyfrować pi­
sma kancelaryjnego, używanego przez 
biurokracyę austryacką, które to  hie­
roglify  tylko wtajemniczeni umieją od­
gadnąć, a bardzo niewielu odczytywać.

—  Pójdę, mamo, do urzędu cło- 
wego, dowiem się.

—  A nie płać Romciu I W olę stracić I
W  chwili gdy rozpytyw ał s tra ­

żnika o przyczyny tak  znacznej opłaty, 
wszedł szczupły, wysoki pan w mun­
durze, na którym  spoczęły oczy w szy st­
kich strażników.

—  O co idzie? —  spy tał urzędowo.
—  Czterdzieści kilka koron za h er­

batę i papierosy, to  zbyt wiele —  rzekł 
Roman.

Naczelnik wziął papier do ręki, spoj­
rzał i spy ta ł:

—  P an  na długo do nas?
—  Nie wiem, może na rok, na dwa.
—  A tak  ? W  takim razie —  rzekł, 

zw racając się do urzędnika, siedzącego za stołem —  
funt herbaty  i cukierki bez opłaty, za resztę pan 
zapłaci.

—  Ależ, panie naczelniku, cło za papierosy i ty ­
toń przew yższa w artość, zapłaconą w  W arszaw ie —  
tłóm aczył Roman.

—  Możliwe, ale u nas monopol ty toniow y i na 
to  nie poradzę.

—  W ięc zostawię... nie wezmę.
—  To panu wolno —  skinął głową i odszedł.
Po pewnem wahaniu zdecydował się Roman na

opłacenie setki papierosów, a posługacz, zanosząc 
oclone rzeczy do wagonu, m ów ił:

—  Że też pan nie ukrył tytoniu, gdyby tak 
praw dę zeznawać przed naszym rządem, każdy cho­
dziłby bez butów  a może i bez koszuli.

—  Dlaczegóż to ?  —  zaśmiał się Roman.
—  Bo u nas każdy urząd na to, ażeby darł z lu ­

dzi, co się da.
Ten pogląd posługacza na działalność rządu w y­

dał się Romanowi bardzo zabawnym, a tłómaczył go 
sobie tem, że pewno tego posługacza pochwycono 
na przemycaniu i stąd  jego gorzka krytyka.

Odezwał się pierwszy dzwonek i Czajkowscy 
wsiedli do wagonu. Gdy m atka użalała się nad zdzier-

stw em  urzędu cłowego, Irena zawołała ze śm iechem :
—  Ach, Romku, jak oni piszą w  tej Galicyil
—  Co? Gdzie?
—  C z y ta j! —  wskazała na napis przy  oknie —  

p a trz : „wychylanie się dla życia jest niebezpieczne"... 
A co? I  kto się w ychyla dla życia? Dlaczego nie 
mam się wychylić po życie? W  czem tkw i niebez­
pieczeństwo ?

Roman zaśmiał się, naw et matka, mimo zm artw ie­
nia, uśmiechnęła się, a Irena, patrząc po wagonie, 
zaw ołała:

—  A tam  w  górze, przy rączce, n ap is : „hamu­
lec bezpieczeństw a!" Ha, ba, ha. I  kto zechce ha­
mować bezpieczeństw o! ? Że też Galicyanie znoszą 
podobne b a rb a rzy ń stw a! ?

—  Przyzw yczaili s ię ! —  zrobił filozoficzną uwagę 
Roman.

Pociąg stanął, a Irena rzek ła:
— D ruga stacya galicyjska! —  i wychyliwszy 

się z okna, zauw ażyła: „Cięszkowice" ! R om ek! P a trz  
na pisownię!

—  Praw da!... Nie jestem  filologiem, ale ta  na­

zwa nie może pochodzić ani od cieszyć się, ani od 
ciężko... tak , to  dziwoląg językowy.

—  Ciekawa rzecz — mówiła wesoło Irena — 
czy oni wszyscy tak  piszą?

— W am  żarty  w głowie — powiedziała m atka —  
ale co ja zrobię z konfituram i? W yjęli mi z kufra, 
a przecież w ręku nie poniosę słoików.

—  Mamo, opróżnię mój koszyczek i włożymy 
konfitury.

Zaczęło się przepakowywanie, gdy pociąg dojeż­
dżał właśnie do Trzebini i stanął daleko od stacyi, 
co zdziwiło jadących. W łaśnie przechodził konduktor, 
którego też spytał Roman o przyczynę.

—  Pew no sztreka  nie jest wolna —  odpowie­
dział w  przejściu.

Pociąg zwolna zaczął się posuwać naprzód, a od 
strony dworca na torze słychać było ro zk azy :

—  Oeleize zwei musi być bahn/rei dla personki.
—  Panie naczelniku, ona ma aerspatung, meldo­

wali z vorstacyi.
—  Nie g a d a j! —  krzyknął ktoś —  tylko s z y ­

buj) a ostatnie wagony przed weichą odbremzu]!
—  Co oni m ówią? — spytała zdziwiona Irena —  

niby po polsku, a nic nie rozumiem.
—  I ja również —  przyznał Romek.

—  To dziwne, że im wolno tak  kaleczyć nasz 
język —  oburzała się Irena. —  Przecież tu  na ko­
lei są Polacy, nie Niemcy i Rosyanie.

—  Irenko, poco się mieszasz w nieswoje rzeczy—  
zauważyła m atka —  czy tem  co zmienisz?

— Moja mamo, jeśli będziemy zawsze w  milcze­
niu znosili nadużycia —  przemówił Romek — nigdy 
nie zajdą zmiany na lepsze.

—  Lecz jeśli to  tutejszych nie razi, dlaczego 
my mamy się w trącać?

—  Czuję się tak  dobrze tu ta j w Polsce, jak 
w W arszaw ie —  odpowiedział chm urny —  i tu , 
czy tam, przysługuje mi praw o krytyki.

Dalszą rozmowę przerw ało wejście do wagonu 
posługaczy, nawołujących za konduktorem :

—  Do W iednia! Przesiadać!
W  Trzebini wsiadł do przedziału człowiek la t 

trzydziestu  kilku, ubrany dość skromnie i usiadł 
w  kącie, a w  ostatniej chwili wpadł zdyszany żyd, 
w  mokrym, zabłoconym chałacie i rzuciwszy zaw i­
niątko brudne na ławkę, pospieszył do okna, ażeby 
dokończyć rozmowy ze współwyznawcą. P rzy  oknie 

z jednej strony siedziała Irena, z d ru ­
giej matka, a gruby żyd, nachylony 
przez okno, dotykał ich swym bru­
dnym chałatem, chociaż się odsuwały.

Już pociąg ruszył, a krzykliw y 
szw argot nie ustaw ał, wreszcie żyd 
zamilkł, ale nie odstępował od okna, 
kręcąc pejsy zaślmionymi palcami.

—  Może pan ustąp i?  — zrobiła 
uw agę matka.

Żyd zaledwie odwrócił głowę na 
jej głos i nucąc z cicha, stał dalej.

— Niechże pan siądzie! —  gło­
śniej przemówił Roman.

Żyd udał, że nie słyszy. Zniecier­
pliwiło to  wkońcu cichego pasażera, 
k tóry  krzyknął: *

—  Słyszałeś, psi s y n u ! U stąp, bo 
wylecisz przez okno.

Na te  słowa żyd pospiesznie od­
szedł od okna, mówiąc uprzejmie do 
p asażera :

—  Pan nie potrzebuje się tak  gnie­
wać, ja byłbym i tak  odszedł. Co przy­
jemnego s tać?

—  Zawsze ci sam i! —  rzekł Ro­
man z uśmiechem.

—  Ciekawa jestem , czy Jaś będzie 
na dw orcu? —  odezwała się matka.

—  Czyż mama te leg rafow ała? — 
zdziwiła się Irena.

—  Obawiałam się, że lis t na czas 
nie dojdzie i nadałam depeszę.

—  No, stało się —  westchnął Ro­
man —  ale żałuję, że mama te leg ra­
fowała.

—  Dlaczego?... Przecież on mój 
cioteczny, poradzi. Nie wiemy, gdzie 
zajechać, a prosiłam go, ażeby dla nas 
wyszukał mieszkanie.

—  To praw da, ale on w  swej od­
powiedzi zbył ogólnikiem prośbę mamy.

—  Bo jeszcze nie znalazł stoso­
wnego mieszkania, a teraz mógł już 
nająć.

—  Gdybyśmy znaleźli takie mie­
szkanie, jak w  W arszaw ie —  w es­
tchnęła Irena —  tak  nam było dobrze.

W szczęła się rozmowa na tem at 
mieszkania, posypały się wspomnienia z W arszaw y 
i wreszcie pociąg wjechał na dworzec krakowski. 
Ze w szystkich okien, ze w szystkich stron  wołali 
p rz y b y li:

—  Trag er!... Paker!  Tylko tu  i ówdzie ode­
zwał się glos królew iaka: posługacz!

Na próżno pani Czajkowska rozglądała się po 
peronie, nie spostrzegła krewnego. Posługacz się 
niecierpliwił, wkońcu sp y ta ł:

—  Ma pani kufer na frachcie ?
—  A  mam.
—  Proszę o kw it, a państw o tu  zaczekają chwi­

leczkę.
Ta chwileczka przeciągnęła się dość długo i na 

pół pustym  peronie dojrzała pani Czajkowska swego 
ciotecznego brata, idącego od drzwi wyjściowych.

—  Je s t J a ś ! —  zawołała uradowana, idąc na­
przeciw niego.

—  A... S ab inkaL . jakże mi m iło! —  ucałował 
jej rękę, przyglądając się bacznie jej sukni i kape­
luszowi.

—  Gdzież dzieci? —  spytał po chwili.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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Arabska dyplomacya. Aby zaradzić częstym narzekaniom na brak fa­
chowo wyszkolonych ludzi, którzy umieliby się

W ypraw a do Trypolisu zgotow ała W łochom zająć zbytem naszych w yrobów krajowych, zorga- 
gorzką niespodziankę: zajadły opór miejscowej lud- nizował lwowski oddział Ligi pomocy przemys*owej
ności arabskiej. W ładze włoskie usiłowały 
przeciągnąć Arabów na sw ą stronę, darząc 
ich sw ą przyjaźnią, ale bezskutecznie. A rab­
skie plemiona chwyciły za broń i w ypo­
w iedziały walkę najeźdźcom. Zaczęły się 
straszne represye włoskie, sądy wojenne 
i masowe egzekucye Arabów, schwytanych 
z  bronią w ręku... jednocześnie jednak W łosi 
nie ustają w  zabiegach, aby pozyskać spo­
kojną ludność arabską... W  tym  celu biorą 
udział w religijnych uroczystościach A ra 
bów i rozw ijają również filantropijną dzia­
łalność w śród ludności Trypolisu... W  jed 
nej ręce dzierżą krw aw y miecz, w drugiej — 
gałązkę oliwną pozoju...

Podobnie zachowują się i Arabowie...
Gdy plemiona arabskie walczą fanatycznie 
na bojowym froncie pozycyi włoskich i znę­
cają się w  okrutny sposób nad wziętymi 
do niewoli Włochami —  ludność arabska 
w  zajętych przez włoskie wojska miastach —  
zachowuje wobec władz włoskich dyploma­
tyczne pozory przyjeźai... Na włoskie umizgi 
odpowiada również dyplomatycznymi obja 
wami grzeczności... Notablowie arabscy T ry ­
polisu biorą udział w uroczystościach w ło­
skich i swym wrogom... składają oficyalne 
w izyty...

Iilustracya nasza przedstaw ia właśnie 
notablów arabskich, dążących w Nowy Rok 
do zamku w Trypolisie, aby złożyć życzenia 
gubernatorow i włoskiemu.

W  szczerość tych życzeń można na tu ­
ralnie wątpić, świadczą bowiem one tylko, 
że Arabowie są nie tylko św ietnym i wojow­
nikami, ale potrafią być również... dyplo­
matami.

j i i l w  arcybiskupa-społecznika.
Jednem z najstarszych arcybiskupstw  w Polsce 

jest arcybiskupstwo ormiańsko unickie we Lwowie.

Arabska dyplom acya: Notablowie arabscy, udający się do gubernatora włoskiego w Trypolisie z życzeniami noworocznemi.

Kurs agentów handlowych we M e .
Spraw a rozwoju przem ysłu krajowego nie prze­

staje być troską instytucyi, k tóre  wzięły sobie za 
cel wspomaganie go i dostarczanie mu odpowied­
nich środków i sił, umożl wiających jego rozrost. 
W  Galicyi jedno z pierw szych miejsc w  rzędzie 
tych insty tucyi zajmuje Liga pomocy przemysłowej. 
Rozszerzywszy sw ą działalność na całą praw ie Ga- 
licyę, L iga zorganizowała we w szystkich miastach 
i miasteczkach swe filie, które pracują praktycznie 
nad rozwojem przem ysłu krajowego.

kurs agentów  handlowych. Że utw orzenie takiego 
kursu było potrzebnem, dowodzi okoliczność, iż 
zgłosiło się nań i 7 uczestników.

U roczyste otwarcie kursu odbyło się we Lwo­
wie w sali Seminaryum przem ysłu domowego Ligi, 
20 stycznia b. r. W zięli w  niem udział między 
innymi st. radca B. Cbolodecki, delegat organizacyi 
bojkotowej p. Garczyński, delegat Tow. szkoły han 
dlowej dr. Piepes Poratyński i inni. W ykłady roz 
począł dyrektor Ligi p. Olszewski.

Iilustracya nasza przedstaw ia uroczystość o tw ar­
cia kursu.

Ormianie, lud żyjący przemysłem i handlem, przy­
byli do Polski, uciekając przed uciskiem Turków, 
Greków i Persów  około r. 1 0 6 i. N astępnie Leon 
ks. halicki rozsypanych po Rusi Ormian zgromadził 
we Lwowie, nadał im pierwsze przyw ileje i tam 
ich stale osiedlił. Kiedy zaś król Kazimierz W ielki 
zawojował Ruś Czerwoną, zwrócił uw agę na lud­
ność ormiańską i gw arantując jej wolność religijną, 
wyznaczył Lw ów  na siedzibę ich biskupa w  r. 1367. 
Kiedy następnie na soborze florenckim w  r. 1439, 
kościół ormiański połączył się z Rzymem unią, Or­
mianie lwowscy i wschodnio galicyjscy przeszli pod 
władzę kościoła katolickiego. Pierw szym  arcybisku-

Kurs ajen tów  handlow ych w e Lwowie: Uroczystość otwarcia fenrsu w sali Seminaryum przemysłu domowego Ligi pom. przem.
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pem lwowskim ormiańskim był wyświęcony na tę 
godność arcybiskup Mikołaj Toroszewicz w r. 1625.

Na stolicy arcy biskupstw a ormiańskiego zasiada 
obecnie arcybiskup ks. Józef Teodorowicz, k tóry

nie szczędząc kosztów i zabiegów. W ogóle na w szyst- czasach wodę Jordanu posyłano z Palestyny na
kich polach swej rozległej działalności czcigodny dw ory królewskie, aby nią dokonywać chrztu dzieci
Jub ila t pracuje z niewyczerpaną energią, ujaw niaiąc królewskich.
młodzieńczy zapał. Dwadzieścia pięć la t pracy ka- Obecnie cześć dla wód Jordanu zachowała się

Praca ośw iatow a n a  w si: Grnpa uczestniczek kursu gospodyń wiejskich 'w Odrzykoniu wraz z gośćmi, przybyłymi na uroczystość zakończenia kursu.

J u b ileu sz  a r e y b is k u p a - s p o łe e z n ik a : J. E. ks. arcybiskup 
Józef Teodorowicz.

dnia 2 lutego b. r. święci jubileusz podwójny, mia­
nowicie dwudziestopięciolecia kapłaństw a i dziesię­
ciolecia sprawowania rządów dyecezyą ormiańską. 
Postać to  znana w  historyi ostatniej doby. Za­
równo z ławy sejmowej jako poseł, jak również z am­
bony lub mównicy jako znany i ceniony działacz 
społeczny, ks. arcybiskup Teodorowicz dat się 
poznać jako człowiek o w ytraw nym  sądzie, szczerze 
miłujący kraj. P rzejęty  na w skróś ideą demokracyi 
chrześcijańskiej, zabierał nieraz głos w chwilach, 
gdy jasno sformułowany sąd, rzucony na szalę w y­
padków, mógł decydująco zaciążyć na losach kraju. 
Dość przypomnieć jego w ystąpienie po strejkach 
rolnych we W schodniej Galicyi, stanowcze w y stą ­
pienia w  Sejmie galicyjskim lub w  Izbie panów, 
gdy szło o obronę praw  naszych narodowych lub 
o rozszerzenie idei dem okratyzacyi społeczeństwa.

Dbały o swoją stolicę biskupią, ks. arcybiskup 
Teodorowicz od kilku la t przeprowadza restaura- 
cyę kościoła katedralnego ormiańskiego we Lwowie,

U p o ez y sto śe  J o r d a n u  w  P r z e m y ś lu :  Ks. Biskup Czechowicz w otoczeniu duchowieństwa dopełnia na brzegu
Sanu ceremonii poświęcenia wody.

płańskiej i dziesięć na stolicy arcybiskupiej, dźwiga 
na swych barkach w pełni sił i życiowej energii. 
To też w  dniu jubileuszu należy jedynie życzyć 
czcigodnemu Jubilatow i, aby w tej samej sile du­
cha i ciała obchodził za 25 la t złote gody kapłań 
stwa.

Ad mnltos annos.

Uroczystość lordami w Przemyśla.
W  obrządku greckim jest zwyczaj, że w  święto 

Trzech Króli w  każdej miejscowości, w obecności 
wszystkich miejscowych dygnitarzy odbywa się u ro ­
czyste poświęcenie wody. A kt ten ma być pamiątką 
chrztu C hrystusa w rzece Jordanie. W  dawnych

jeszcze w formie ceremonii religijnych, k tóre —  
jak zawsze — tak  i w tym  roku odbyły się z wielką 
uroczystością we wschodniej Galicyi. W  Przem yślu 
ceremonii Jordanu dopełnił ks. biskup Czechowicz, 
poświęcaiąc wody Sanu. W  uroczystości wzięło 
udział okoliczne duchowieństwo, władze, wojskowość, 
oraz tłum y ludności ruskiej.

Illustracya nasza przedstaw ia chwilę święcenia 
wody na brzegu Sanu, w którego lodowej pow ierz­
chni wycięto dużą przeręblę.

Praca oświatowa na wsi.
Szerzenie wykształcenia rolniczo gospodarskiego 

wśród włościaństw a stanow i jedno z ważniejszych
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W a lk a  O d z ie d z ic tw o  „ ż ó łt e g o  s m o k a “ : Zgromadzeni w Pekinie członkowie mandżurskiej rodziny cesarskiej i ministrowie: 1. Książę Tsaj Tao, 2. Książę Ah. 3. Książę Sn, 
4. Książę Tsai Pn 5 Generał Yin Tchang, 6. Książę Tsai Hsnn, 7. Na Tung, 8. Ochmistrz dwom Hsu, 9 Minister spraw zagr. Tsao, 10. Książę Cbia Lai.

zadań, mających na celu podniesienie rolnictwa i eko­
nomicznego dobrotu ludności wiejskiej. Z idanie to 
spełmają w Galicyi liczne kursa rolnicze, urządzane 
w  różnych miejscowościach kraju dla drobnych go­
spodarzy rolnych. W  gospodarstw ie włościańskiem 
zajmuje jednak ważne miejsce kobieta. Od większego 
lub mniejszego uzdolnienia gospodyni wiej 
skiej — zależy często i pomyślny rozwój 
całego gospodarstw a. To też społeczeństwo 
oddawna odczuwało potrzebę podniesienia 
w ykształcenia gospodarczego w śród gospo­
dyń wiejskich. I  to zadanie podjęło z wielką 
energią i pożytkiem Tow arzystw o kółek 
rolniczych, k tóre przy pomocy lodzi dobrej 
woli, nauczycielstw a i powiatowych swych 
organizaeyi rozpoczęło uświadamianie gospo­
darcze naszych włościanek przez urządzanie 
dla nich kursów , na których mogłyby za­
czerpnąć pewien zasób wiadomości z zakresu 
gospodarstw a domowego i kobiecego.

W  ubiegłym miesiącu odbył się taki 
kurs staraniem  Zarządu Głównego kółek roi 
niczych w O lrzykoniu w powiecie Krośnień 
skim. Zakończenie kursu, k tó ry  okazał się 
bardzo owocnym, obchodzono z wielką uro­
czystością, w której wzięli udział dr. Br.
Dulęba, pp. Staw iarscy, p. Starow iejska, 
liczny zastęp księży i obyw atelstw a z oko­
licznych miejscowości. G:ównym momentem 
uroczystości był popis teoretyczny i pra- z
ktyczny uczestniczek kursu, k tóry  wypadł 
doskonale.

Jako trw ała  pam iątka po odbytym ku r­
sie zawiązany został w O lrzykoniu „oddział kobiet 
kółka rolnicz°gou, k tóry  pracę przez kurs zapoczątko­
waną dalej będzie prowadził.

Ulalka o dziedzictwo J i l e p  smoka".
Chiny stanęły znów wobec widma pożogi w o­

jennej... Zdawało się, że zrodzony w morzu krwi 
przew rót w państw ie „żółtego smoka“ zakończy się 
pokojow o: dobrowolną abdykacyą panującej dyna-

w o jn y  w ło sk o  -  tu p e e k le j : Misyonarz włoski na pokładzie okrętu 
szpitalnego „Memfi“.

sty i mandżurskiej. W szystko już było postanowione. 
Zastraszona potęgą rewolucyi republikańskiej i p rze­
konana o bezskuteczności dalszego oporu przez swego 
doradcę Juanszikaja, dynastya mandżurska miała nie 
tylko abdykować, ale i proklamować republikę chiń - 
ską. W szystko  już było ułożone i targow ano się

tylko z przedstawicielami republiki o wysokość apa- 
naży dla członków rodziny cesarskiej i odszkodo­
wanie dla szlachty mandżurskiej. W  ostatniej chwili 
jednakże, w przededniu ogłoszenia edyktu abdyka- 
cyjnego, wśród członków domu panuiącego zaszedł 
nagły zw rot... Młodzi książęta mandżurscy, usposo­

bieni bardziej wojowniczo, postanowili jeszcze 
raz spróbować szczęścia w w a 'c e .. Ryzy­
kowna ich decyzya zwyciężyła. Juanszikaj, 
k tóry  miał być prezydentem republiki chiń­
skiej, u tracił znów łaski dworu jako zbyt od­
dany republikanom, a książęta mandżurscy 
i ich nieliczni zwolennicy postanowili dalej 
walczyć z republikańską rewolucyą... Po­
staw ili w szystko na jedną kartę —  dla b ar­
dzo w ątpliw ych szans zw ycięstw a... Dlu- 
gotrw ające bowiem zawieszenie broni po­
zwoliło rewolucyonistom zebrać swe siły 
i stw orzyć doskonale funkcyonu ącą organi- 
zacyę republikańską, k tóra  ogarnęła prawie 
cały obszar państw a z wyjątkiem  dwóch 
prowincyi północnych... Aby trzym ająca się 
cudem w Pekinie dynastya mandżurska zdo­
łała stłum ić rewolucyę, a właściwie zdobyć 
na nowo republikańskie prowineye Chin, 
jest rzeczą w prost nieprawdopodobną.

W  każdym jednak razie opór Mandżu­
rów  sprowadzi nową pożogę wojny domo­
wej w Chinach. S tają  do ostatniej, decy- 
du :ącej walki dwie wrogie s iły : dynastya 
m andżurska, pragnąca utrzym ać olbrzymie, 
skostniałe w chińskim konserwatyzm ie pań­
stw o w  dawnej niewoli i nowe, dążące do 

postępu europejskiego Chiny...
Przeciw ieństw o tych dwóch wrogich i w zaje­

mnie wykluczających się potęg widzimy na naszych 
illustracyacb. Jedna z nich przedstaw ia garstkę ksią­
żąt mandżurskich i ich zauszników, k tóra  za wszelką 
cenę chce utrzym ać swe przywileje, na innej w i­
dzimy najwybitniejszego przedstawiciela tych refor-

Z w o jn y  w J o s k o - tu r e e k ie j : Płoty z drutu kolczastego i wilcze doły, broniące przystępu do pozycyi włoskich
pod Ain-Zara.

W a lk a  o  d z ie d z le tw o  „żó’ł t e g o  s m o k a “ : Ozang, 
prezes chińskiego komitetu rewolucyjnego w Pawżu, 
wybrany obecnie pierwszym sekretarzem repubiiki 

chińskiej.



W eteran i 63 roku w e Lwowie: Grnpa uczestników waimego zgromadzenia weteranów w sali ratusza lwowskiego: 1 Br. Dulęba, 2. W. Biechoński, prezes Tow. 
3. Ig. Drewnowski, zastępca prezesa, 4 . J, BiectWński, 5. Bratkowski, 6. Miniewski, 7. Szyszkowski, 8. Karlsbad, 9. Czaplicki.
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m atorskich prądów, k tóre zburzyły m ur chińskiej 
ciem noty—  zeuropeizowanego prezesa chińskiego ko­
m itetu  rew olucyjnego w Paryżu, a obecnie pierw ­
szego sekretarza republiki chińskiej.

do opieki m ateryalnej nad w eteranam i, skutkiem 
bowiem przeciążenia ofiarności publicznej, zmniej 
szyła się ofiarność społeczeństwa na cele Tow arzy­
stw a. W edług odczytanego sprawozdania rachun­
kowego, zapomogi dla członków w yniosły w roku

działu w eszli: Izydor Karlsbad, W łodzim ierz Mal­
czewski, Leopold Maziuk, Ignacy Kinel i S tanisław  
Chłopicki.

Zgromadzenie zakończyło sie tradycyjnem  zebra­
niem tow arzyskiem  członków Tow arzystw a.

Z wojny włosko-tureckiej.
Dotychczasowe zapowiedzi włoskie o podięciu 

energicznej ofenzywy i w ypraw ie w  głąb Try- 
polisu wciąż pozostaią w  sferze... projektów . Zaia- 
dły opór Turków i Arabów utrudnia kolumnom wło­
skim posuwanie się w głąb kraju, zwłaszcza, że od­
dalając się od brzegu, wojska włoskie są pozbawione 
ochrony dalekonośnych dział okrętowych. Muszą więc, 
posuwając się na południe, umacniać swe pozycyę 
i tw orzyć dobrze u forti fi oowane stacye etapowe, 
które w  przyszłości mogłyby chronić ty ły  armi 
lądowej przed nagłym  atakiem Turków lub Arabów.

Kluczem niejako pozycyi włoskich, najbardziej 
wysuniętym  w głąb kraju, jest oaza Ain-Zara. Miała 
ona stanowić punkt wyjścia do lądowych operacyi 
armii włoskiej. Została też wobec tego przez W ło ­
chów odpowiednio oszańcowana. Poza wałami z ziemi 
i worków, poza redutam i i rowami strzelniczymi, 
którym i otoczono oazę, pozycyę włoskie umocniono 
płotami z drutu  kolczastego i wilczymi dołami.

F orty  fikowanie w  ten sposób pozycyi po raz  . 
pierw szy znalazło zastosowanie w wojnie rosyjsko- 
japońskiej. Rosvanie otaczali swe pozycye drutem  
kolczastym i wilczymi dołami, a Japończycy zdoby­
wali je z nadludzkiem w prost bohaterstw em . W  ka 
żdym takim dole sterczy bowiem na dnie ostro za 
kończony pal, na k tóry  wpadający musi się nabić. 
Japończycy zdobywali też wilcze doły dopiero po 
zapełnieniu ich własnymi trupam i.

Z wojny w łosko-tureekiej: Szańce włoskie w oazie Ain-Zara pod Trypolisem. W łosi z jednej strony przygotow ują się w ten
sposób do energicznej akcyi celem przełamania oporu
Turków i Arabów, z drugiej zaś strony w zdobytej

W p f p r f l f l i  6 3  r o k u  W P  I W O W 1 P  Ubiegłym 23 096 koron, ale była to suma niewy już części Trypolisu prowadzą pracę kulturalną, aby
* starczająca. W ydział Tow arzystw a, skutkiem braku pozyskać tubylców. Rozwinęli również działalność

W  dniu 23 stycznia odbyło się w sali ratuszo- funduszów, w  roku ubiegłym nie mógł przyjść i w  dziedzinie religijnej. Na pokładzie sta tku  szpi-
wej we Lwowie walne zgromadzenie Stow arzyszę- członkom z taką pomocą, jakiej potrzebowali. JS talnego „Manfi“ przebyw a zakonnik Massarelli, k tóry 
nia w eteranów  r. 1863. Prezes p. Biechoński, za- Po w yczerpanu  porządku dziennego, dokonano -.prowadzi pracę m isyjną wśród rannych i w śród kra-
gajając obrady, pt dniósł usiłowania Kom itetu oby- wyborów. Na prezesa powołano p. W . Biechoń fekjowców.
watelskiego, k tó ry  zamierza wezwać społeczeństwo skiego, na zastępcę p. Ign. Drewnowskiego. Do w y-f — — —
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—  Słowem, w sam raz dobrego wzrostu.
—  Ależ tak  niezawodaie, w  sam raz właściwego 

dla kobiety w zrostu.
Tom, nie zważając wcale na moją odpowiedź, 

perorow ał uniesiony własnemi myślami.
—  Nienawidzę w szystkich w aszych: Gryzeld, 

Higenii, Maryanny... Bohaterkam i dla mnie: Semi- 
ramida, Dydona, Joanna...

—  Kochany Tom, przypuszczam, że chyba nie 
w szystkie razem.

—  Ba! tak  zachwycony i obałamucony jesteś 
własnym wyborem, że pogardzasz tem , co się z nim 
różni. Pow tarzam  ci jednak, że kobieta powinna 
uosabiać w  sobie królewskość i m ajestat; powinna 
poruszać się jak królowa i przemawiać jak  bogini. 
Śmiejesz się, bo nie widziałeś nigdy podobnej. P rzy ­
mykasz oczy i odchodząc mruczysz sobie pod nosem: 
„Podobna kobieta nie istnieje". Ależ na boga, K as­
prze! Gdybyś mógł ją ujrzeć, choćby raz tylko...

W tem  zatrzym ał się i zaczerwienił jak dziecko.
—  Jedź dalej I —  zawołałem. —  Kogoż to  mam 

widzieć?
Rumieniec na tw arzy  Tomasza bawił mnie nie­

wymownie.
—  Pannę Lam bert, naprzykład. Chciałem powie­

dzieć...
—  Któż jest ta  Lam bert?
—  Jak to ?  Nie słyszałeś o K laryssie Lam bert, 

najsłynniejszej i najznakomitszej aktorce w  Lon­
dynie?

—  Nic nigdy nie słyszałem. Czy g ryw a w Ko­
loseum ?

—  Ma się rozumieć. Objęła rolę Franceski. Och, 
Kasprze! Powinieneś ją zobaczyć. Je s t boska!

Tym razem tw arz  Tomasza zaczerwieniła się 
znowu po samo czoło.

—  W ięc ty  —  rzekłem, po krótkiej chwili mil­
czenia —  zakochałeś się na zabój w owej K laryssie 
Lam bert.

Tom zdawał się strasznie pomieszany.
—  Czy przynajmniej pewny jesteś jej wzaje­

mności? Czy podziela tw oją namiętność?
—  K asp rze! — krzyknął —  nie udawaj bydlęcia 

i nie pleć g łupstw !... Nie ośmieliłem się ani jednem 
słówkiem wspomnieć jej o mojem uczuciu. Ona za­
ledwie mnie poznaje na próbach; parę razy  tylko 
mówiła ze mną o rzeczach najpowszedniejszych, nie 
posiadających żadnego znaczenia. Jakżebym mógł, 
ja nędzny autor, nie cieszący się dotąd ani sławą, 
ani rozgłosem, mówić z mą o tem, co ukrywam  
w głębi serca?... Kasprze, czy podoba ci się imię 
K laryssa ?

—  Dosyć! Nie ty le  jednak co "Klara.
—  Och! K lara, przy innych kobiecych imionach 

brzmi niebrzydko, czy podobna jednak porównać ją 
z K lary ssą! Zastanów się sam dobrze, a zauważysz 
jaki wdzięk i lekkość daje wyrazow i samo zakoń­
czenie. W ieje zeń tchnienie osiemnastego wieku. 
Dla mnie imię to  jest wspaniałe, zarazem słodkie 
i dumne, cześć nakazujące...

—  A  w  tragicznym , białym wierszu, doskonale 
miarą zastępuje Franceskę?

W yraz  tw arzy  Tomasza wskazywał, że myśl 
jego odgadłem.

—  Powinienbyś ją zobaczyć Kasprze... Ach! 
W idzieć tylko jej oczy!... Jakiego koioru są oczy 
K lary?

—  Zielone.
—  Źrenice K laryssy są brunatno orzechowe. 

W olę w  oczach barw ę ciemną! Zawsze myślałem, 
że kobieta powinna mieć ciemne oczy. Nie chcę 
sprzeczać się z tobą o parę cali wyższego lub niż­
szego w zrostu, lecz zgodzisz się chyba, że co do 
°czu mam bezwzględną słuszność.

—  Broń Boże!
7-  Zadziwiającem jest w  istocie — rzekł Tom —  

do jakiego stopnia p rosty  i bądź co bądź zupełnie 
naturalny fakt zakochania się w kobiecie, może ze- 

dobry smak mężczyzny... Lecz mniejsza o to ! 
^ z e jd ź m y  teraz do głosu. Z iłożyłbym się, że tw oja 

‘ara mówi słodko i muzykalnie...
r~  Jak  harfa eolska —  odparłem.
I powiedziałem szczerą prawdę.
-— Ma się rozumieć 1 Byłem tego pewny. Musi 

o być nieco głucha i stłum iona słodycz dźwięku, 
me mogąca wznieś się do wysokich tonów. Chciał­

bym, żebyś słyszał Klaryssę... nie więcej, jak raz 
jeden przynajm niej! Słuchając, uczułbyś niezawodnie, 
jak brzmienie jej głosu wdziera się niemal gw ałtem  
do serca. Och, Kasprze, K asprze! głos jej w strząsa 
i zarazem wzrusza do głębi!

Choroba Tomasza —  jeśli miłość godzi się na­
zwać chorobą — rozwinęła się widocznie do najwyż 
szego stopnia. Nie śmiałem więc i nie chciałem od­
wzajemniać mu się docinkami i żartam i, jakiemi za­
sypyw ał mnie przed miesiącem. Rzekłem doń zatem 
z szczerą serdecznością:

—  Kochany Tomaszu, rzecz postanowiona, zo­
baczę bóstwo tw oje w listopadzie. Nie przyrzekam 
ci, że w yw rze na mnie to  samo wrażenie, jakiem 
sam czujesz się przejęty, lecz cieszę się całą duszą, 
że Francesca grana będzie przyzwoicie. A przytem  
wielką radość spraw ia mi myśl, że miłość cię uszczę 
śliwi. Pew ny jestem , że w krótce czuć się będziesz 
stokroć szczęśliwszy, niż kiedykolwiek dotąd.

—  Miłość moja, to miłość bez nadziei, bez od 
robiny nadziei. Ona jest zimna, jak lód!

—  P rzy  tym  głosie, o którym  mówiłeś... i z temi 
oczami, które tak  pięknie odmalowałeś w swojem 
opowiadaniu? Nie pleć g łupstw , mój Tomku!

—• Jak  lód zimna, powtarzam  —  jęknął To­
masz —  mówią to wszyscy.

—  N aturalnie! W szyscy to  mówią, więc powi­
nieneś się się tem cieszyć, bo to  jest fakt jedyny, 
o którym , jeśli mówią wszyscy, nie należy weń 
wierzyć wcale, z na tu ry  rzeczy bowiem musi być 
fałszem. Słuchaj mnie, s ta ry ! W tedy  tylko miałbyś 
prawo w ątpić i rozpaczać, gdyby stara ła  się podo­
bać całemu św iatu. Tem lepiej dla ciebie, jeśli nie 
sprzyja nikomu!
....................................* .........................................7 *

Położenie i usposobienie Tomasza wydało mi się 
jednak tak  smutne, że postanowiłem za pierwszem 
widzeniem się z K larą, pomówić z nią o nim.

—  Klaro —  rzekłem do niej —  wspominałem 
ci już nieraz o Tomie, moim druhu i tow arzyszu 
la t dziecinnych...

—  W  rzeczy samej —  odpowiedziała —  tylko 
o nim mówisz zwykle. W ielka tw oja dla niego ży­
czliwość, może wzbudzić zazdrość we mnie.

—  Tom jest zacny i dobrym chłopcem, a opo­
wiadam ci o nim często, bo to  mój jedyny przyja­
ciel. Trzeba, żebyś go poznała Klaro. Ręczę, że go 
polubisz. Ma wielki talent.

—  Jakże się zowie ten geniusz? Jakie nosi na­
zwisko?

—  Loveday... Tomasz Loveday. Czy niewymie- 
niałem go, mówiąc o nim z tobą?

—  Nigdy! —  odparła namyślając się K lara —  
Loyeday... TomasA Loyeday. Czy to jest bardzo roz­
powszechnione nazwisko? Czy nosi je wiele osób 
w A nglii?

—  W ątpię  bardzo. Praw ie pew ny jestem, że 
nie. Czy ci się nie podoba?

—  Owszem... Dlaczegóżby nie miało mi się po­
dobać?

—  Otóż wiedzisz, chciałem ci właśnie powiedzieć, 
że Tom zakochał się... Nie widziałem w życiu mo­
jem człowieka bardziej zakochanego!

—  O!
—  Ma się rozumieć, wyłaczam siebie, bo sama 

wiesz najlepiej, jak bardzo cię kocham.
—  Do rzeczy! Mówimy ty lko o Tomaszu Lo­

yeday.
—  Tak, tak, o moim Tomie. W ięc Tom... pewno 

nie wiesz... napisał tragedyę...
—  Opiewającą miłość?
—  Niekoniecznie... przynajmniej nie cała... cho­

ciaż w  istocie zajmuje w  mej ona poważne miejsce, 
zwłaszcza, jeśli się zważy, że sztuka napisana była 
w. czasie, gdy autor nie miał pojęcia o miłości. Ale 
nie o to  chodzi. T ragedya ma być przedstaw iona 
w listopadzie na scenie tea tru  Koloseum... Co ci 
jest, K laro? Czy ci co dolega?

—  Nie, nie!... proszę, mów dalej. Co to  w szy­
stko może mieć wspólnego z miłością Tomasza?

—  Zaraz powiem. Tom, ma się rozumieć, chodzi 
na wszystkiego próby. Je s t strasznie rozdenerwowany, 
więc nie chce, abym mu tow arzyszył, dopóki sztuka 
nie będzie umiana doskonale. Mam ją ujrzeć dopiero 
na pierwszem przedstawieniu. Otóż, jak już powie­
działem, Tom byw a na w szystkich próbach i na nich 
właśnie zakochał się... Zgadnij w  kim ?

Bez żadnej wątpliwości Klara bladła coraz bar­
dziej.

—  W  artystce, grającej główną rolę —  ciągną­
łem dalej — w K laryssie Lam bert. W szakże tak  
zowie się primadonna te a tru ?

—  K laryssa... Lam bert!
—  Klaro, K laro! Co ci je s t?  —  zawołałem.
Ukochana moja zbladła śm iertelnie i zdawała się

bliska omdlenia.

Chociaż liście już pożółkły na drzewach, a kos 
przestał śpiewać oddawna, znajdowaliśmy się w miej­
scowości zwykłych naszych niedzielnych przechadzek.

Przerażony, objąłem ją w  pół ramieniem, lecz 
K lara wysnnęła się szybko z mego objęcia, zapano­
wała nad widocznem rozdrażnieniem i rzekła:

—  Nie, nie! już mi lepiej... to  było tylko chwi­
lowe osłabienie... i zmęczenie. W ięc mów, proszę.

—  Nie chcę cię utrudzać dłużej... jesteś znu­
żona parogodzinym spacerem. Z resztą, powiedziałem 
już w szystko... Czy znasz K lary ssę L am bert?  Czy 
ją kiedy w idziałaś?

—  Tak... widziałam...
—  Cieszy się podobno sław ą i wielkim rozgło­

sem, przynajmniej tak  Tom utrzym uje. Twierdzi, że 
jest boską... Lecz ja sądzę, z tego co mi mówił 
o niej, że to  musi być zw ykły typ  teatra lny  trag i­
cznej królowej... prawdopodobnie wysoka, tęga, 
o niskim, donośnie brzmiącym głosie...

—  Czy ci to powiedział?
—  Nie!... N aturalnie, Tom bredzi, mówiąc o niej. 

Opisu postaci, malowanej barwnemi słowami zako­
chanego poety, nie można przecież brać w dosło- 
wnem znaczeniu!

W ygłosiłem  powyższe zdanie z niezachwianą pe­
wnością siebie. W szakże byłem uznanym i przyję­
tym  narzeczonym, mniemałem zatem , że mam praw o 
traktow ać z góry  w szystkich zakochanych.

—  Ty ją jednak widziałaś —  dodałem —  więc 
prawdopodobnie mi powiesz, jak w ygląda w  rzeczy­
wistości. W yobrażam  sobie, że musi być podobna 
do wielu innych aktorek, niepraw daż?

—  Kasprze —  rzekła K lara głosem słodkim po 
krótkiej chwili milczenia — czy kiedy niekiedy by­
wasz w  tea trze?

—  Bardzo rzadko. Od czasu jak bawię w Lon­
dynie, zdaje mi się, że nie byłem więcej jak dwa 
razy.

—  Przypuszczam , że w  czasach tw ego dzieciń­
stw a, musiano wpajać w  ciebie pogardę dla te a tru ?

—  Och! —  odparłem, uśmiechając się dobro­
duszn ie—  w ątpię bardzo, aby w u | Loyeday pochwa­
lił w ybór Tomasza, bo prawdopodobnie o to  ci cho­
dzi, lecz sąd jego obecnie nie ma żadnego znacze­
nia, poczciwy bowiem wujaszek nie żyje, a Tom 
uważa uczucie swoje za miłość beznadziejną. Ubó­
stw ia K laryssę, lecz z daleka. Twierdzi, że jest zi­
mna, jak posąg w ykuty  z lodu. Nie wyznał jej do­
tąd swojej miłości, ukryw a ją przed nią...

— Nie to  chciałam powiedzieć. Czy mniemasz,
że w szyscy aktorowie i w szystkie aktorki godne
są pogardy?

—  Broń B .ż e l Dlaczego miałbym tak  mniemać?
—  W ięc pójdziesz na przedstawienie...?
—  „Francesk i"?  —  podchwyciłem. —  Najnie- 

zawodniei, na pierw sze przedstawienie...
—  W  takim  razie spotkamy się na niem. Czy

zechcesz mnie widzieć?
—  Przyjdę po ciebie, aby cię zaprowadzić do 

tea tru . O, jakże się cieszę! Poznasz Toma i mam 
nadzieję, że będziesz mu mogła powinszować sukcesu. 
W szakże pozwolisz mi przyjść po sieDie?

Zaprzeczyła poruszeniem głosy.
—  Nie, nie!
—  Dlaczego?
—  Bo nie mogłabym... chciej wierzyć, że nie 

mogłabym. Będę cię widzieć i ty  mnie zobaczysz. 
Czy to  nie dosyć?

—  Jeśli sądzisz, że nie może być inaczej, wola 
tw oja jest dla mnie św iętą i zawsze spełnioną być 
musi —  odparłem bardzo zasmucony —  ale...

—  Niema tymczasem żadnego „ale", mój drogi —  
rzekła głosem stanowczym. —  Już późno... trzeba 
wracać do domu.

W racaliśm y do S trea tley  pogrążeni w dziwnem 
milczeniu.

Twarzyczka K lary nie odzyskała zwykłych kolo­
rów. W patryw ałem  się w nią, zachwycony jak za­
wsze uroczą pięknością jej rysów . Myślałem sobie: 
jakże prawdopodobnie w yglądałaby przy niej marnie 
bohaterka tragedyi Tomasza?

Szalony byłem i zaślepiony!
—  Kasprze, czy sądzisz, że mógłbyś przestać 

mnie kochać?
—  Jak  możesz zadawać mi podobne pytanie?
—  Czy jesteś swej miłości bezwzględnie pew ny? 

Czy przypomnmasz sobie, co o tem  mówiła do cie­
bie moja m atka?

—  Klaro, miłość jest tak  mocna jak śmierć. 
W szakże tek st św ięty  powiada: W ody ziemskie nie 
są w  stanie pochłonąć miłości, ani potoki jej u to ­
pić; człowiek zaś, któryby zapragnął kupić miłość 
za cenę w szystkich bogactw  swego domu, zostałby 
odepchnięty z oburzeniem". K laro, do słów tych 
należy przyw iązyw ać wiarę!
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—  Mocna jak śm ierć! — szepnęła. —  Tak, w ie­
rzę w  te  słodkie słowa.

Łódka nasza przybiła do brzegu. W ysiedliśm y 
z niej wzruszeni. W  chwili rozstania rzekła do 
mnie raz jeszcze K lara:

—  Kasprze, czy nie masz żadnej wątpliwości 
co do znaczenia mego zapytania i swego zapewnie­
n ia? Czy miłość tw oja jest rzeczywiście mocną jak 
śm ierć?

Zam iast odpowiedzi przycisnąłem ją do mego 
serca.

Szalony i zaślepiony! Zaślepiony i szalony!

Nadszedł wieczór rozstrzygnąć mający o losie 
Toma.

Gdyśmy weszli do tea tru , sala Coloseum była 
przepełniona. Tomasz, przez skromność, nie przyjął 
loży, rfiarowanej przez dyrekcyę, a zamówił dla nas 
dwa bliskie sceny fotele pod parterow em i lożami. 
Udał się za kulisy, zapewniwszy mnie, że powróci 
na pięć m inut przed podniesieniem zasłony, miałem więc 
czas przyjrzeć się widowni należycie i oczekiwać 
na znak porozumienia, jakiego spo­
dziewałem się ze strony K lary.

Staranność, z jaką przygotow ano 
w ystaw ienie sztuki, i anonsowe o niej 
reklam y nie pozostały bez rezultatu .
Ponieważ rzadko kiedy bywałem 
w  teatrze, więc tłum ne zgromadzenie 
publiczności, gorąco i nadmiar św ia ­
tła  w praw iły  mnie w stan  podniece­
nia. Pełen niepokoju o sukces sztuki 
Tomasza, oraz słodko wzruszony na­
dzieją spotkania się z K larą, me zdaw a­
łem sobie spraw y w  pierwszej chwili ani 
z całości, ani ze szczegółów widoku, 
jaki przedstaw ił się moim oczom. P o­
woli jednakże, ochłonąwszy z pier­
wszego wrażenia, zacząłem się roz­
glądać i przypatryw ać pilnie widzom, 
ażeby w śród nich wyszukać moją uko­
chaną.

Byłem pewny, że zdołam ją w y­
różnić choćby w  najgęstszym  tłoku, 
nie dostrzegłem  jej jednakże po pier- 
wszem, rzuconem w okół spojrzeniu.
W ytężyłem  wzrok i badałem postać 
po postaci, tw arz  po tw arzy , lecz 
n ieste ty  znowu bez powodzenia. Z m iej­
sca, na którem  siedziałem, mogłem 
doskonale widzieć w szystko, prócz 
wgłębionej przed proscenium orkie­
s try , lóż pierwszego i drugiego pię­
tra , wznoszących się w prost nademną, 
oraz galeryi. o rk iestrę  i galeryę w y­
łączyłem odrazu z pod mojej obser- 
wacyi, wiedziałem bowiem, że ani 
w jednej, ani w drugiej znajdować 
się nie może, mogła jednak sie­
dzieć w jednej z lóż nademną, więc po­
stanowiłem  po pierwszym akcie przejść 
na drugą stronę sali i stam tąd doko­
nać ostatecznego przeglądu.

Tymczasem patrzyłem  na loże prze­
ciwległe i parterow e. Było ich po dwa­
naście z każdego boku półkola i w szy­
stkie zapełnione. Siedziały w nich nie­
znane mi, obce osoby. W  jednej, naj­
bliżej mnie położonej loży nie do­
strzegłem  nikogo, a jednak z przodu, 
olbrzymi, na wpół żółty i na wpół 
czarny w achlarz, chwiejący się wahadłowo tam  i na- 
zad, świadczył, że jest w niej ktoś, co go porusza.

Nie wiem, dlaczego ów ruch nieustanny, nie 
przeryw ający się ani na sekundę, obudził we mnie 
wielką ciekawość. Miotała nim machinalnie, bez ża­
dnej zmiany w poruszeniach, niewidzialna jakaś ręka. 
Podniecało to  w najwyższym  stopniu moją w yobraź­
nię. Pragnąłem  koniecznie zobaczyć właściciela, czy 
też właścicielkę w achlarza; napróżno jednak pochy­
lałem się na prawo i lewo, dostrzedz nie mogłem 
nikogo.

W tem  nadszedł Tom i usiadł przy mnie na są­
siednim fotelu.

—  W szystko  gotowe. Przedstaw ienie rozpocznie 
się za pięć m inut —  rzekł drżącym głosem, chociaż 
całą mocą woli s tara ł się zapanować nad nerwowem 
jego drżeniem.

— Nie trać  odwagi! —  szepnąłem. —  Bądź co 
bądź pochlebiać ci musi to liczne zebranie w ykw in­
tnej publiczności.

—  Przeraża mnie. Co pocznę, jeśli sztuka zrobi 
klapę ?!

U w ertura, wykonywana przez orkiertrę, dobie­
gała końca. Tomasz, z widocznym niepokojem obej­
rzał się po sali.

—  Tak —  powiedział — w rzeczy samej, w szy­
stkie miejsca zajęte. W szakże tw oja K lara także po­
dobno przyjść m iała? Jeśli jest, pokaż mi ją, proszę.

—  Miała przyjść, dotąd jednak jej nie spotrze- 
głem. Może się spóźniła.

—  Lecz w takim razie, nie wiem, gdzie się u sa ­
dowi... Lecz cicho! muzyka grać przestała.

O statnie akordy uw ertu ry  rozpływ ały się w  smu- 
tnem jakiemś pianissimo, gdy zasłona podniosła się 
nad tragedyą „Francesca“ .

Sztuka wywołała w  swoim czasie pewien r u ­
mor i pewien poważny rozgłos, tak  ze W 'ględu na 
sw ą niezaprzeczoną w artość literacką, jak i z po­
wodu różnych okoliczności, o których mówić będę 
w dalszym ciągu mego opowiadania. Dla tych je ­
dnak, którzy  jej nie czytali, ani widzieli w Colo­
seum, podaję tu  krótkie streszenie akcyi, k tóre czy­
telnik znający „Franceskę“ , będzie mógł pominąć.

Francesca jest córką Ssbastyana, niegdyś księ­
cia Bolonii, zrzucnego obecnie z tronu  i wygnanego 
z pałacu przez młodszego brata Karola. W  chwili, 
gdy sztuka się rozpoczyna, Sebastyan dowodzi bandą

rozbójników, składającą się z dawnych, wiernych 
mu partyzantów , których uprowadził z sobą, w nie­
dostępne w ąwozy Apeninów. K arol-uzurpator, k tóry  
przed szesnastu  la ty  zawładnął księstwem, udaje się 
z synem swoim W alentym , liczącym la t dwadzie­
ścia, w  okolicie, w których chroni się i przebywa 
b ra t jego, przezeń skrzwdzony. W yprzedziw szy 
strzegący ich konwój, zbłądzili. W alenty , podziwia­
jąc uroki italskiej przyrody, zatrzym uje się w do­
linie, gdy tymczasem ojciec jego podąża na szczyt 
góry, na którym  spotkać się mają po chwili. Nagle 
zjawia się Franceska. W alenty, zachwycony jej pię­
knością, zbliża się do niej, wdaje się z nią w roz­
mowę. Ona, pełna życzliwości dla nieznanego jej 
szlachetnego młodzieńca, ostrzega go o niebezpie­
czeństwie, jakie grozić mu może ze strony bandy­
tów  i namawia do spiesznego odejścia. Wa”lenty od­
dala się i spostrzega trupa  swego ojca na dnie g łę ­
bokiej przepaści. Śmierć rodzica przypisuje w ypad­
kowi, poleca więc nadciągającemu nareszcie konw o­
jowi przeniesienie zwłok do Bolonii. Rozmiłowany 
namiętnie w Francesce, błaga ją, aby opuściła ojca 
i udała się z nim razem na dwór książęcy. Ona 
zgadza się, lecz w krcóte zdradzona i opuszczona 
przez kochanka dla Julii, córki księcia F erary , po­

w raca zrospaczona w góry  do ojca, otrzym uje jego 
przebaczenie i dowiaduje się, że śmierć Karola nie 
była dziełem przypadku. To Sebastyan pozbawił ży­
cia swego brata. Zaledwie dowiedziała się o tem, 
spostrzega W alentego i Julię, pochwyconych i p rzy ­
prowadzonych przez rozbójników, którzy nie domy­
ślają się, kim są ich dostojni jeńcy. Pozbawiony 
tronu  książę Sebastyan nie poznaje również W a­
lentego i każe go, w raz z Julią, zamknąć w pod­
ziemnej pieczarze pod strażą  bandytów. Przyczem 
postanaw ia, że nazajutrz rano W alen ty  ma się udać 
po okup, pozostawi zaś żonę jako zakład. F rance­
ska spaja straż  i w nocy wchodzi do jaskini, daje 
się poznać uwięzionym, oświadczając, że przebierze się 
w suknie Julii, a ją p rzy o d z ie j w swoje, ażeby 
mąż z żoną mogli uciec czemprędzej. Po pięknej 
dramatycznej scenie wspaniałomyślnego poświęcenia, 
wahania z jednej strony, nalegań z drugiej, F ran ­
ceska szlachetny swój zamiar doprowadza do skutku. 
W alen ty  i Ju lia , korzystając z ciemności nocnych, 
uciekają, Franceska zaś, pozostawszy sama, przebija 
się sztyletem . Sztuka kończy się w chwili, gdy s ta ry  

książę wchodzi do pieczary i poznaje 
w m artw ych zwłokacb ukochaną córkę“.

Na pierwszem przedstawieniu tra- 
gedyi, scena w stępna (aa dworze w Bo­
lonii) przeszła bez wrażenia. W śród  
ogólnej ciszy spadła po niej na chwilę 
zasłona, aby zaraz niemal podnieść się 
nad następuiącą, k tóra  rozgryw a się 
w górskie’ dolinie.

Dotąd audytoryum  w ydawało mi 
się zupełnie chłodne. N ikt wprawdzie 
nie gwizdał, lecz n’k t także ani razu 
nie klasnął w  dłonie. Czułem —  cho­
ciaż nie zdawałem sobie spraw y dla 
czego —  że sztuka się nie podoba. 
Tom musiał odczuwać to  również. Nie 
śmiałem spojrzeć na niego, lecz dola­
tujący mnie jeg krótki i uryw any od­
dech świadczył o niepokoju, jakim 
był przejęty. Na szczęście, bolesne 
udręczenie nie trw ało długo, zasłona 
bowiem podniosła się rychło nad sceną 
drugą.

Prześliczna dekoracya wywołała 
oklaski niemal całej publiczności. Zci- 
chły one wraz z wejściem K arola 
i W alentego. Dyalog ich był krótki, 
poczem, opuszony przez ojca W alenty  
w ygłaszać zaczął niezmiernie długi 
monolog, k tóry  widocznie znudził słu­
chaczów. Posłyszałem  w głębi sali 
ciche gwiźnięcie; ujrzałem w pierw ­
szych rzędach foteli kilka osób zie­
wających.

JNagle...
Rozległ się cudny głos, z którym  

żaden inny nie mógł chyba być po­
rów nany; piękniejszy od wszelkiej me­
lodyi, wymarzonej przez najsłynniej­
szych kompozytorów muzycznych i poe­
tów . ‘Zdawało się, że dolatuje ze sfer 
niebiańskich; łączył w sobie — w miarę 
jak przenikał przestrzeń, oddzielającą 
scenę od widzów —  w szystkie czary 
i cały wdzięk najprzedziwniejszego 
brzmienia. Urokiem niezrównanej h ar­
monii wdzierał się w głąb serca ludz­
kiego, budził w niem najszlachetniej­
szy zachwyt. Chwilami grzmiał potęgą 

niezwykłej siły ; chwilami zaś, jak fala morsua, do­
pływ ająca do brzegu, rozbryzgiw ał się rzęsistym  de­
szczem nu t o srebrnym  dźwięku.

Najniezawodniej znałem go, a jednak nie mogłem 
przypuszczać, aby to  był...

Nie wiedziałem, czy śnię, czy szał mnie ogarnia!...
W szakże w nieprawdopodobieństwo wierzyć nie 

m ogłem ?!...
Cała widownia wypełniła się dla mnie czarnym 

cieniem; tłum  tw arzy  i postaci widzów pogrążył 
się w nim i rozpłynął jakby w jakimś niewypowie­
dzianie chmurnym chaosie, gdy tam ... tam...

Tam... w m igotliwych blaskach teatralnego oświe­
tlenia, promienna i promieniejąca, cudowna, uw iel­
biona, istna królowa, zbliżała się na przód sceny 
w oczach pochłaniającej ją wzrokiem publiczności., 
moja najdroższa, moja ukochana... moja K lara...

(Dalszy ciąg nastąpi).

Przerażony objąłem ją w pół ramieniem.
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Degradacya proboszcza.
Z rozporządzenia władz adm inistracyjnych, ks. 

Marceli G a le w sk i, dotychczasowy proboszcz para­
fii św . M trcina przy ul. Piwnej w W arszawie, za­
służony działacz społeczny, organizator kółek i spó­
łek współdzielczych, został usunięty ze stanow iska 
parafialnego duszpasterza. Zmuszony do porzucenia 
swej pracy pasterskiej w śiód parafian, ks. Gcdlew-

D e g p a d a e y a  p r o b o sz c z a :  Ks. Marceli Godlewski, 
dotychczasowy prob. p irefii św. Marcina w Warszawie.

ski będzie miał możność z tem  większem oddaniem 
poświęcić się wyłącznie pracy ekonomicznej i oświa­
tow ej w śród ludu, k tórą tak  umiłował.

Pół miliona r u i  na cele s p o in .
Jedno z p erwszych miejsc wśród m iast, które 

słyną z cfiirnośoi publicznej, zajmuje bezsprzecznie 
W arszaw a. Każdy rok niemal przynosi krociowe 
ofiiry , składane przez obywateli na rzecz dobra pu- 
bhczm go. pow stają fundacye i instytucye filantro 
pijne i naukowe, k tóre odgryw ają bardzo ważną rolę 
w  duchowym rozwoju narodu.

W  ubiegłym tygodniu znowu na w łasność spo­
łeczeństwa przeszły zbiory i fundacye w artości około 
pół miliona rubli, zapisane w testam encie przez zna­
nego literata  i bibliografa Leopolda Mćyeta, k tóry  
zmarł nagle na atak sercowy.

Urodzony w  r. 185U w  W arszaw ie, po ukoń­
czeniu studyów  zm arły poświęcił się zawodowi p ra­
wniczemu, lecz obok niego w stąpił także na drogę

Z gon  z a c n e g o  o b y w a t e la :  Ś p. Eustachy 
Zigdrski, b. poseł na Sejm i do Rady państwa.

p a l n o ś c i  literackiej i naukowej. W  r. 1872 za- 
cza CZas°pismo „N iw ę14, którego był przez długi 
bad ^ sPólre(Lktorem . Specyalną uwagę poświęcił 
skrz*110-111 Da(* ży ciem J u’- Słowackiego, zbierając 
ńych wszelkie dokumenty. Jako owoc swych pil- 

w tym  kierunku prac ogłosił dwa tom y Sło­

wackiego „Listów  do m atkiu, oraz wspólnie ze zna­
nym biografem Słowackiego i Chopina, Ferd. Hoe- 
sickiem, wydał utw ory i pisma Słowackiego w sta- 
rannem 5 tomowem opracowaniu.

Śmierć w ybitn ego  p olityk a: Dr. Alfred Ebsnhoch, 
b. minister, przywódca stronnictwa chrześcijańsko-socyal- 

nego w Anstryi.

W  uznaniu jego zasług krakow ska Akademia 
Umiejętności mianowała go członkiem komisy! lite ­
rackiej, zaś w  roku 1907 b. p. M ó/et został człon­
kiem warszawskiego Tow arzystw a naukowego.

Z%on zaskoczył go nagle, w  chwili, kiedy p ra­
cował nad sposobem trw ałego uczczenia pamięci 
Elizy Orzeszkowej.

Nie posiadając bliższych krewnych, zm arły cały 
swój m ajątek ofiarował narodowi, przeznaczając go 
na cele narodowe, kulturalne i oświatowe.

Cenne swe zbiory, odnoszące się do Mickiewicza, 
Słowackiego, Kraszewskiego, Krasińskiego, dużą ko- 
lekcyę obrazów, starożytności polsko żydowskich

i „Starej W arszaw y14 przeznaczył m iastu W arsza­
wie na utworzenie Muzeum sztuk pięknych, gdyby 
zaś do 2 la t Muzeum to nie pow stało, Muzeum na­
rodowemu w Krakowie.

Zbiory książek i rękopisów ofiarował Ordynacyi 
hr. Krasińskich, zbiory pam iątek po Chopinie sekcyi

Chopina przy W arszaw skiem  Tow arzystw ie muzy- 
cznem, zaś resztę m ajątku w  nieruchomościach mia 
stu  W arszaw ie na otw ieranie i wspomaganie szkół 
początkowych i rzemieślniczych polskich.

Fundacye te  mają nosić imię fundatora.
Czynem swym patryotycznym  b. p. Mćyet zapi­

sał się na trw ałe w  historyi narodu.

P ół m iliona n a  c e le  s p o łe c z n e :  Leopold 
Mćyet, literat i zbieracz pamiątek polskich, 
zmarły nagle dnia 27 stycznia w Warszawie.

Śmierć wybitnego polityka.
Obóz chrześcijańsko społeczny w A ustry i stracił 

znowu jednego z najdzielniejszych swych polityków. 
Niedawno dopiero śmierć zabrała przywódcę i twórcę 
stronnictw a chrześcijańsko społecznego, ś. p. dra Lue- 
gera. Po nim spadek objęło czterech polityków, mia­
nowicie dr. W eiskirchner, ks. Lichtenstein, dr. Eben- 
hoch i dr. Gessman. Oni ujęli s te r spraw  stronn i­
ctw a w  swe ręce, a dr. Ebenhoch stanął na czele 
parlam entarnej reprezentacyi. Choroba i niesnaski 
party jne spowodowały jednak, iż w  jesieni 1911 r. 
dr. Ebenhoch usunął się z życia publicznego, we 
w torek zaś 30 stycznia b. r. zakończył życie.

Dr. Alfred Ebenhoch, urodzony w r. 1855, ukoń­
czywszy studya prawnicze, szybko piął się w  górę, 
odznaczając się wybitnemi zdolnościami politycznemi. 
W szedłszy w r. 1888 do parlamentu austryackiego, 
a w rok potem do sejmu górno-austryackiego, po­

został w obu Izbach do końca życia. W  r, 1907 
w stąpił jako mąż zaufania do m inisteryum  bar. Be­
cka i przez rok piastow ał tekę rolnictwa.

Z wojny w łosk o-tup eck iej: Włoska artylerya górska w Trypolisie.
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K A W IA R N IA  J . B ISA N Z A
w Krakowie. nrzv H. Dunajewskiego 1, parter

Kroia tygodniowa.
„Błogosławieni cierpliw i!..." uczyli nas w domu 

i szkole, gdyśm y jeszcze byli młodzi i pokazuje się, że 
mieli racy ę. Cierpliwością dokonuje się wielkich rzeczy, 
a najlepiej przekonali się o tem obywatele pow iatu 
podgórskiego, którzy  ponieśli m ateryalne szkody przy 
wybuchu prochowni we W oli Duchackiej. Działo się 
to  wpraw dzie w dniu 5 czerwca 1909, więc stosun­
kowo dość dawno, jeśli jednak ten okres czasu po­
równam y z takimże. potrzebnym  do zrealizowania 
ustaw y kanałowej (1901— 1911), musimy przyznać, 
że spraw a odbyła dość szybko drogę pomiędzy P o d ­
górzem, Lwowem i W iedniem, ogromnie zabagnioną 
i wyboistą. Szczególniej w okolicy nam iestnictwa 
lwowskiego domaga się ona gw ałtow nie regnlacyi.

W  zasadzie odszkodowanie przyznano, w jakiej 
jednak wysokości, o tem nie wiemy, notatkę bowiem 
dziennikarską „pełne odszkodowanie", możemy sobie 
w ytłumaczyć w dwojaki sposób. Może ono być „peł- 
nem" z punktu zapatryw ania tych, którzy dotknięci 
byli katastrofą, może też być pełnem w zrozumieniu 
wojskowości, a za nią skarbu państw ow ego, który 
swojego czasu oświadczył, że nie poczuwa się wcale 
do obowiązku zw rotu s tra t, wynikłych z jakiejś pis 
major. Co najw yżej, mógłby dać z łaski jakieś tam 
odczepne, w  każdym razie nie w tej wysokości, 
jak żądają poszkodowani.

U żywając popularnego dziś w yrażenia, spraw ę 
„wentylowano" przez praw ie cztery lata, doczekała 
się wreszcie epilogu i to , jak słyszałem, dopiero 
przy pomocy posłów krakow skich, którzy chcieli 
w ten  sposób pokazać Podgórzanom, że jeśli zdecy­
dują się na przyłączenie do Krakowa, mogą być pe­
wni, że każdy wybuch prochowni skończy się dla 
nich pomyślnie. Czekano w prawdzie długo, docze­
kano się przecież, kto zaś tymczasem um arł, sam 
sobie musi przypisać winę, że odszkodowania nie 
otrzyma. Od czasu sankcyonowania ustaw y kanało­
wej, bis sum ersten Spatenstich, czyli do rzeko­
mego rozpoczęcia robót, upłynęło dziesięć lat, a ja 
koś nikt się temu nie dziwił, owszem, astronomowie, 
dążący do wprowadzenia dziesiętnego podziału czasu, 
proponują naw et, aby odtąd liczyło się na dziesię 
cioletnie okresy, k tóre będą się w G alicji zwały 
„kanaliadami", na podobieństwo staro-greckich olim­
piad. Jeżeli projekt ten  się przyjmie, możemy n. p. 
za la t kilkanaście w yczytać w historyi powszechnej, 
że w pierwszym  roku drugiej galicyjskiej kanaliady, 
krakowscy konserw atyści wylali ze swego grona 
posła Milewskiego, gdyż nie mogli tego przenieść 
po sobie, że śmiał pokazywać rogi jego eksceilencyi 
panu namiestnikowi, k tóry  ciałem i duszą należy do 
stronnictw a krakowskiego i posiada naw et od niego 
świadectwo politycznej m oralności, opatrzone aż 
czterdziestu pięciu podpisami.

Zważywszy, że frondy i rozłamy są teraz na 
porządku dziennym, nie dziwimy się też wcale, że 
i bracia strzelcy, jak to  zrąsztą już w  poprzednim 
numerze wspomniałem, pokłócili się pomiędzy sobą 
i postanowili zmienić prezesa wydziału. Królowi na­
tom iast najmiłościwiej panującemu dochowali zaprzy­
siężonej wierności, bojąc się, by abdykacya jego nie 
pociągnęła za sobą jakowychś przykrych konsekwen- 
cyi, k tóre mogłyby wyprowadzić z rów now agi euro­
pejską politykę.

I  stało się, że w  pierwszym  roku drugiej kana­
liady ustąpił, dzięki różnym intrygom , prezes S ta ­
niszewski, a miejsce jego zajął pan Jan K anty Fe- 
derowicz, radca miejski i poseł na sejm krajowy.

W  tymże samym roku dowiedzieliśmy się, także 
z ogromnem zdziwieniem, że do budowy galicyjskich 
kanałów potrzeba koniecznie aż czeskich inżynierów. 
Tłumaczą to  brakiem odpowiednich sił polskich, ty m ­
czasem, jak tw ierdzą wtajemniczeni, tak  nie jest. 
Inżynierów  Polaków, zajmujących się budowlami wo- 
dnemi jest spora liczba. W  samej ekspozyturze dróg 
wodnych czeka pono kilkanaście ich podań na za­
łatwienie. W iedeńska dyrekcya wie jednak, że my 
przyjm ujem y zupełnie obojętnie do zatwierdzającej 
wiadomości, że na jakieś stanowisko przysłano nam 
obcokrajowca. Niechby tak  m inisterstw o wysłało do 
Czech, już nie Niemca, ale Polaka, bracia z nad 
W ełtaw y  narobiliby ty le  krzyku, że z pewnością 
przynajmniej jeden m inister poszedłby w odstawkę.

NOWOŚCI ILLUSTROWANE

To samo widzimy i w innych urzędach, choć­
byśmy wspomnieli tylko np. o krakowskiej fabryce 
cygar, gdzie Czesi stanow ią większość.

Nasi kandydaci do różnych urzędów ćwiczą się 
tymczasem w  św iętej cnocie cierpliwości, uczą się 
przestaw ać na małem i wyjmować własnym i pal­
cami gorące kasztaay z pieca, po to  tylko, by je 
potem zjadł kto inny.

Ale ta  nasza ustępliwość w eszła już w  przysło­
wie. Doszło do tego, że właściwie przestano się już 
z nami liczyć, gdyż każdy wie, że zgodzimy się na 
w szystko... Zgoda jest w prawdzie także bardzo pię­
kną cnotą, chodzi jednak o to , by nie poszła za da­
leko, bo wówczas nie tylko pożytku nie przyniesie, 
ale owszem w yrządzić może dotkliwą szkodę.

Znając to  usposobienie, liczą też Rusini, że po­
trafią nas zmusić, byśmy uwzględnili w szystkie ich 
w ygórowane żądania w spraw ie reform y wyborczej 
do sejmu galicyjskiego. Grożą obstrukcyą, w  naj- 
gwałtowniejszem tego słowa znaczeniu, obiecują, że 
naw et nie cofną się przed gw ałtem , jeśli nie o trzy ­
mają ty lu  mandatów, ile sobie naliczyli, a choć rząd 
centralny oświadczył im, że gw ałtów  nie ścierpi, 
ale odeprze je naw et siłą, nie bardzo w to wierzą, 
pamiętając o starej biurokratycznej dewizie dwide 
et impera, tak  u nas, w różnonarodowościowej Au- 
s try i popularnej.

W  tym  w ypadku zgodliwość nie może i nie po­
winna być policzoną na karb naszej słabości, owszem, 
wskazana jest w dobrze zrozumianym interesie na­
szego narodu. Jak  długo nie zapanują w Galicyi 
normalne stosunki, to  jest, jak długo będzie rząd cen 
tra lny  kokietować obie walczące strony , a po cichu 
judzić jednę na drugą, tak  długo nie można naw et 
myśleć o uporządkowaniu spraw  krajow ych i na­
braniu tej siły, jaką mieć powinniśmy. Budujemy 
m osty do zgody, W iedeń zakłada pod nie miny, bo­
jąc się, aby przypadkiem Polacy i Rusini nie poro­
zumieli się definitywnie, bo wówczas rząd centralny 
będzie mieć tw ardego orzecha do zgryzienia, a zęby 
ma już stare , na sprawienie zaś nowych brakuje 
stanowczo kredytu.

Dziwić się należy krótkowzroczności polityków 
ukraińskich, którzy sw ą polityką więcej wyrządzają 
ruskiemu narodowi szkody, niż przynoszą pożytku. 
W zgodnem współżyciu z Polakami, którzy nie od­
mawiają im przecież samodzielności narodowej, owszem 
na każdym kroku dopomagają ile możności do jej 
rozboju , przyszłość ich okazuje s ę tem pewniejsza, 
że oparta na racyonalnej podstawie porozumienia 
z tym i, którzy najbliżsi im są krw ią i pochodzeniem.

Polacy na sobotniem posiedzeniu sejmu krajo­
wego dali dowód, że gotow i są do zgody i pewnych 
ustępstw , byle nie za daleko idących, żywią bowiem 
nadzieję, że przecież opadną łuski, które zaciemniają 
widok ukraińskim politykom na szersze horyzonty. 
Być może, że szowinistyczna prasa ruska poczyta 
ten krok za nowy dowód zachwiania się siły pol­
skiej i objaw trw ogi przed potęgą obstrukcyi, bę 
dzie jednak w  błędzie, większość polska, zgadzając 
się na odroczenie posiedzenia sejmowego, w myśl 
żądania posłów ruskich, dała tem dowód ustępliw o­
ści, zarazem jednak politycznego tak tu  i rozwagi, 
k tóra każe wyzyskać każdą sposobność, mogącą do­
prowadzić do porozumienia.

Biskup Czechowicz w  czasie owego posiedzenia 
odczytał „zajaw ę", w  której zaznacza, że od dłuż­
szego czasu toczą się rokowania między obu naro­
dowościami i pozwalają mieć nadzieję, że uda się 
załatw ić pomyślnie spraw ę reform y wyborczej. Ce­
lem ułatw ienia dalszych rokowań należy zamknąć 
posiedzenie.

Je s t to  pierw szy oficyalny głos ruski, wspomi­
nający o możliwości porozumienia, przyjęto go też 
sympatycznie, zwłaszcza, że nie wyszedł z u s t ja­
kiegoś borbifaxa, w guście Starucha, którem u cho­
dzi tylko to , aby o nim mówiono i pisano, jiko  
o „heroju". Odezwał się poważny członek ruskiego 
społeczeństwa, a tak, jak on myślących, jest m ię­
dzy Rusinami dość, kto wie, czy naw et nie więcej, 
niż owych muzykalnych obstrukcyonistów. Boją się 
jednak zamanifestowania pnblieznie swych uczuć, 
by nie ściągnąć na się ze strony szowinistów za­
rzutu, że są zdrajcami spraw y narodowej.

Imieniem większości polskiej przemówił prezes 
Koła polskiego, Biliński i w yraził przekonanie, że 
rokowania, przy obustronnem okazaniu dobrej woli, 
mogą łatw o doprowadzić do porozumienia, a Polacy 
będą szczęśliwi, jeśli „tam ta strona" dojście do 
zgody umożliwi.

Olbrzymia większość oświadczyła się za wnio­
skiem, tylko część narodowej demokracyi i grupa 
Podolaków opuściła salę w czasie głosowania. M ar­
szałek zamknął wobec tego posiedzenie, a następne 
naznaczył na dzień 3 lutego.

Cały tydzień prowadzić się też będzie rokowania
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pomiędzy prezydyami klubów polskich i ruskich. 
Rozpoczęto je napow rót w sobotę, a najbliższe już 
dni okażą, czy o owej „dobrej woli" Ukraińców 
można mówić i czy oni wogóle są dość dojrzali do 
poważnego traktow ania.

Jeśliby nadzieje i teraz  zawiodły, Polacy powinni 
obrać inną drogę i —  w  poczuciu spełnienia obo­
wiązku ze swej s trony  —  okazać energię, na któ­
rej nam przecie chyba nie zbywa.

Trzeba jednak uzbroić się w pewną dozę cier­
pliwości, spraw y tak  ważnej od jednego zamachu 
się nie załatw i, zwłaszcza, że i pomiędzy Rusinami 
jest niewiele mniej stronnictw , co i pomiędzy Pola­
kami. Pogodzić się i zapchać gębę jednym, tem  b ar­
dziej będą ją rozdziawiać drudzy.

Taki sam kłopot, jak Galicya ze spraw ą ruską, 
ma A ustrya  z polityką zewnętrzną i jej kierowni­
kiem. W  ostatnich dwu tygodniach rozpoczęła się 
na niego formalna nagonka, ogłoszono, że jest już 
s ta ry  i schorzały i nie potrafi kierować sprawam i 
państw a. Inny odłam prasy tw ierdzi natom iast, że 
jest on w  posiadaniu pełni sił umysłowych i fizy­
cznych, że posiada niespożytą energię i tylko on 
sam może być sternikiem naw y państwowej w  tych 
burzliwych czasach.

Raz w ysyła się go na pensyę, to  znów na urlop, 
nie brak zaś i takich mędrców, Którzy utrzym ują, 
że austryacka polityka dopiero wówczas pójdzie w ła­
ściwą drogą, gdy ją wezmą w  ręce wojskowi, p ra ­
wdopodobnie m inister wojny i szef sztabu jeneraluego.

Zważywszy w szystkie pro  i contra, byłbym w o­
góle stanowczym zwolennikiem zniesienia stanow i­
ska m inistra spraw  zagranicznych, nie ze zazdrości 
jednak, iż nie potrafię go nigdy osiągnąć, ale z tego 
powodu, że A ustrya politykę sw ą wzoruje ściśle na 
wskazówkach, idących z Berlina, obejdzie się więc 
bez odpowiedzialnego jej kierownika, k tó ry  i tak 
nie może mieć swojego własnego zdania.

Następnie przyznać trzeba, że A ustrya wogóle 
nie posiada dyplomatów, w  całem tego słowa zna­
czeniu, a to  z tego powodu, iż przy obszadzaniu 
najważniejszych posterunków  nie uważa się nigdy 
na zdolność kandydatów, ale na ich majątek, czy 
potrafią godnie reprezentow ać monarchię i urządzać 
przyjęcia i bale. J e s t  to  gałąź służby państwowej 
przeznaczona wyłącznie dla arystokracyi i to  bogatej.

Sytuacya natom iast jest prawie krytyczna. Z po­
wodu niewolniczego trzym ania się za fartuszek G er­
manii, A ustrya  nie posiada miru nigdzie za granicą, 
jak się zresztą mogła o tem przekonać przy s ta ra ­
niu się o pożyczkę, I  w Londynie i w Paryżu  po­
wiedziano:

—  Macie przecież przyjaciół w Berlinie, tam  
się zwróćcie...

A  krucha to  przyjaźń, bo egoistyczna! P ru sy  
każdej chwili gotowe A ustryę „puścić kantem “ , je­
śli tego będzie wym agał ich interes. W reszcie nieraz 
się już tak  działo, że w ystrychnęły  ją na dudka, 
a potem tłum aczyły, iż zmuszone były do tego ra- 
cyą stanu. A ona, poczciwota, w ierzyła i dalej się 
im wysługiw ała, interweniowała, dem onstrowała, go­
dziła, pożyczała po cichu monety, trzym ała dzieci 
do chrztu i t. d.

Dziś stroskana o losy G erm anii-przyjaciółki, 
zwłaszcza, że przepowiednie pani de Thóbes jakoś 
zgadzają się z wróżbami owej cyganki z r. 1848, 
k tóra  zapowiedziała koniec dynastyi Hohenzollernów 
na rok 1913.

Czyżby przygryw ką do tego miało być zwycię­
stw o niemieckich socyalistów przy w yborach do 
parlam entu Rzeszy?... Oni coś nie na żarty  zaczy­
nają wspominać o niemieckiej republice!...

Kaftany, Kamizelki, Spodnie, 
Skarpetki, R ę k a w i c z k i ,  oraz 
różne o g r z e w a c z e  z wełny 
owczej, wielbłądziej i ftimalaja

p o le ca

B WTFB7F ICiri Kraków, Linia fl-B, 
.  I f l M ó l i a i j m  róg ul. Floryanskiej.

Dostawca Związku lekarzy i ekonom, urzędników państw.

W e wszystkich warstwach społecznych znajdują znako­
mite recepty znanej fabryki proszku do pieczenia Dra
A. Oetkera, Baden-Wiedeń, niepodzielne uznanie. Można 

to pojąć, jeżeli się leżącą obecnie przed nami, najnowszą ksią­
żeczkę z receptami podda bodaj tylko powierzchownemu bada­
niu. Są 11 głównie przepisy na leguminy, ciastka i inne sło­
dycze i to takie, które w najprostszej i najskromniejszej ku­
chni małymi środkami wykonane być mogą a także i najwy­
kwintniejszemu stołowu dla swojego smaku i dobroci zaszczyt 
przynoszą. Książeczka ta obejmuje ?2 stron i zawiera mnóstwo 
godnych czytania rzeczy. Można ją otrzymać — darmo we 
wszystkich tego rodzaju sklepach, albo też wprost od Dra A. 
Oetkera, Baden-Wiedeń, i polecamy naszym zacnym Czytelni­
kom gorąco poświęcić w tym celu kartkę korespondencyjną.
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Dramat miłosny w Tarnowie.
Jakaś straszna epidemia erotycznych m orderstw  

i samobójstw zapanowała obecnie w  naszem społe-

Młody wiek obojga narzeczonych i niechęć ze strony 
rodziców sta ły  jednak na przeszkodzie do zawarcia 
związku małżeńskiego. To stało się powodem tra- 
gedyi, k tóra rozegrała się w domu Skorupki. Gdy 
przybyła tam  zaalarmowana policya, zastała 
już zastygające zwłoki Sw iątków ny, a Sko­
rupkę broczącego we krw i, z ranami postrza- 
łowemi w okolicy brzucha. Rannego przewie­
ziono do szpitala, a stąd  po kilku dniach do 
więzienia.

Skorupka tłómaczy się, że ś. p. Swiąt- 
kówna sama się zastrzeliła, ale dochodzenia 
śledcze w ykazały, że samobójstwo ś. p. Sw iąt­
kówny jest wykluczone.

O restesa w „O resteiu, gdzie g ra  jego miała posągowe 
linie szlachetnego i głębokiego piękna tragedyi g re ­
ckiej. W  tym  samym rodzaju kreacyą była rola 
H ippolitosa w „Fedrze", a następnie idą role Jaśka

D r a m a t m iło s n y  w  T a r n o w ie :  Ś. p. Stefania
Świątkdwna.

czeństwie... Coraz częściej, nie tylko w większych 
miastach, ale i na prowincyi, rozgryw ają się dram aty 
miłosne, których ofiarą padają życia młode... W ido­
wnią takiego dram atu był znowu Tarnów.

Od kilku la t utrzym yw ał tam  stosunek miłosny 
Stefan Skorupka, z zawodu ślusarz, k tóry  jednak 
chciał przerzucić się do zawodu nauczycielskiego, 
młodzieniec zaledwie 2 i  la t liczący, z 17 letnią Ste 
fanią Swiątkówną, zajętą w  fabryce Dudzińskiego.

Ze SeeiJy  i  e s t r a d y :  Józef Węgrzyn, artysta teatru krakowskiego, jako 
Rapsod w „Legionie".

la sceny i estrady.
Józef W ęgrzyn, 

jeden z młodszych 
talentów  dram atycz­
nych sceny krakow ­
skiej, je s t pomimo to jedną z jej cen­
nych, w  niektórych rolach bardzo tru ­
dną do zastąpienia siłą. Sześć la t za­
ledwie pracy w drużynie artystycznej 
naszego tea tru  wysunęły go już 
w  pierwsze jej szeregi. Talent jego 
aktorski stopniowo rozwijał się i mę­
żniał i w  ostatnich dwóch latach za­
jaśniał św ietnym  blaskiem w  kilku 
pierwszorzędnych kreacyach. W ym ie­
nić tu  należy przcdewszystkiem rolę

B a lo n e m  z  P a r y ż a  n a  U k r a in ę : Aeronauci francuscy Dupont i Dubonnet 
w koszu balonu, którym z Paryża na Ukrainę przelecieli w ciągu 30 godzin.

się. W  roli swej, praw ie wyłącznie deklamacyjnej, 
użył całej siły dramatycznego patosu i porw ał w i­
dzów.

Ale nie tylko te  role bohaterskie dram atu kla­
sycznego leżą w  zakresie jego talentu. Pamiętamy 
wszyscy cały szereg przez niego odtworzonych po­
staci komedyowych, które budziły u publiczności 
szczerą wesołość nie tylko płaskim komizmem, ale 
także doskonałem zrozumieniem całego charakteru 
granej osobistości i przestudyowaniem gruntownem 
roli, opartem na wybornej obserwacyi typów  życio-

Hymen na scenie.
K arnaw ał, k tóry  zawsze pochłania ty le  

ofiar... hymenu, w tym  roku w targnął zw y­
cięsko i na scenę, kojarząc węzłem małżeńskim 
cenioną śpiewaczkę opery w arszawskiej, p. 
Maryę W ohlównę, z p. Mikołajem Lewickim, 
reżyserem  tejże opery. Oorzęd zaślubin odbył 
się w ubiegłym tygodniu w  W arszaw ie w  ko­
ściele po-reformackim.

Z okazyi tej podajemy podobiznę pana mło­
dego, zaznaczając, że po rtre t oblubienicy, p. 
W ohlówny, zamieściliśmy w „Nowościach Ulu- 
strow anych" przed kilku tygodniami.

Balonem z Paryża na llkralne.
Rozwój techniki aeronautycznej poszczycić 

się może coraz to większymi sukcesami. Z jed­
nej strony coraz bardziej udoskonalane balony, 
napełnione gazem, z drugiej zaś aeroplany 
różnego typu dokonywują rekordów  powie­
trznych, coraz bardziej dostosowując się do 
potrzeb codziennego życia. W  tej napowietrznej 

komunikacyi, zlobyli obecnie re ­
kord przestrzeni i czasu pp. Dubonnet 
i Dupont, którzy wzniósłszy się ku­
listym  balonem „Kondor 111“ w  P a ry ­
żu, z szybkością około 100 kim. na 
godzinę przelecieli przestrzeń między 
Paryżem  a U krainą w  przeciągu 30 
godzin i spadli we wsi Sokołówka 
w pobliżu Humania.

Podróż sw ą odbyli w czasie sil­
nego igrozu, od którego znacznie ucier­
pieli, nie przyzwyczajeni do m roź­
nego klimatu. Nie uszkodziwszy balo­
nu, opadli w szczerem polu i po go­
dzinnej w ę d r ó w c e  
piechotą dotarli do 
samotnej chaty, za­
mieszkałej przez ro­
syjskiego żyda. Tam 
przenocowali, a na­
stępnego dnia w yru­
szyli koleją w  po­
dróż powrotną. Jeden 
dzień zatrzym ali się 
także w W arszaw ie.

Lotem swym zdo­
byli rekord przestrze­
ni i czasu, a drogę 
z P aryża do Soko- 
łówki odbyli o po­
łowę prędzej, aniżeli 
pociąg pospieszny.

H y m en  n a  s e e n fe :  Mikołaj Lewicki, reżyser opery warszawskiej.

w „Zaczarowanem kole“ Rydla, Geniusza w „W y ­
zwoleniu" i takie arcydzieło charakterystyki i g ry , 
wstrząsającej widzem w skutek olbrzymiego napięcia 
uczuć, jak rola ślepca niemowy w „Judycie" Hebbla.

Lecz najpiękniejszym może tryum fem  młodego 
a rty s ty  była rola Rapsoda w „Legionie". Uczuciowa 
treść  tego dzieła, w skutek przetransponow ania p ra­
wie w szystkich jego walorów scenicznych przez au­
to ra  na niemal metafizyczne wartości, z trudnością 
torow ała sobie drogę do serc widzów i słuchaczy. 
Lecz nasz młody arty sta , szczęśliwym instynktem  
artystycznym  wiedziony, me zawahał się przemówić 
prosto a dobitnie do uczuć publiczności i nie zawiódł



16 NOWOŚCI ILLUSTROWANE Nr. 5

wych. W  tym  rodzaju udają mu się znakomicie 
przedewszystkiem  typy  uczniowskie.

Te znakomite rezu lta ty  zawdzięcza p. J. W ęgrzyn 
nie tylko gorliwym  studyom  i dobremu kierow ni­
ctw u, ale także doskonałym warunkom zewnętrznym.

nia powiatu. Do niedawna ś. p. Zagórski zasiadał 
w  Sejmie galicyjskim i w Radzie państw a. Po osta­
tnich wyborach do parlam entu zrezygnował ze swego 
mandatu, oddając go w ręce pos. Bieniowskiego.

Zm arły cieszył się zaufaniem swych współoby­
w ateli, a walce o polski charakter Galicyi 
wschodniej oddał wielkie usługi.

widzimy na naszej illustracyi... „Dolę i niedolę“ Bia­
łonia dzieli również jego narzeczona, Marya Hnia- 
tuk , k tórą  aresztowano pod zarzutem , iż była^cichą 
współpracowniczką bandyty...

S z p ie g o s tw o  b e z  k o ń e a :  Iwan Horochowski, uwięziony we Lwowie,

Szpiegostwo bez końca.
W  Brodach aresztow ała policya tam ­

tejsza nowych dwóch szpiegów, jednego ze 
szajki FJem ona Stecyszyna, drugiego naj­
prawdopodobniej samoistnego szpiega.

Jak  wiadomo w więzieniu lwowskiem 
znajduje się dotąd 10 osób ze szajki S te ­
cyszyna, k tóry  bawi poza granicami kraju. 
Obecnie dostawiono z Brodów jeszcze je­
dnego, mianowicie Iw ana Horochowskiego, 
indywidyum liczące 48 lat, karane już za 
szpieę,ow;two i za zbrodnie m orderstw a 
i5 le tn ie m  więzieniem. Horochowski pocho­
dzi z Dobrowodów w Rosyi. Do Galicyi 

Ma on ry sy  w ybitne, tw arz pełną w yrazu, harm o--' '  wysłał go Stecyszyn, aby starał się jak najprędzej 
nijną budowę ciała, głos głęboki i podatny do mo- c koniecznie zobaczyć z uwięzioną już przedtem 
dulacyi. A przytem  niewątpliwy, szczery talent. To -> Jacyszynową z Brodów, k tóra  odbierała korespon- 
w szystko zapewnia mu św ietną przyszłość w karye-, dencyę i telegram y od Stecyszyna, przeznaczone dla 
rze scenicznej. ^

Zgon zacnego obywatela.
Spraw a polska w  wschodniej Galicyi straciła 

znowu jednego z w ybitnych swych szermierzy. 
Przed kilku dniami zmarł w swoim m ajątku Koło- 
dziejówka, w  pow. skałackim, w 63 r. życia E usta­
chy Z górski, syn ś. p. Karola Z igórskiego, który 
był członkiem Stanów  galicyjskich.

Jako długoletni prezes R id y  pow. skałackiej po­
łożył wielkie zasługi około ekonomicznego podmesie-

Niepoprawny m orderca: Marya Hniatuk, 
narzeczona bandyty Białonia, mordercy ajenta 

policyi we Lwowie.

członków szajki w Galicyi. Do pośrednictw a w  tej 
spraw ie chciał użyć Horochowski męża Jacyszyno- 
wej, k tóry  nie był wcale wmieszany w spraw ki 
swej żony. Jacyszyn odmówił tem u, a H orochow­
skiego aresztowano i odstawiono do lwowskiego 
więzienia.

D rugi aresztow any nazyw a się Ł  ńczeńko. Ba­
w ił on najpierw  w  Przem yślu, gdzie badał fo rty  
tam tejsze. Następnie przyjechał do Lwowa, a stam ­
tąd udał się do Brodów, gdzie zameldował się tam 
jako Mikołaj Michejłow C biźiiak. Policya zwróciła 
na niego uw agę i aresztow ała, przyczem znaleziono 
p rzy nim rozm aite kompromitujące papiery, św iad­
czące o rzemiośle szpiegowskiem. Łm czeńko odsta­
wiony został do więzienia we Lwowie.

S z p ie g o s tw o  b e z  k o ń e a : A. Łnńczenko, 
aresztowany w Brodach i osadzony w więzieniu 

lwowskiem.

Jubileusz humorysty-rysownika.
(Do illustracyi na str. 4).

Kto przegląda warszawskie pisma hum orysty­
czne, od szeregu la t spotkał się na ich łamach z na­
zwiskiem Ludwika Nawoiewskiego, k tóry  w bieżą­
cym roku obchodzi dwudziestop’ęcioletni jubileusz 
swej pracy rysowniczej. Pseudonim jego „N aw oj“ , 
którym  podpisuje swe iliustiacye, jest znany sze­
roko, a niejednokrotnie r  prorlukcye jego prac a rty ­
stycznych spotkać można było i w  pismach zagrani­
cznych.
KI f Urodzony w  Radomiu, jubilat od najmłodszych 
la t zdradzał wybitne zdolności artystyczne. J jż  jako 
uczeń gimnaz.yalny przerysow ał w ydm y później 
w  Krakowie zbiór medali i monet dra R;wolióskiego. 
Następnie pod w ytraw nem  kierownictwem Gersona 
ukończył w arszaw ską szkołę rysunkow ą i rozpoczął 
sw ą pracę tw órczą jako utalentow any i ceniony ry ­
sownik hum orysta.

D wudziestopięciolecie jego pracy na tej twórczej 
niwie artystycznej koledzy jubilata ucz.cili skromnym, 
lecz serdecznym obchodem w dniu 27 styczna b. r.

U roczy-tość tę  obchodzi p. Nawojewski w pełni 
sił i w pełni rozwoju swego talen tu , ma więc jesz­
cze przed so fą  szerokie pole do dalszej, równie owo­
cnej pracy na niwie artystycznej humory styki.

N ie p o p r a w n y  m o r d e r c a :  Bandyta Białoń, morderca 
ajenta policyi lwowskiej, przewieziony obecnie ze szpitala 

do więzienia śledczego we Lwowie.

Niepoprawny morderca.
Morderca ajenta policyjnego K uranta we Lwo­

wie, Białoń, jest jednym z najniebezpieczniejszych 
opryszków, k tóry  ma już bogatą przeszłość za sobą. 
B rał on udział w licznych napadach, rabunkach i m or­
derstw ach, a choć tow arzysze iego bandyckich w y ­
praw  wpadli w  ręce sprawiedliwości, potrafił przez 
czas dłuższy ukryw ać się przed pościgiem policyi. 
To też władze otoczyły go obecnie bardzo czujną, 
opieką, aby przeszkodzić ewentualnym  próbom ucie­
czki... Po wyleczeniu się z rany, k tórą  zadał mu 
zamordowany przez niego ajent policyi, Białoń zo­
stał przewieziony do więzienia śledczego i zakuty 
w  podwójne kajdany,, na rękach i nogach, jak ta

Z półek księgarskich.
„ A r c h ite k t4* zesz 11 za styczeń zawiera treść nastę­

pującą: Do kolegów, ar. htektów  z powodu wystawy w Kra­
kowie (rd zwa komitetu) Stanisław Doliński: Estetyka rgrodn 
(z licznemi illnstracyam) Wacław K rzyżanowsti: Odczyty we 
Lwowie. Kronika. Piśmiennictwo. Konkursy Na dwó. h dołą­
czonych tab'icach: plany i widoki ogrcdów rzymskich, włoskich 
j francuskich.



Nr. 5 NOWOŚCI ILLUSTROWANE 17

IdOINl
najlepszy środek przeciw 
reumatyzmowi, podagrze, 

postrzałowi. 
W s z ę d z i e  d o  n a b y c ia  

Cena fl. z op. użycia 1 K.
S K Ł A D  W Y S Y Ł K O W Y  
A P T E K A  E D E L M A N A

SA M B O R .
Pocztą 5 fl. za 6 K franko. 

„ 10 „ „ 10 „ „

Rozwiązanie zagadek z Nr. 3.
B ila ty  w iz y t o w e :  Czeladnik krawiecki, Kominiarz. Ze­

garmistrz. Malarz pokojowy i dekoracyjny.
S z a r a d a :  Pokora.
Szarada: Ulewa.
S zarada: wybory.
Z a d a n ie  do p r ze sta w ien ia : Jaką m'ari ą mierzysz, taką 

ci odm erzą

Ł a m ig łó w k a :  Każdy sobie rzepkę skrobie.
Z a d a n ie  d o  p r z e s ta w ie n ia :  Jaka praca, taka płaca.

Z a g a d k a : W żłob'e leży.
R eb u s: Przyjaźń wkłada na cztowiika nieraz ciężkie ibo- 

wiązki.
Dobre rozwiązania nadesłali Pp : 0  S'wi>Jri Lwów, A. Ba­

licki Mamsł >« ow, Z. Gl ń»m Ko nmvj , H Kozicfci Kraków, 
J. Jaskólski W. rszawa, S. Rvchl:k Srmbftr, J. Łop«tkiewicz 
K' osno, S Ś > irski Sta*iisł?wów, J- Kwaśni*® ski Piotrków, 
W. Bard owaki Sandr mierz, M Ostrowski L ’ ów, Z Misiński 
Tarnów, F R d«m"ki Jasło. H B»rg*r Lwów, M. Osadzińska 
Rzeszów, A Dnżair Samb r . J Lewandowski Kraków, W. Potocka 
L* ÓW D Słd ńska K-asów. J. Jakubowska Kraków, M. W ę >  
kowsba Warszawa, R T ojac.Ui W-ed-ń, H Sparing Wierleu, 
J. Obst Piotrków, M. Pmk Lodź, S. Romer Kraków, W. Thun 
Pio k, W. Ka in >wsl a Pe ersbnrg. J Tr-pka Ralnm, T Maza- 
rabi Sard m erz, M K'a” ecka Przemyśl, I. N wa-ki Rzeszów, 
S Kozłowski Lwów, H Galiński Ran ik, D Łop*'\ński Lwów, 
A Siaika Kr kńw. S W »|dt Kr kow. T Nikiel Kraków, F. 
H r a k  Ośw>e' m. E N estrnńeiger K’aków, J. Piotrowski 
Lwów, J Roland Prądnik Czerwony, F G-bhmdt Kraków, 
M Plm e ka Krakiw A Grale rski Kraków, K Ka m Kr l»óv, 
S Kowalówka Kraków, K S hoiz Lwów, A. Ber mtowmz Dro­
hobycz, M. Lmder-ki Sanok, R Kiralszi Lwów, A. F'ala Sambor, 
J Zarhar' M elec, T Wyka R oz' adiw, E. Ros*nb nm Bichnia, 
D. F.ngelbarg R dnmrś1, I B zost'WS i Kraków, J. Sfrrjak 
Podgórze, D Mi'hals i Sosnowie', C. Jamk Żóki°w, J. Wie- 
wiórowski Cieszyn, H W cz.kjewicz Jasło, G Obraczay Mo- 
rawska-O-tr " a. J. J h-da C eszy i. T Piątek Pod młocryska.
B. Mich lea Z kooane, J Li i ski Zakonaoe, M Sirhecka Nowy 
Sąrz, C W ng T robrze? , M, K lanjhdz Rzeszów, J. Antosz 
Rzeszów, F. B oda St.rzżów, W, Dąbrowski Lwów, S Rosner 
Kołomyja, K. Bi-law=bi Rzeszów, T Bobrowski Kraków, W. 
Rosengarien Tarnów, R Paleczny Sm"k, M. Serkowski Mińsk, 
J. Szcaęsnowicz Kraków, B Jasiński Pułtusk, T Korzeniowski 
Pmck, H Rogozińska Kalisz, J Szklarski Nowogród, S Sta­
churski Kra ów, J Bankę Tarnopol, M Solecka Jasło, K. Lipski 
Krosno, J Czepi-lowski Sanok, D. Kawski Sanok, H Madejski 
Lwów. T. Z kr/ewska Stanisławów, J Lisowski Chrzanów, M 
Knapńska Rzeszów. T Lang Cieszyn, J. Kozak Podhajce, 
I Kosiński M elec, D Gross Lwów, R Giżrck' Kilów, J, To- 
po niiki K mieniec. M S ‘Deka S'n bor. B Świtlikowa Rzeszów, 
J. R żni t o - s t i  Jtbl nów, W. Bartrsr\ń«ka Gorlice, M. Ser- 
beńska Bud anów, M Szep rowicz S ryj, M. Zabirrzewska 
Kraków, K. Szum ń ka Rawa Ruska, M \>hesbanor Lwów, 
J Bnrl ga Lwow. W Ra acz B • ęcin, K F w hs Czeremrbów, 
S. RyszknwS i Kraków, M 0  eks ukowa Holeszów, W. Sro- 
wronowa Rac borowice.

Naorodę prz»z losowanie otrzymał n. J . R zezęsiio w iez  
K r a k ó w . Upraszamy o nadesłanie 35 hal. na koszta poleconej 
przesyłki

I  A  ^ ^ 3  B jP ™  Papier ten w yrabia się z najdelikatniejszych włókien roślinnych bez ■ g j r  a  a  I  f —

t  I - K w i P  .  S o d w ’ A ^ y n e ’ d r a  P ajrfere A b a t o T P a r y ż  A B A D I E
t l l t K E  I D i & t j f c t t  C y f l S r G l O ^ f i f ©  Papier pali się lekko i równo i nie powoduje żadnego drapania w gardle. t u t k i  z e  s t e r y l i z o w a n ą  w a t ą

Odpowiedzi Redakcyi.
W sprawie Szarady konkursowej: Zwracamy leszcze raz 

uwagę P. T. Prenumeratorów, iż tylso te rozwiązania będą 
dopuszczone do rozlosowania, które nadesłane będą ta  odDó- 
wiednich kunnnach, wyciętych z odnośnego numeru Nowości 
Iilnstrowanych Do każdego rozwiązania winno być dołączone
znaczenie stn wyrazów

WP. Józef Polz, Jarosław: Mogą być wszelkie części mowy. 
Każdy, oprócz ubiegania się o nagrodę 100 kor. może wziąć 
udział także i w losowaniu ogólnem, o ile zadość uczyni 
odn śnym warnnknm

VJP. Stefan Spunda, Kozaczówka: Wyrazy, o które WPan 
zapytuje, są odpowiednie

Głosy publiczne.
Z „Cyrku E d iso n " : Z dniem 2 lntego zmiana programu, 

którego punitem kn m naevjnvm będzie wspaniały dramat mi­
miczny w 4 akta h układu Urbana Gada p t. „Czarny San“ 
z niezrównaną As ą Nielsen w roli tyn łow*j Nie mniejszą 
atrakcyą bedz e Dtłon komizmu i niekręoowanego hnmoru obrazek 
„Maciuś j ko ofiara wina Bord«anx,‘ w wvko- amn Maksa Lin- 
dera oraz doskonała poza „Natrętny słnżąc^*1. Progr.mn do­
pełni aktualny jak zawsze Ż i nal Pat iego, przynoszący przfi- 
g  ąd najważniejszy'h wvpsd<ów z ostatniego t godn’a z dzie­
dziny poli yiri, sportu, katastrof, mód bobi-cych i t d.

Ró -noczt śni i zaznaczamy, że w mątek dnia 2 iut-go IG 12 
z powodu świpta bidą dane 2 przedstawienia, o godzinie 4-tej 
no pońid in i 8 mej wieczór.

 NADESŁANE.
PIERWSZORZĘDNA

KAWIARNIA TEATRALNA
W  S T Y L U  R E N E S A N S O W Y M

W. Woźniaka w Krakowie
vis ii vis Teatru Miejskiego (tuż przy planta-yach).

Lokal otwarty cSo go d z. 2 w nocy.

SZUK ACIE
d o b re g o  i n ie z a w o d n e g o  ź ró ­
d ła  a r ty k u łó w  g o s p o d a rc z y c h  
i n a  p o d a rk i w sz e lk ie g o  ro ­
d z a ju  to  z a ż ą d a jc ie  n a ty c h ­
m ia s t k a r tk ą  k o re s p o n d e n ­
c y jn a  b o g a to  i l lu s tr .  katalo­
gu głównego z 4000 rycin  
od c. i k. nadwornego dostawcy

H D liliS  m m ,  W BRUX
Nr. 2957 (Czechy).

NOWO OTW ARTY M AGAZYN  O B U W IA
ZDZISŁAW ZDANOWICZ

KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA L. 7 =  t e l e f o n  516.
p o leca  n ajlep szej ja k o śc i i trw a ło śc i

obuwie dziecięce, damskie i męskie.

lllidzimy codziennie, że ukazują się co- 
W raz to nowe środki do pielęgnowa­
nia skóry; są to prawie zawsze tylko 
szminki. Jedynie C r ć m e  S i m o n  
nadaje cerze świeżość i piękność na­
turalną. Jest on już od 50 lat używany 
na całym świecie. ku wielkiemu nieza­
dowoleniu naśladownictw. — P u d e r  
i  m y d ło  S im o n ’a  dopełniają zalety 
hygieniczne tego kremu. (2)

Wysyłam broń wszelkiego ro ­
dzaju, jak „Hamm erlesryu, Dry- 
lingi, lankastrówbi, floberty, re ­
wolwery, pistolety i t. d. w ce­
nach fal rycznych. R eparacye jak 
najtan iej. Dla osób zaufania go­
dnych dogodne spłaty. Wysyłam 
lepszą broń na 8 dni na próbę 
i do oglądnięcia nie zobowiązu­
jąc tem do kupna. Ilustr. cenniki 
darmo. F r .  ¥ > n ś e k ,  fabryka 
broni w  O  p o ć  n i e  przy drodze 
kolei żelaznej Nr. 2062 i,Czechy).

Pożyczki pieniężne!
na 4 do G°/0 od 200 koron
w zw jż, z poręczeniem lub bez, 
na spłaty pieniężne dla nsób wy­
płacalnych każdego stanu, szybko 
i dyskre*nie załatw ia Filip Feld 
biuro bankowo - giełdowe Buda­
peszt VIII., Rdkóczi u t 71. Infor- 

m eya darmo i opłatnie.

Z  piwnic najstarszej w Sta­
nisławowie winiarni po 

ś. p. J . V o g l u  odsprzedaje 
z okazyi zwinięcia handlu
Zapas bardzo starych 

i cennych win
oryginalnych węgierskich we 
flaszkach. Cena umiarkowana
W d o w a  A . V o g e l

S t a n i s ł a w ó w ,  R y n e k .

Aby mój dom wysyłkowy wpro­
wadzić do wszystkich części 

świata, wysyłam każdemu

3 Prześcieradła
z najlepszej przędzy, 235 cm. dłu­
gie, 150 cm. szerokie tylko za 
K. 8 * 0 0 . (Kosztują zazwyczaj 
dwa razy tyle) 30 m. 1-a resztek 
flanelowych, 75 cm. szerokich, na­
dających się do każdego rodzaju 
bielizny, tylko Ii. 11 4 0 .  Re­
sztki te mają długości 3—8 m. 
J U I i l U S *  H O I T A S C H  

Gbding V. (Morawy). 
Główny katalog z więcej niż 3000 
rycin otrzyma każdy na żądanie 

darmo i opłatnie.

T T t T i I  O fT T I j®8*1 Pr;lwn'e zastrzeżona nazwa
J — UJ  L * v J l i  środka przeciw epilepsyi, wyrobu 
apteki pod Łabędziem w Frankfurcie n/M.

Znane przeszło lat 15 — jest w swoich skutkach jeszcze 
dziś nieprześcigu one. „Sądzimy, że po długich próbach z Pań­
skim znakomitym środkiem udało się nam nareszcie znaleść 
właściwy", tak pisze pani B. w Wiedniu. Do nabycia w apte­
kach. Główny skład w aptece Fort. Gralewskiego w Krako­
wie 109_. 1

T y lk o  K  3 -3 0

KOCE ZIMOW E
N i e z b ę d n e  d la  k a ż d e g o  

g o s p o d a r s t w a  !

Naśladownictwa są sądownie ści­
gane ! Praw nie zas trzeżone . 

Około 128 cm. szer. 188 cm. dług. 
ważące około 1000 gr. Każdy czy­
telnik „Nowości illustrow anyclr 
powinien we własnym interesie 
zamówić na próbę, gdyż nie ma 
w tem żadnego ryzyka. Gdyby 
się koce niepodobały, przyjmuję 
je* z powrotem bez zastrzeżeń 

i zwracam pieniądze.
N ajpiękniejsze dywaniki 

przed łóżka Kor. 1 *60.
W ysyłka za zaliczką lnb po- 
przedniein nadesłan. należytości 
P ie rw sz y  i n a jw iększy  m o ra w ­

sk i t o w a ro w y  dom  w y sy  k o w y .

j T i u s z  H Gitasch, Oóding Hr. 125
(M oru  w y ).

Bogato illustrowany katalog głó­
wny na żądanie darmo i opłatnie

03 zęboui

W o d a  do ust.
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Z e  świata kobiecego.

Karnawał.
K arnaw ał ma dużo cech wspólnych z piękną ko­

bietą; jak ona —  zachwyca i upaja, jak ona, jest

Sukni* , w iz y to w a  (fotografia p. Berty B ow , artystki 
C m'd'e-Prar ęaisel Suknia z aksam-tu kolofD fraise, obszyta 
u dołn i przybrana szalom z gronostajów. Kapelusz biały 

przybrany rajerem. Ogromna mufka gronostajowa.

k ap ryśry  i św ietny, jak ona, dużo kosztuje, wre 
szcie jak ona, zr»na bywa zaspany i w złym humo­
rze. Tegoroczny karnaw ał ieszcze przeciąga się i ziewa, 
zdaie się jednak, że bal Rabczański był tym  silnym 
powiewiem, k tóry  otrząsnął go z zaspania. Licznie 
zapowiadane dalsze bale, wieczory i tańcujące her­
batki, dadzą pole paniom naszym uwydatnienia swych 
wdzięków przez balowe toalety  i ozdobne ram y ta ń ­
cującej zabawy. A moda dzisiejsza, tak  pięknością 
linii, jak i bogactwem w yrobów tkanin i ozdób, jest 
najlepszą rzeczniczką urody kobiecej.

Pierw szorzędne magazyny paryskie w yrabiają 
w prost arcydzieła. Postaram  się opisać kilka pię­
kniejszych, choć, aby uplastycznić harmonię barw

tych toalet, trzebaby chyba maczać pióra w  rosie 
porannnj, skąpanej w  promieniach słońca.

A jednak sp róbu jm y! Pomoże to  niejednej z pań, 
w  obmyśleniu nowej sukni, lub przerobieniu zeszło­
rocznej.

Oto suknia niebieska (bleu ciel), k tórej przód 
cały jest pokry ty  haftem  ze złota i pereł, niesły­
chanie bogatym , w sty lu  asyryjskim . Tył sukni, zu­
pełnie niezależny, spływ ający od wysokiego stanu, 
wykonany z białego atłasu i otoczony haftem  ze 
złota i pereł, obejmującym i długi tren  kw adratow y, 
na wzór płaszcza królewskiego. S tanik pokryw a dra- 
perya koronkowa, przytrzym ana w  pasie szerokim 
haftem, obciągającym stan, z pod którego ku górze 
wym yka się tiu l różowy, otaczaiący dekolte. W  ca­
łości harmonia barw  jest tak  nadzwyczajną, że s ta ­
nowi pewien typ  toaletow ych kombinacyi zupełnie 
artystyczny.

Można powiedzieć bowiem, że dzisiejsza moda 
pozostawia tylko dwa rodzaje sukien balowych je- 
dnobarwnem i: białe atłasow e i czarne aksamitne, 
poza niemi większość toa le t jednoczy kilka tonów 
jaskraw szych lub łagodnych, pięknie zharmonizowa­
nych.

Toaletą jak z czarodziejskiej bajki by*a suknia 
jednej z pań na wspaniałym  balu, którym  otw arto 
rok nowy w jednym z najbogatszych salonów w  P a ­
ryżu. Suknia z miękkiej m ateryi o tonie changeaut 
błękitno-zielonym, otulająca całą postać w miękkich, 
szalowych fałdach, p rzykry ta  w  tenże sposób gazą 
białą, na której, skośnie od praw ego biodra do le­
wego kolana i od prawego ramienia na lewe biodro, 
w  dwoistych skrętach spływ ała frendzla ze srebra, 
pereł i nitek brylantowych.

Inna z pań miała obcisłą suknię z aksam itu nie­
bieskiego, haftowanego w wielkie irysy  ióżowe, pod­
niesione tonem złotym. Górna część biustu przy­
k ry ta  chifonem niebieskim, przykryw ającym  dyskre­
tnie hafc z bladych korali, przystrajający galonem 
przód i plecy stanika. Tu znowu suknie z białej ko­
ronki, przybrane tuniką ze złotej gazy, z galonem 
złotym, haftow anym  perłam i i am etystam i.

Na wyścigi z sukniami idą w  przepychu swym 
płaszcze. Obok kosztownych i wspaniałych okryć 
futrzanych, widuje się olśniewające pięknością okry­
cia jedwabne. Fason utrzym uje się stale obszernych 
i długich m antyli w  sty lu  Ludwika X V I.; jako ma- 
teryał mięKkie brokaty, jedwabie mieniące, velours 
cJuffon, a naw et koronka, podbita jedynie rd w a -  
bnym muślinem. Le dermer cri de la niode jest 
płaszcz aksam itny, z szeioką falbaną koronkową, 
przytrzym aną paseczkiem fu tra :  soboli, gronostai, 
lub szynszyli, zależnie od koloru płaszcza.

Tuniki proste, spływające z pod biustu, z je ­
dwabnego muślinu lub gazy, ozdobione hafcem, zło­
tem lub kamieniami u dołu, są zawsze bardzo mo- 
dnemi. Dodaje s ję do nirh  często bolero z takiegoż 
haftu, jak dół tuniki. H  fc często zastępowany bywa 
girlandą kw iatów  lub paciorków. Również niezm ier­
nie są używane hafcy bizantyjskie ze złota i kamieni, 
na tle ciemnem w barwach żywych, lecz nie odska­
kujących jaskrawo.

W idziałam w tym  guście cudną toaletę z gazy 
w tonie fijołkowo-czerwonym, ciepłym i efektownym, 
zahaftowaną aż po biodra ciemnem złotem, am ety­
stam i, topazami i turkusam i, która przywodziła na 
m yśl stro je  cesarzowych bizantyjskich. Tego rodzaju 
toaleta, ciemna, a wspaniała, nadaje się nadzwyczaj 
dla brunetek, dla typów  wschodnich, a także dla 
pań trochę otyłych, ciemny ton sukni bowiem ma­
skuje tuszę.

Modne są także tuniki aksamitne, spływające 
z ramion na szkice z koronki, przyozdabiają się one 
haftem  lub wyszyciem z pereł i zakończa ciężkiemi 
żołędziami, obciągającemi wspaniale taką, iście kró­
lewską szatę.

W idziałam  podobnie zrobioną toaletę z białego 
aksamitu, obramowanego szynszylą.

Co do trenów , to  wielce szykownem, choć nieco 
wyzywającem jest noszenie trenów , zupełnie nieza­
wisłych, od samych ramion. Panie, lubiące spokoj­
niejszy typ , noszą je od wysokiej talii, często w y­
cięte w  dwa długie końce, na w zór ogona jaskółki.

Każdy tren , wychodzący z eleganckiego m aga­

zynu, zaopatrzony jest w odpowiednie, ukry te  kla­
merki, które pozwalają podpinać je przy wychodze­
niu. W obec kosztowności obecnych toalet szczegół 
to  niezbędny. Ramo...

Kostyum zim owy z welwetn koloru śliwkowego, przy­
brany srebrnymi guzikami. Kołnierz z oposów.

M A G A Z Y N
HENRYKA SCHWARZA
Kraków, Grodzka 13 =  T e le fo n  4 3

W ykw in tne  to a le ty  
karnaw ałow e.

Płaszcze wieczorowe.
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■Prem ia d la  c z y te ln ik ó w  te g o  p ism a
Rozdarowujemy 3000 par bucików!

J m i j 11 j vu' młv
sznurowania z najlepszej,

J U
Celem wprowadzenia naszych znakomitych, bardzo elegan­

ckich Chevr. bucików skórkowych do sznurowania z najlepszej, 
trwałej skóry, w  najmodniejszym 
tasonie, rozdarowujemy 3000 par 
Wedle ryciny. Tylko wynagrodze­
nie za robotę w  kwocie K 15*— za 
3 pary należy zapłacić. Dostarczamy 
stosownie do wyboru męskie lub 
damskie buciki do sznurowania w 
każdym żądanym num er/e lub we­
dle m^ary centymetrowej. Otrzyma 
>vięc każdy za K 15 '- 3 pary zna­
komitych bucików, które zwykle 
kosztują K 42'— i z których z pe­
wnością będzie bardzo zadowolony.
Tylko przez polecanie oczekujemy 
korzyści. Wysyłka za zaliczką lub poprzea. nadesł. należyfości. 
Zamiana dozwolona, niema więc ryzyka. Wszystkie zamówienia 

należy zwracać do
Fabryki obuwia w  O święcim iu Nr. 8, Austrya.

P E R F U M Y , k r e m y , p u d r y , m y d ł a
z najsłynniejszych fabryk.

- N o w o ś ć ! P  N  E i i  M 0 “  N o w o ś ć !
aparat do masażu pneumatycznego polecany przez D r a  L u s t r a  

specyalistę lekarsk. kosmetyki i chorób włosów

K rem LaSecretd’0rsay jffig g a  W o d y  n a  w ł o s y :
n Liliowy Simonsa Tarool firmy Brabant
>< Radium Colse Shampo-Tarol „
n Secret de Bonne y  TltTDi Tetralix wyciąg fiołków
„ F Guerlain U  ^  firmy Cotse^
n rlorem e Perfumy, mydła, pudry
n Ś n ieg o w y  ^  w  pięknych, ozdobnych ka-

w tu b a c h  po  8 0  h a l .  1 setkach prąkt. na podarki,
orodki w y b i e l a j ą c e  \  w s z e l k i e  n o w o ś c i
twarz, rece i biust. J h A  k o s m e t y c z n e  i 

P ły n y  liliowe i ogórk. hyS“ ne °Słasza-

.  - .  K i - .  / 1/S ”s s h “

P rz y b o ry  b ila rd o w e
Bile z k ości s łon iow ej  

i m asów k i.
Kije bilardowe pojedyncze i składane.

Szachy, sztony, 
domina, warcaby, karty

i w s z e lk ie  g ry  k a w ia rn ia n e  i to w a rz y s k ie  

p o le c a ją  n a j t a n ie j

Reim i Ska, Kraków
Rynek 37, Linia A-15.

Lalki „ s s ,  C. S Z C Z U R K O W S K I III M ó j )  9
Uh  W l ■ 1% ■ Gry towarzyskie wybo™ = W  KRAKOWIE^ Ul. UIUUZ.I1SI fen

SPORT ZIMOWY!!.!
SANKI różnych system ów

N A R TY  (S k i)  oraz wszelkie 
nrzvborv snortowe.

APARATY GIMNASTYCZNĄ
angielskie, systemuAutogymnast WhiteJy, 
Sandow’s i inne polecone przez najwię­
ksze powagi lekarskie do wyrobieniu 

siły i muskularnych kształtów ciała.

Kalosze oryginalne 
rosyjskie i am ery­

kańskie.
w największym wyborze.

Z  d n i e m  15 s t y c z n i a  b . r .  z o s t a ł  o t w a r t y  s k l e p

„A UTO -P ALAIS "
W. RIPPER, Kraków, plac Szczepański L. 2

T e le fo n  \ r . 4 6 0 .
Ma na składzie wielki w ybór przyborów  automobilowych, stok pneum atyków, przy 
borów do sportu  zimowego, jak saneczki, narty , kije do hokeja lodowego, etc.

przyborów  do sportów  letnich.

Wyłączne zastępstwo O I I ^ U  a
automobilów austr. firmy i  w  I 18  I  WW
A  A D A f E  z warsztatami reperacyjnemi, skład benzyny i oliwy 

AA AA \ ł  C  przy ul. Smoleńskiej L. 31. Nr. telefonu 107.

O P A S K A

M E N S I S
Zwraca się uwagę Pań i Panien na nową,
silnie przylegającą opaskę Mensis, która na
podstawie praktycznego doświadczenia wszelkie dotychczasowe 
znacznie przewyższa. Pierwszorzędne powagi lekarskie oznaczają ją 

jako idealnie hygieniczuą. Pranie zbyteczne. Pojedyncza i lekka wymiana. ^®na 
paski wraz z 6 wkładkami do wymiany K 5 50; z najprzedniejszego jedwabiu K .) 

Dyskretna, opłacona wysyłka za zaliczką także tio Królestwa i zagranicę

Przedsiębiorstwo Mensis, Wiedeń Dii., Lindengasse 32 i Zollergasse 21.

■ —  1
Artykuły gumowe
francuskie antiseptyczne
tuzin po 5 K, 8 K, lub 

12 K franko.
Wysyła w powyższych 
cenach d y sk re tn ie ,
jedyny zast. prawdziwych 
wyrobów gumowych fran­

cuskich

Hptekarz EDELMAN
S A M B O R . J

500 Koron!!
zapłacę temu, komu moja 
maść „Ria“ n szczycielka ko­
rzeni w trzech dniach bez 
bólu nie usunie nagniotków, 
skóry zrogowaciałej i kurza- 
wek. Cena 1 sioika razem 
z pisemn gwarancyą K 1' 

Kemeny, Kascliau 
I. Fach poczt. 12/59, Węgry.

Puder kryształowy

„Helios"
najlepszy puder teraźniejszości 
drobna ilość wystarczy do wy­
wołania znakomitego efektu.
Odznacza się tem, że 
nieszkodliwy i nie zatyka 
porów skóry. — Nadaje 
twarzy wyraz dyskre­
tnej m atowei białości.

Wszędzie do nabycia. 
Cena pudełka Kor. 3' . 
Krem kryształowy Helios 
K 1'50. Mydło kryszta­

łowe Helios 80 hal.
Wysyła się razem frko za K 5. 
Próbki pudru kryształowego 
Helios wysyła za przesianiem 
50 hal. w  markach oplatme.

Laboratoryum  kosmetyczne 
Apteki Edelmana, Sambor

Niezrównany
jest wybór przedmiotów użylko- 
wych i podarków wszelkiego ro 
dzaju, zamieszczonych w  pi zeszło 
4000 odbitek zawierającym kata­
logu głównym c. i k. nadwornej 

firmy

HANNS KONRAD
w Briix No. 2958 (Czechy),
który na żądanie każdemu darmo 

i opłatnie wysłany zostanie.

Szukam spólnika
z kapitałem 15 do 20.000 Kor.
celem utworzenia bezkonkurencyjnego 
przedsiębiorstwa w Krakowie, którego 
nadzwyczajna rentowność jest zagwa­
rantowana. — W szelkie ryzyko jest 

zupełnie wykluczone.
Oferty proszę zgłaszać pod „Fortuna".

u d o w o d n i o n a  
h y g i e n i c z n a  

k  n a j l e p s z a  
™ s p e c j a l n o ś ć  

g u m o w a .  1

2-letnia
gwatri c \ f.

W s z ę d z ie  do nabycia .

Cenniki darmo z fabryki 
g u m y

„O L L A “
W i e d e ń  11/66 .

P r a t e r s t r a s s s e  N r . 5 7 .

Nailepsze czeski* r.jmdło! TANIE PIERZE
1 klg. szarego , dartego kor. 2, 
lepszego gatunku Kor. 2*40, 

naw pó ł b ia łego  K 2*80, 
b ia łe go  p uchow ego  K 5*10 

1 klg. śn ie żnob ia łe go  
d a rtjg o  w najl. jakości K 6*40, 
K 8, 1 klg. sza re go  puchu 
K 6 7, b ia łego  K 10, najl.

puchu b rzu szn e go  K 12. 
P ra y  o d b io rze  c d  6  klg . 

w y sy łk a  fra n k o .

dtołfW Afa  n i o - r u n u  z grubonicianego czerwonego, nie-
u O l O W 0  pierzyny bieskiego, białego lub żółtego in-
letu (Nanking), 1 p ie rzyna  180 cm. dług. 120 cm. szer. z dwoma 
poduszkami każda 80 cm. dług. 60 cm. szer., dostatecznie wy­
pchane nowem, szarem , czyszczonem, jędrnem  i trwałem  pie­
rzem  K 16, pó łpuchem  K 20, puchem  K 24, sam a pierzyna 
K 10, 12, 14, 16, poduszka K 3’—, 3*50, 4*—, p ierzyny o 200 cm. 
dług. 140 cm. szer. K 13, 14*70, 17*80, 21, poduszki 90 cm. dług. 
70 cm. szerok. K 4*50, 5*20, 5*70. Podściółki z mocnego gradlu 
180 cm. dług. 116 cm. szer. K 12*80. 14*80. — W ysyłka za za­
liczką, od 12 kor. opłatnie. — Zam iana dozwolona, za niena- 
dające się zw racam y pieuiądze. — B o g a to  illu s tr . cen n ik i  

d a rm o  i o p łaco n e .
S .  B e n isch  w D e a ch e n it*  Nr. 757 (C zechy).

n o w o ść  i GROTA W LOURDES N0W0ŚĆ!
z drzewa, pokryta grubą, jasną korą, 
także liśćmi, krzewami i kwiatami 
ozdobiona, na stronie wewnętrznej 
pięknie posypana błyszczącymi 
gwiazdkami ze statuą Najśw. Maryi 
Panny z porcelany, bardzo efekto­
wnie wyglądająca, 231 2 cm. w y­

soka za sztukę K. 2*60. 
Wysyła za zaliczką lub poprzedniem 

nadesłaniem należytości. 
c. k. nadworny dostawca

HANNS K O N R A D
Dom w ysy łk ow y w B RUX  

Nr. 2936 (Czechy).
Zażądaj Pan zapomocą karty kore­
spondencyjnej mego bogato illustro- 
wanego katalogu głównego z 4000 
rycin, który natychmiast d a r m o  

i o p ł a tn i e  wysłany zostanie.

Rzadka sposobność!
1 flfi nnn i m t *  wysokich b u c ik ó w  Sk ór  
1 U U . U U U  j J r t l  k o w y c h  d o  s z n u r o w a n i a

3 pary wysokich, całych z najlepszej czarnej 
skóry bucików do sznurowania tylko K 13'75.
Z powodu niewypłacalności jednej 
z największych fabryk jestem upo­
ważniony sprzedawać tę olbrzymią 
ilość bucików znacznie niżej od cen 
kosztu. Sprzedaję przeto każdemu 
3 pary  wysokich skórzanych buci­
ków do sznurowania z silnie przy- 
mocowanemi podeszwami ze skóry, 
bardzo eleganckiego fasonu. — Wiel­
kość według numeru albo miary cen­
tymetrowej. Otrzyma każdy te 3 pary 
bucików do sznurowania zupełnie, 
według wyboru damskie lub męskie 
wedle ryciny. — Wysyła za zaliczką 
pierwszy chrześcijański dom ekspor­

towy obuwia

Franz Hum ann,
Wiedeń II |2, Aloisgasse 3|33.

ŁjilofC/.

Przeprawia najlepiej

Linia Kunard §§
Cena przeprawy z Tryestu do N. Yorku III. kl. od osoby 
dorosłej wraz z pogłównem K 2 0 0 ' - ,  od dziecka poniżej 

lat 12 wraz z pogłównem K 110*—.
Odjazd z portu w e  F i n  m e :  F ra n co n ia : 14 lutego 1912. 

U lło n ia :  dnia 21 lutego 1912. L a c o n ia : dnia 2 m arca 1912,

^  Ł i w e r p o l u  : L u s itan ia : (najszybszy i najwspanialszy paro­
wiec świata) dnia 1712, 913, 30|3, 27|4, 18|5 1912 r. 
M aure tan ia : dnia 2 3, 23/3, 13|4, 1115, 1|6 1912 r.

sciBORomn
Kraków, Floryańska 13

p o l e c a

NA KARNAWAŁ!
Suknie wieczorowe

j e d w a b n e  i  e t a m i n o w e ,  
p o ń c z o c h y  j e d w a b n e ,

[ s z a l e  g a z o w e ,  r ę k a w i ­
c z k i ,  w a c h l a r z e  i  t .  d .
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MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ 
Leona Grabowskiego

bogaty wybór okryć óamskick i kostyumów bluzek 
""' sftrcjnydi i angielskich, boa afcrttstch i rękawiczek.

I p m 4 a ś  M t e y i l d w  m  m H r y .  W Ł A S N A  P I C O W N I  A.

GASTON LEROUX.

BALAOO
15)

Mer, k tó ry  w  rzeczyw istości rozporządza! siłą 
zbrojDą w  postaci woźnego i pisarza, spojrzał po 
otaczających. Zdawało się, że ci biedni ludzie nie 
śmią oddychać z przerażenia. Państw o Sagnier i Va- 
lentin stali razem trzym ając się w  objęciach. Do­
k to r H onorat siedział na krześle, nie dając znaku 
życia.

Mer przeczytał po raz p iąty  depeszę, nie znaj­
dując ani w niej ani w  sobie żadnej rady. W szyscy 
zdawali się liczyć na niego. Mer pow tarzał:

—  Zrobić co należy... zrobić co należy... dobry 
jest ten  p rtfsk t... Powinien był przysłać nam żan­
darmów. Przecież nie przypuszcza, że sami po tra­
fimy sobie dać radę!...

Nowe udeizenia w  drzwi. W szyscy drgnęli. 
Głos za drzwiami krzyczał:

—  P rędze j! P ręd ze j! Otwórzcie! To ja , Clarice — 
o tw ó rzce  na miłość Boską!

—  Służący Camusa! Trzeba zgasić św ia tła! Oni 
tu  w szyscy przybiegną! —  zawołał Roubion.

A  tam ten darł się za drzwiami:
—  Otwórzcie! Otwórzcie!
Otworzono mu, zaklinając się, że więcej nikogo 

nie wpuszczą.
Chłopak był bardziej przerażony niż poprzednio 

przybyli. Nie widział on trzech  braci, ale natknął 
się na trupa  pana de M eyrentin, zawieszonego na 
drzewie przy  drodze do Riom. W iadomość ta  w y­
w arła piorunujące wrażenie. Zem sta V autrinów  roz­
poczęła się! Po krzykach rozpaczy i przerażenia, 
salę zaległo grobowe milczenie.

Mer, rozm yślający nad tragizmem położenia —  
ujrzał nagle przed sobą tw arz, wykrzyw ioną wście­
kłością. To doktor H onorat —  w ygrażając mu pię­
ściami przed nosem, krzyczał jak w ary a t: „W szystko 
to  p^ńdła w ina!u

Zdawało się, że inni tylko na to  czekali. P osy ­
pały się zarzuty, okrzyki oburzenia. Zarzucano me­
row i, że był za miękki, że protegow ał trzech braci, 
że pomagał im.

Biedny m er nie mógł dojść do słowa.
W szyscy teraz  krzyczeli.
—  P an  się s ta ł ich wspólnikiem! Tak, ich w spól­

nikiem.
D októr H onorat, blizki obłędu, rzucił słowo: 

„M orderca!1*
Krzyczeli tak  głośno, że nie usłyszeli dobijania 

się do drzwi od podwórza. W reszcie jedna z haf- 
ciarek dosłyszała stukanie i poczęła w rzeszczeć:

— S uchajcie! Słuchajcie!
W szyscy uciszyli się i wówczas usłyszano ciężkie 

uderzenia w  drzw i i przytłum iony głos, w zyw a­
jący mera.

Tym razem — nie można się było pomylić —  
poznano głos H uberta!

Mer zwrócił sie do Roubioua:
—  Chodźmy, Roubion —  trzeba się dowiedzieć, 

czego chcą. Pan me miał z nimi nigdy żadnych za­
targów ? Praw da?

—  Nigdy! Nigdy! —  oświadczył Roubion po­
śpiesznie i z widocznem zadowrleniem . —  Zawsze 
żyłem z nimi w zgodzie.

—  Z ibraniam ci iść —  krz /knęła pani Roubion.
—  A więc sam pójdę! —  rzekł mer.
Uderzenia w  drzwi rozległy się na nowo.
Roubion zdecydował się.
—  Pan m er ma racyę —  co mi mogą zrobić 

złego? Zawsze byłem z nimi dobrze. Nigdy nie od­
mawiałem im szklanki wina. Czego się mam bać? 
Może poprostu przyszli napić się czego...

—  Przecież nie otworzycie im drzw i! —  jęknęła 
pani Yalentio.

—  Nie —  odparł m er —  ale można z nimi po­
mówić.

—  Otworzę okienko w  drzwiach, tak  będzie naj­
lepiej —  oznajmił Roubion.

—  To praw da, że nie mogą mieć do nas żadnych 
pretensyi —  rozumowała pani R jubion. —  Byli 
zawsze dobrze obsłużeń’. Jeżeli chcą się napić czego, 
można będzie podać butelkę przez okienko. Chodźmy 
w szyscy!...

—  Tak —  odrzekł mer —  chodźmy wszyscy!...
Poszedł jednak tylko m er i oberżysta. Nieobe­

cność ich trw ała  około pięciu minut, k tóre w ydały 
się reszcie tow arzystw a wiekami. W reszcie pow ró­
cili. Gdy ukazali się na progu sali, wszyscy poznali 
z ich tw arzy, że nie przynosili nic dobrego. Doktor, 
aptekarz i notaryusz nie spuszczali oka z mera, cze 
kając, żeby przemówił.

— Mów pan wreszcie, o co chodzi —  odezwała 
się p. S gnier.

—  No więc... —  rzekł mer, wycierając tw arz 
chustką —  no więc... mówiłem z Hubertem . Żąda, 
żebyśm y im wydali doktora H onorat.

D oktor, słysząc to, podskoczył na krześle. W śród 
głębokiej ciszy m er rzekł:

— Spełniłem swój rbowiązek i odmówiłem.
—  Dobrze pan zrobił — odezwał się p. Sagn ier.—  

Dobrze pan zrobd. Jesteśm y uzbrojeni. Będziemy się 
bronili, aż do śmierci! Możemy przetrzym ać oblę­
żenie, dopóki nie przybędą żandarmi.

— P an  Sagnier ma słuszność — rzekł blady no­
taryusz. — Ci bandyci żądają te raz  wydania doktora, 
kiedy się dowiedzą, że my jesteśm y, zechcą i nas 
zabrać. Za kogo nas biorą? Nie damy się podusić, 
jak jagnięta!

Zony aptekarza i notaryusza nie odzywały się, 
przyglądały się tylko milczącemu doktorowi, k tóry  
powinien był, ich zdaniem, poświęcić się, żeby u ra ­
tować innych.

—  A  co H ubert odpowiedział? —  zapytała pani 
Godfroy.

—  Powiedział, że pójdzie naradzić się z braćmi 
i odszedł.

—  Czy zwrócił im pan uw agę, że się bardzo 
narażają, zostając w  mieście? Ż j zrobiliby lepiej, 
uciekając stąd?

—  Mówiłem to —  rzekł chłodno mer —  odpo­
wiedział mi, że nie powinno mnie to obchodzić.

Żona oberżysty rzekła:
—  Może nie w rócą w ięcej! Zdaje mi się, że 

najlepiej będzie, jeżeli państwo póidą do domu...
W szyscy oburzyli się na tę  propozycyę. Gotowi 

byli czekać w oberży wschodu słońca, a zwłaszcza 
przyjazdu żandarmów.

—  Posłuchajcie! —  rzekła m atka Tousaint.
Uderzenia w  drzwi ozwały się na nowo. Mer

w yprostow ał się, jak bohater, idący na śmierć n ie­
chybną i skierował się do drzwi. Roubion chciał iść 
za mm, ale żona nie pozwoliła mu.

Żona mera spojrzała surowo po obecnych i rzekła:
—  Co za straszna h istorya! Trudno być merem 

w  takich w arunkach. Trzeba mieć wiele odwagi!
Odważny mer powrócił. Teraz był praw ie tak 

blady, jak i inni.
— H ubert powiedział mi, że po naradzie z braćmi 

postanowili wymordować w szystkuh , którzy się tu  
zna.du ą, jeśli nie wydamy doktora H onorat. Udpo- 
wiedziałem im, że jesteśm y uzbroiem, że będziemy 
bronili życia i że doktora nie wydamy.

H -f ciarki poczęły narzekać: nie miały nigdy ża­
dnych zatargów  z braćmi, nic więc nie ryzykują, 
jeżeli w yjdą z oberży i wrócą do domów.

— N ikt nie wyjdzie stąd  bez mego pozwole­
nia —  powiedział mer. —  Trzej bracia i Zoe pil­
nują drzwi i zapowiedzieli, że zatłuką każdego, kto 
w yjdzie! Z resztą wiedzą oni doskonale, kto tu  jest.

—  A  więc i o nas w iedzą? — zapytali apte­
karz i notaryusz.

—  W iedzą.
—  1... nic nie mówili... o nas?
—  Nic.
—  A więc chodzi im tylko o doktora! —  oznaj­

miła pani Saenier, rzucając na nieszczęśliwego s tra ­
szne spoirzenie.

—  Tak! tak ! —  pow tórzyli aptekarz i nota­
ryusz —  c łrd z i im tylko o doktora!

W  tei chwili rozległy się na ulicy jakieś kroki, 
przekleństw a, jak ś ruch, jak gdyby coś znoszono 
przed drzwi oberży. Jednocześnie dał się słyszeć 
głos Szvmona:

— A  siedź :ie tam  cicho, bo wam gęby pozaty­
kam ołowiem.

I  jakby na poparcie swej groźby w ystrzelił, bu­
dząc całą wieś.

H  f ciarki padły na kolana i poczęły głośno się 
modl.ć. Co się tam  działo na ulicy ? W szyscy zada­
wali sobie to  pytanie i nie mogli znal źć na nie 
odpowiedzi. Tymczasem aptekarz i notaryusz zdo­
byli się na bohaterski wysiłek i zastaw ili drzwi w y­
chodzące na podwórze, bilardem. Mer, oberżysta 
i kilka kobiet pomagali im w tej czynności. Doktor 
H  norat siedział w  rogu na krzf śle, niepodobny do 
człowieka. Z na aptekarza, odważniejsza od innych, 
gdyż miała kiedyś aw anturkę miłosną z wojskowym, 
zachowywała względay spokój i wciąż rzucała spo rże­
nia, pełne pogardy, na nieszczęsnego doktora. Zona 
mera szlochała. Mer, rozdrażniony jękam1 i modłami, 
nak zał milczenie. Gdy obecni uspokoili s;ę nieco, 
odważny mer wlazł na krzesło, by przez otw ór 
w okiennicy zobaczyć, co się dzieje przed oberżą. 
To, co zobaczył w  chwiejącem się św ietle latarni, 
musiało napełnić go nowem przerażeniem, gdyż nie 
mógł pow strzym ać się od wydania okrzyku. W szyscy 
otoczyli go natychm iast, natarczyw ie żądając w y­
jaśnień. Ale m er zeskoczył lekko z krzesła i roz­
drażnionym głosem prosił o ciszę. Rozpychając o ta ­
czających go, podszedł do drzwi, wychodzących na 
ulicę, uderzył w nie silnie pięścią trzykrotnie i k rzy­
knął:

— Ej! W y  tam ! Odpowiadajcie! Co tam  robicie?
H ałasy na ulicy ucichły. Mer zawołał braci po

imieniu. K toś zbliżył się do drzwi.
—  Kto tam ? —  zapytał mer.
—  To ja, H ubert.
— Tutaj m er mówi.
—  Do usług! Lo pan m er rozkaże?
—  Chcę wiedzieć, co tam  robicie na nlicy?
— Znosimy słomę, panie m erze!... Piękną, su­

chą słomę, k tóra mogłaby się zmarnować na s try ­
chach poczciwych mieszczan.

—  I pocóż znosicie tę słomę?!
—  Ż by was spalić razem z oberżą, panie me­

rze, jeżeli nie wydacie tego doktora!
W  odpowiedzi na to straszne oznajmienie, jęki 

i okrzyki rozpaczy w ypełniły izbę gospody.
Mer gwałtownym  ru< h im  ręki nakazał milczenie.
—  Nie zrobicie tego! Nie możecie tego zrobić! 

Ach! on nie odpowiada! Cicho bądźcie do dyabla! 
H ubert! H ubert!

—  A co, panie m erze?
—  W y tego nie zrobicie!
—  Ciekawym dlaczego? Zoe daj mi zapałki!
Krzyki, jęki, sz lochy!
—  Zamilknijcie raz do kroćset! H ubert! N e 

możecie tego uczynić! Tu są kobiety, rozumiecie? 
Kobiety! Młode dziewczęta!

Soraszny głos H uberta rozległ się na ulicy.
— Gwiżdżemy na kobiety! Dajcie nam doktora!
Potem  pochylając się do dziurki od klucza do­

dał ciszej:
—  W yjdziecie cało wszyscy! A ptekarz i nota­

ryusz i ich żony! I  wszyscy! Ale wydajcie nam do­
ktora! Rozumiecie? Jeżeli go wydacie, w szystko bę­
dzie zapomniane!
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Tym razem zbój mówił zanadto jasno, żeby nie 
być zrozumianym.

J  dnocześnie w otworach okiennic pokazał się 
płomień. To zdecydowało o losie doktora. A ptekarz 
i notaryusz w raz z żonami zwalili się na nieszczęśli­
wego. Ale ze zdumieuiem przekonali się, że doktór 
się broni! Czując na sobie ręce napastników i s ły ­
sząc ich krzyki, biedny doktór zrozumiał, co mu 
grozi i począł s ę bronić z całych sił. Rozpoczęła 
się dzika, w strę tna  bó|ka. N apastnicy me myśleli 
już teraz  o wypchnięciu doktora na ulicę. Instyn­
ktownie mścili się na mm za swoje własne tchó­
rzostw o i za swój przestrach. Tymczasem za nimi 
dom poczynał płonąć i słychać było trzeszczenie 
drzewa.

Na ulicy na nowo rozległy się krzyki i w y­
strzały . Odezwał się dzwon, oznajmiając wsi i oko­
licy o niebezpieczeństwie, w zywając pomocy. Dzikie 
glosy trzech braci i przenikliwy w rzask małej Zoe 
panowały nad wszystkiem. S tarali się teraz  wywa- 
żyć drzwi obe>ży.

Kcbiety puściły wreszcie doktora, podrapanego 
do krw i i w podartem na strzępy ubraniu i prze­
ślizgując się pod bilardem w ybiegły na podwórze. 
Mężczyźni pospieszyli za niemi. Ale brama od po­
dwórza była zatarasowana.

Roubion nieprzytom nie pow tarzał:
—  Spalą mi dom! A strażacy nie przyjadą! Mój 

dom się pali!
Tium w ystraszony otoczył znowu mera, żądając 

znowu ratunku. I  byłby się na niego rzucił, jak 
przedtem  na doktora, gdy nagle płomień, k tóry  ja ­
sno oświecał podwórze, zgasł, jak zdmuchnięty.

K rzyki na ulicy ucichły, dzwon zamilkł. Ta na­
gła cisza i ciemność zdziwiły wszystkich. Przez 
chwilę wszyscy stali w milczeniu, nie rozumiejąc, 
co s:ę stało :

W reszcie mer odezwał się:
— Zapalili wiązkę słomy, żeby nas nastraszyć 

i poszli.
—  Może przybyli żandarm i?! —  pomyślała g ło ­

śno pani Roubion.
Oberżyście, k tóry  ciągle myślał o pozbyciu się 

całego tow arzystw a, przyszedł dobry pomysł:
—  Może uda się nam dostać do m erostwa. Tam 

się ukryjem y. Chodźny na strych!
Ruszył przodem, a za nim inni zaczęli w drapy­

wać się na strom e, drewniane schody. S d i pociemku, 
macając drogę przed sobą i potykając się co krok. 
O doktorze zapomnieli zupełnie. N ikt nie wiedział, 
co się z nim stało i nikt się tem nie zajmował. 
W eszli na strych  — Roubion wsadził głowę w dym­
nik i rozejrzał się. W p rost siebie miał ty ły  ztbudowań 
m erostw a, to rące  w mroku i nie dające znaku ży ­
cia. R iubion cofnął się i rzekł cichym głosem :

—  W idzę nauczyciela (w rzeczywistości nie wi 
dział nikogo), daje mi znaki, że musimy tędy zejść. 
Bracia Y autrin  nigdy nie domyślą się, że można 
uratow ać się tą  drogą. Zanim znajdą nasz ślad, bę­
dziemy stąd  daleko.

—  To niezła m yśl —  rzekł mer.
—  A więc spróbujm y —  odparł Roubion. —  

Mamy tu  blok i sznur. To w szystko, czego potrze­
bujemy.

Mer oznajmił, że jak kapitan na tonącym okrę­

cie, zejdzie ostatni. Ale wytłumaczono mu, że tu  
rzecz ma się inaczej i że właśnie pierwszy naraża 
się najwięcej. Jeżeli pierw szy zpjdzie szczęśliwie, 
w szyscy będą uratowani. Mer uściskał żonę i mę­
żnie zsunął s ę po sznurze. Inni poszli za jego przy­
kładem, z mniejszem lub wiekszem wzruszeniem, 
niemniej jednak szczęśliwie. Gdy wszyscy już byli 
na dole, m er zakomenderował:

— A teraz do m erostw a!
—  Tylko bez h a ła su ! — dodała żona dygnitarza.
N ikt nie zamierzał hałasować. Szli ostrożnie,

trzym ając się ścian. Nie zapomnieli jednak zawołać 
zcicha nauczyciela. N ikt się nie odezwał. Roubion 
wyraził przypuszczenie, że nauczyciel musiał się po­
łożyć na nowo. Głęboka cisza panowała we wsi. 
U nekający szli na palcach, cisnąc się jedni na dru­
gich i tłumiąc oddech. N ikt nie myślał o doktorze 
i nie odczuwał jego' braku. Gdy, prześlizgując się 
wzdłuż murów, dochodzili do placyku, który trzeba 
było przejść, wszyscy zatrzym ali się nagle, jak je­
den człowiek. Scanęli, jak wryci, bez wydania okrzyku, 
bez ruchu najmniejszego. W  kręgu św iatła, jakie 
rzucała latarnia na rogu ulicy Nowej, ujrzeli prze­
chodzących Szymona i Eliasza. Prowadzili oni do­
ktora  H onorat z zakneblowanemi ustami i związa- 
nemi rękoma. Za nimi szedł H ubert ze strzelbą na 
ramieniu i Zoe —  niosąca dwie strzelby.

(Ciąg dalszy nastąpi).

A l o d z y s k a c i e !  Osłabienie Wasze i boleści znikną, Wasze oczy, nerwy, muszkuły, ścięgna będą silne, sen zdrowy, ogólny Wasz 
• U l U W I v  stan zdrowia znowu się polepszy, gdy użyjecie prawdziwego Fluidu Fellera z marką „Elsafłuid44. — Próbny tuzin 5 kor. franko. 

Wytwórcą jest tylko aptekarz E . V . F e l l e r  w  S t u b i c y ,  E l s a p l a t z  N r .  1 2 7  Kroacya. (3)

jedynL"y PK„ ! i l 0 W ie ’  N a k ł a d  p o g r z e b o w y  „ C o n c o r d i a "  Jana Wolnego
w ł a s n y  w y r ó b  trumien K r u k ó w ,  P l a c  S z c z e p a ń s k i Ł. % (dom  w ła sn y ). Telefon 331

któ ra  o zdrową p i e l ę g n a c y ę  
skóry dba, a  przew ażnie piegi 
zgubić chce, jak i miękką skórę 
i b iałą cerę utrzym ać zam ierza 
myje się tylko

Mydłem  „Steckenpierd"
z  m l e k a  l i l i o w e g o

(M arka ochr. Steckenpferd)

B e rg m a n n a « Co., Tetschen a .E .
sztuka po 80 hal. do nabycia 
w aptekach, drogeryach i sk ła­
dach uerfumeryi.

Światło spirytusowe J ik to r i iT
jest najlepszem, najdoskonalszem 
i efektownem światłem świato- 
wem dla wszelkich zapotrzebo­
wań w życiu!

Z a le ty :
Minimalna konsumeya materyału, 
nieograniczone używanie, 
nieograniczona trwałość, 
absolutne bezpieczeństwo, 
niedorównana siła światła, 
łatwy transport, 
gustowny wygląd.

Patentowane we wszystkich 
krajach. — Odznaczone pierw- 
szemi nagrodami.
Daleko idąca gwarancya.

Lampy i szkła w pięknem wykonaniu według oso­
bnego cennika i prospektów.

F A B R Y K A  T O W A R Ó W  M E T A L O W Y C H
W i k t o r i n  &  C o .

W iedeń  V., M argarethenstrasse Nr. 120. 
S k ł a d  w z o r ó w  Wiedeń VI., Magdalenenstr. Nr. 6. 

S k ł a d y :  w  W i e d n i u  I I . ,  T a b o r s t r a s s  17. 
w  W i e d n i u  I I I . ,  A l s e r s t r a s s e  21 .  
w  B e r n i e ,  L i c h t e n s t e i n g a s s e  2 .  
w  B u d a p e s z c i e ,  B a r o s s  u tc a  1. 
w  P r a d z e ,  H e r r e n g  16,  P a ł a c e  H o t e l .

TR A B K A  S Y G N A ŁO W A  „ F L U T A “
na której każdy bez 
znajom ości nut, bez 
nauczyciela i nauki 
może natychm iast wy- 

fe | gryw* ć najpiękiejsze
^  pieśni, tańce i m arsze

Nr. 36/10 z drzewa 
zrobiona, oklejona pa­
pierem skórzanym z ni­
klową tubą i mudsztuk 
z 10 n ik lów , klapano i 
nikl. klawiaturą ‘28 % 
cm. długa razem ze spo­
sobem użycia K 3’—, 

3 sztuki K 8*—.
Wysyłka za zaliczką przez 

O. K. N A D W O R N E G O  D O S T A W C Ę

H A N N S A  K O N H A D A  w  B ru x  N r . 2 917  Czechy.
G ł ó w n y  k a t a l o g  z 4000 rycin na żądanie darmo i opłatnie.

"Fabryka pieców kaflowych* 
TOMASZA DANZA

(W ła śc ic ie lk a  p. D anzow a)
w Krakowie, Zwierzyniec. —  Tel. 2331
Foleca Piece kaflowe w  różnych ga­
tunkach i kolorach oraz Kuchnie wszel­

kich typów .
Szczególniej zasługują na uwagę Piece 
białe, odznaczające się czystością i bia­
łością od wszelkich innych dotychczas w y­
rabianych. — W szelkie reperacye, przesta­
wiania wykonuje szybko i punktualnie po 

cenach nader przystępnych.
Na żądanie wysyła się cenniki i próby kafli darmo 

i opłatnie.

Motory i 
lokomobile 
na ropę 
surowa

najtańsza siła popędowa

dla gospodarstwa rolnego i przemysłu
Koszta materyału opałowego licząc od godziny i HP od 1 halerza począwszy. 

N ie b e z p ie c z e ń s tw o  w y b u c h u  w y k lu c z o n e . N ie m a  k o n tro li w ła d z  
s k a rb o w y c h . N ie z n a c z n e  z a p o trz e b o w a n ie  w o d y .

S e t k i  zadawalających maszyn w użyciu. — Cenniki i kosztorysy darmo. 
Najtańsza fabryka specyalna monarchii dla dwutaktowyc-h motorów ropnych.

B a c h r i c h  &  Co., f a b r y k a  m a s z y n ,  W iedeń, XIX/6
H eiłig en sta d terstra sse  Nr. 83. Proszę żądać polskiesro prospektu Nr UH
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„ z a k ł a d  h y g i e n i c z n y “  Kraków, Słau/kowska 14. B
Próbki w y s y ła  d arm o i o p ła tn ie .

luro: Szewska 4

W HOTEL NARODOWY44
= =  Kraków, ul. Poselska L. 22 —  =

Po przejściu na innego właściciela gruntownie zewnątrz i wewnątrz odre­
staurowany. Pokoje na parterze i piętrze nowo urządzone, parkiety, światło 
elektryczne, korytarze ogrzewane. R estauracya, łazienki, telefon i stajnia w miejscu.

Ceny pokoi przystępne w raz ze światłem i usługę.

=  Na sezon =
jesienny i zimowy

<4O
w,-to f  f

w
SZATNIA
Krakowie, ul. Sławkowska 14

spółka 
: ogran. 
odpow.

obficie zaopatrzony magazyn w  wszelkiego rodzaju u- 
brania męskie oraz uniformy dla P. T. Studentów. 

Ceny nader niskie. Materyał doborowy.
Specyalnośó  firm y ubrania sportow e.
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Zagadki do nagrody.
Łam igłówka kucharska.

Ułożyła M. Rapaczowa, bolęcin.
Z podanych wyrazów wcjąć po jednej literze i ułożyć 

z nich nazwę znanej konfitury.

Comber
Raki
Kuoerol
Om'et
Sos
Kotlet
Jaja
Budyń
Plac k
Kapusta
T' i t
Zupa
Bigos
Ro«ćł
Mięso
Krem
Bulion
Piwo
Karp

Trókąt m agiczny.
Ułożył S N. L»dw.

Litery uporządkować w ten sposrb. abv powstały wyrazy 
o podanem znaczeniu Pierwszy rząd pionowy i poziomy poda 
nam nazwisko twórcy jednej z religii.

d e 
1

a a a a a
e e h b k
1 m m m m
0 0 0 r
r t t
t t

Bilety w lzttow e.
Ułożyli K Pnchs, Czeremcbów i S. N. Lwów.

Z liter umieszczony, h na biletach, ułożyć zajęcie, ewentu­
alnie godność każdego z ty ih  osobników.

ELIASZ KRYNUNSKI

R -dti

Znaczenie wyrazów: 1. Szukany wyraz. 2 Wódz jednego 
z plem ou k czov.nicz.ych w średmch wiekach 3 Poeta grecki. 
4 R'eka w Niemczech, 5 Rośl na 6 Pseudonim jednego 
z współczesny, h polskich poetów. 7. Spó'gloska.

Zadanie do pr-zest.awienia.
U łoż.ł S. N Lwów.

Z podanych 'iter nłożyć znane polskie przysłowie:
K i r, m a t, p i k a, J a n k a.

Logogryf.
Ułożył A. Lorencki, Warszawa.

Kwadratv i kreski, zasfąiione odnow.jedn'0 literami, ntworzą 
szereg wyrazów o rodanem znaczeniu R/,ad środkowy, czytany 
z g ó iy  na dół, poda nam nazwisko nieżyjącego już polskiego 
malarza.

- - - - - - -

-  -  □ -----------------

-  -  □ ---------------

-  □  -

-  -  □  -  -

-  -  □  -  -

- - - - - - -
Znaczenie wyrazów: 1 Morze dz:elące Europę rd Azyi

2. M ia s t o  w K roestw e Polskicm 3 Imie męsk'e 4 Urzędnik 
we Francyi. 5 Inaczej błazen. 6 toń sto w Królestwie Pol­
akiem 7. Stronnictwo narodowe w Anglii

K w adrat m agiczny.
Ułożył A. Lorencki, Warszawa.

Kwadraty i kreski zastąrić w ten sposób literami, aby po­
wstał szereg wyrazów o podanem z.D aczem n . Rząd śrcd«owv, 
pionowy i poziomy, poda nazwę jednego z najwyższych szc>ytów 
alpejskich.

□
-  □  -

-  -  □ ------------------

   □  _  _  _

□  □ □ □ □ □ □ □ □

 □  -  -

-  □  -

□
Znaczenie wyrazów: 1 Spółgłoska. 2. Rzeka w Rosyi.

3. Pr/yiząd su rto»y. 4 Imię męskie. 5 Sznlrany » yr-z. 
6 Miasto w Rosyi. 7. Jedoa z ulic w Warszawie. 8. Owad. 
9. Samogłoska.

Szarada.
U łnżrła K Szumańska, Rawa Ruska

Pierwsza z  drugą św ętrść  znana 
li n ro<ióv -zan" ana,
Pierwsza z  czwartą reci ludzi,
Ortv u a ”».(! mi s,ę znndzi. 
lrzcc ia  z  czwartą w lul/.kiej twarzy,
H ę t.e br<id I", jak Sie zdarzy,
Pierwsza, czwarta, no i  trzecia 
Nla rtop-trzysz u.gd.ie śmiecia,
C zy s to , ja sn o  i c ie n ln tk o  
Siedzisz. d łu g o , c za sem  k ró tk o ;
W każdem wjeście s ę znajduje,
Czl'k iair w drmn tam s>ę czuje.
Druga z  czwartą, ach. jak zagra,
Ch ć dosncza ci podagra,
N e ustoisz, precz ze smutkiem,
W  n'asv z dziewczęciem tn latkiem !
Całość, mar. o4ć w dvm puszczona,
Znajd/, e*z także u Szkowrona

m m m

Za dobre rozwiązanie wszystkich powrższ-ch z^gad^k prze- 
zn<c'a Redak -ya do rozlosowania A. Gruszeckiego: Kolejarze. 
Powieść współczesna

PENSION
NOUVELLE
KRAKÓW, ZACISZE L. 5
(W  PO B LIŻU  DW ORCA KO LEJO W EGO )

NA I - S Z E M  i I I - G I E M  P I Ę T R Z E

POKOJE UMEBLOWANE
OO 2 KO R O N  I W Y Ż E J 
=  NA ŻA D A N IE: --------?

O B I A D Y ,  K A W A ,  H E R B A T A

Z dziedziny kosmetyki.
O d p o w i e d z i .

Halince, Sokołów. Otrąbk' abaridowe jako ciało obojętne 
nietylko znakomicie oczyszczają skórę zewnątrz 
ale otwierają pory i dozwalają wszelkim nieczy­
stościom podskórnym wydobywać się na powie­
rzchnię. Ńajlepi.j twarz myć gąbką zmoczoną w 
dobrze cieplej wodzie i zanurzoną w otrąbkach 
Biust i plecy należy myć tym samym sposobem.

K. P., Krosno. Wągry na przygotowana jest specyalnie 
przeciw usunięciu czarny, h punkcików na twarzy. 
Nieszkodliwa i nie drażniąca skóry Prawdziwie 
skuteczna. Przy stosowaniu. v ągryny należy nży 
wąć mydlą dra Krysiewicza. Ho konserwacji zęi ów 
i jamy ust ej nadają śię najwięcej zalecane przez 
lekarzy, eliksir, proszek i pasta Tymentol wyrobu 
Centr. Labor. Chem. w Warszawie.

W s z y s t k i e  ś r o d k i  k o s m e t y c z n e  z a l e c a n e  w  t y g o d n i ­
k a c h  i p i s m a c h  f a c h o w y c h  w a r s z a w s k i c h  

otrzym ać m ożna
w e  L w o w i e ,  u l .  A k a d e m i c k a  L . 21 

vi m agazynie k o sm e tyczn o-pe rfu m e ryjn ym  E. P aw łow skie g o.

Reumatyzm można wyleczyć. 
Bezpłatnie!

Jeśli cierpicie na reumatyzm, podagrę, lumbago, scy- 
atykę czyli „ishias“ i doktorzy pomódz Wam nie mogą, 
napiszcie pocztówkę na imię M. E. Traysera w Londynie 
i otrzymacie zupełnie bezpłatnie próbną dozę leczni­
czego środka, dzięki któremu on sam został wyleczony, 
jak również setki innych osób, między którymi^ byli cho­
rzy przeszło 30 lat cierpiący na tę chorobę. Środek ów 
używać można bez przerwy w swych zwykłych zajęciach. 
Proszę pisać na dres: M. E. T rayser, No. 162. Bangor 
H ouse, Shoe Lane, London, England.

Uwaga. Jeżeli potem WP. żądać będzie jeszcze tego 
środka, to takowy dostać można na miejscu w aptece.

+  G U M A  +
Sśpecyalności d la  P a ń  i P a i iń w !

Prawdziwe francuskie dla Panów I-a gatunek, prawnie 
zastrzeżona marka ochronna „Kolonia", najlepsza znana 
do tej pory marka. .3 sztuki K 1" 10, 6 szt. K 190, 12 szt. 
K 3’60 wraz z dołączoną, bardzo interesującą. 82-stroni- 
cową broszurą z fotografiami wysyła dyskretnie bez po­
dania firmy i zawartości za zaliczką albo poprzedniem 
nadesłaniem należytości w markach listowych.

J. KUKLA, Praga, Perlgasse Nr. 162.
Jedyna  fachow a  firma. Illustrowany, obszerny polski cennik z ob­

jaśnieniam i i rycinam i wysyła darm o i opłatnie w kopercie.

Imhcys sm jiriitn i .n dyw an śnlennycli
Sr. 2007. Pierwszej 
jakości, na  obu stro ­

nach jednakowe, 
v rozm aitych dese- 
liach, jak : sarn ia
odzina, t.ygrys, lis, 
rtbędż, gnom, pies, 
.wie papugi, wyko 
ane w pięknych ko- 

urach, około łuoem . 
../tukę K o r .  5 - 6 0 .

Nr. 2098. Tensam i. deseniami ja k : z. sarną, Jeleniem, lwem lub 
ps' m leżącym, około 90 cm. szerokości, około 180 cm. długości 
t y l l i o  K o r .  -4’HO. N a j^ ięk sz / w ybór g ji niturów na łóżka 
i stoły, kołder flanelowych, włóczkowych et-. N ie m a  r y z y k a !  
Z a m ia n a  d o z w o lo n a ,  lu b  z w r o t  p ie n ię d z y !  Wysyła za 

zaliczką lub za zaplutą z góry c. i k. nadw. dostawca

I I A J O S  K O N K A D ,  D o m  w y s y łk o w y  
w  l i r i i y  N r .  2 9 ' i O  (C zechy).

Katalog główny z 4000 rycin na żądanie każdemu 
gratis i franko

Chemia i mikroskop
są dziś najpotężniejszą bronią w ręku fa­
brykanta tu tek  i bibułek cygaretowych.

Już dziś nadszedł ten  czas, że wyrób 
tu tek  cygaretow ych nie może być jaki- 
bądź, jak to dawniej bywało. Dziś cbcąc 
palaczom dostarczyć wyrobu o ile moż­
ności jak najmniej szkodliwego, konieczną 
jest dokładna znajomość chemii, mikro 
skopu i odnośnych uhpszeń  technicznych. 
To t^ż na podstawie m y c h  w ł a s n y c h  
r o z b i o r ó w  c h e m i c z n y c h  i  b a d a ń  
m i k r o s k o p o w y c h ,  oraz na podstawie 
wyrobionego smaku i fachowych mych 
wskazówek, mam zrobioną bibułkę cy- 
garetow ą. znaną ogólnie pod n azw ą- 
„ S a l v e s o l - N o r i s “. Nie wyliczam zalet, 
jakie posiadaią owe tu tk i cygaretow e 
„ S a l v e s o l - N o r i s u z w atą w ustcikach 
teiże samej n?zwy, gdyż są powszechnie 
znane i ulubione tak  w kraju jak i za 
granicą.

Do nabycia we wszystkich trafikach.

m  W. BELDOWSKI
1  Fabryka Tutek i Bibułek

cygaretow ych w Krakowie.
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Sesinya Starego U dDoborowa kuchnia pod kierunkiem
pierwszorzędnego kuchmistrza z Warszawy.

pod nowym zarządem PiWO pilZHCńskiC. Piwnica zaopa-
~  3  1 trzona obficie w najlepsze napoje i trunki

Otwarta została dnia 24 września Cztery gabinety artystyczne z pianinami.

Mata sala na b ank iety , w e se la  i z e ­
brania to w a rzy sk ie .

C o d z ie n n ie  k w a r t e t  m u z y k i  s a lo n o w e j

A N T O N I  K W I A T K O W S K I  
i  R U D O L F  S T R E IT

restauratorzy.

ŚWIATŁO
B r i k e t t i d

n a jn o w szy  i n a jp ra k ty czn ie jszy  sy stem
in s ta lu je m y  w  p a ła c ac h , d w o ra c h , k la s z to ra c h , fa b ry k a c h , h o ­
te la c h , re s ta u r  c ya ch , w illa c h , p en sy o n a ta c h , s z k ó ł .ch , s k le ­

pach, b iu ra ch , d w o rc a c h , do m ach  p ry w a tn y c h

) • «

# *

najlepsze 
i najtańsze

a nema 1 1
P a t e n t y  w e  w s z y s t k i c h  p a ń s t w a c h .  -  G w a r a n c y a .

D ogodne w arunk i sp ła ty . Cenniki i kosz to ry sy  odw rotnie.

W  celu przekonania się o doskonałości 
Światła naszego ,.Brikettid“  zapra­
szamy P. T. Interesantów, do naszych lokali.

Generalne zastępstwo

Wledińsdego Iow. Dla iM I e i i  „Brikslffl"
w Krakowie, ul. Radziwiłłowska 23/N.

Prawdziwe wiedeńskie harmonijki
z miast orkiestry lub grajków tak w do a. ach ni*Q jojn !]9 
prywatnych, jak i na większych zabawach y lu jllu  ilu

P a t h e f o n i e
Tylko Pathefon pozwala grać do­
wolnie długo do tańca bez przerwy, 
gdyż szafiru zmieniać nie trzeba, ty l­
ko przesuwać membranę na początek 
płyty. Reprodukćya bardzo głośna 
i czysta W  użyciu w szkołach tań­
ców. Cenniki gratis. Wszelkie na­
prawy we własnej pracowni. Każdą 
maszynę innego systemu można u- 
czynić instrumentem naprawdę war­
tościowym, dodawszy do niej mem­
branę Pathe za K 10 lub K 25.

St. Grudziński 
i Tad. Berger

Telefonu N r. 305. Kraków, ul. Szewska L. 22
Na zabawy

thefony za
w  miejscu wypożycza się
umiarkowaną opłatą i kaucyą.

Słabi nerwowo
mężczyźni!

N atychm iastow e odzyskanie 
słabnących sił, w ypróbow any  
ś-odek, k tó ry  żadnych szko­
dliw ych następstw  nie po­

zostaw ia.

l i e t l i i  J a t o f
7a próbę K 4 20, >/2 kartonu  
£ 10- , 1  k a r t. K 18' -  za
aliczką lub pnprzed nade 
łani m należy tości sprow a 

dzić m ożna ty lk o  przez

itekg „ś w  M arka" Wiedeń III,
lu p ls tra sse  130, O d d z ia ł 27.

K O C I  T Y i l f S I I  I I B 1 E ]  I  I I H I t E ]  l l l l S C l

lub po

Nr. 2051. okazyjne tyorysie koce flanelo­
we, grube, drap, ze szlakami biało nakra- 
pianjmi i prążkami, 175 cm. długie, 100 
cm. szerokie, po K. 2*20 za. sztukę. Nr. 
2051 3 14 takie same z tłem nakrapianem, 
ze szlakiem w  prążki, 124X 190 cm. ma­
jące K. 2*60. Nr. 2050. nadzwyczaj tanie 
koce, szare, drap, z pstrym szlakiem. 
175 cm. długie, 110 cm. szer. K. 1*70. 
Nr. 2050 1 \2 takie same w  lepszej jakości 
190 cm. długie, 130 cm. szer. K. 240. 
Największy wybór w moim katalogu głó­
wnym. Bez ryzyka I Wymiana dozwolona 
lub zwrot pieniędzy 1 Wysyła za zaliczką 

otrzymaniu należytości z góry znana ze swej rzetelności świa­
towa firma c. i k. nadworny dostawca

najlepszej jakości i bardzo mocno w y­
konane. N r  58. 10 klaw iszy, 2 X '2  
chóry, 4  basv , 1 rząd , 72 płosy. o p ra ­
wa po litn row ana na palisandrow o lub 
na jtisno-jasionow o, w ielk. 2 T X '5  cnl- 
K 1 4 5 0  .Nr. 5 ' '1/2- T asam a, ale z l a  
stalow em i glosam i sp rężyn . K 16 ‘50. 
Nr. 51 10 k law iszy , 2 chóry, 2 basy, 
>0 rłosów  A jax, opraw a im it. pa lisan­

dru  lun jaMi. gu j.,sionu, 29X U > cm. m ająca  K 15*50. Nr. 
5 '  1/2. T akasam a z l a  sta low eini ciosam i sp rężyn  K 17 '50  
N r. H O /IlD /ł 19 klaw iszy, 0 basów , silne g losy, jasno- 
jasionow a lub ciemno politurow . opraw a, wielk. 2 7X lti> /2  
cm K 18. N r. 110/1 ‘/4 T akasam a, w iększa 3 3 X 1 7  cm.

21. L epsze harm onijki po K 27-50, 34 ' -  , 5 8 ’— , 60- - 
Niema r y z y k a !  W y m ia n a  do zw o lo n a  lub z w r o l  pie­
n ięd zy!  W ysyłka  za  zaliczką przez  znaną ze sw ej rze te l­

ności św ia tow ą firmę c. i k. nadw ornego  dostaw cę 
Hanns Konrad, Dom wysylk. narzędzi muzycnych B ri ix  N. 2916 

(Czechy). K a ta lo g  głów  y  z 4000 odbitek  n a  żądanie 
darm o i opłatnie.

1 Zawiadamiam g
■ P. T. Publiczność, że dnia 20 stycznia 1912 §

o t w a r t y  z o s t a ł

IHOTEL MONOPOLS
w raz  |

ii z Kawiarnią i Restauracyą i
|  w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy 6, te l. 415 |
gj d a w n ie j ( M o t e l  S i  l e i  n a ) .  a

|  Hotel polożoy jest tuż naprzeciw plant obok j|
2 głównej poczty, niedaleko przystanku kolei |  

elektr. Pokoje świeżo odrestaurowane i na |
|  nowo z najwyższym komfortem urządzone. |  
S  Ś w ia t ło  cl ktryczne. Ceny przystępne. ?

Z W ysokiem pow ażaniem

■ Zygmunt Billet. ■ 
k i lani iii ■ ■«■■■■■ ■ wm o mm a mm o wm

HANNS KONRAD, w Briix Nr. 2921 (Czechy).
Katalog główny z 4000 odbitk na żądanie darm o 

i opłatnie.

Leichnera puder tłuszczowy
Na światowej wystawie w Turynie 1911 

w i e l k i e  o d z n a c z e n i e !

albo

L eichnera puder h erm elin o w y  i „Aspazya*
n a j le p s z e  p u d ry  tw a rz o w e  ś w ia ta ,  u trz y m u ją

młodość i piękność
D o n a b y c ia  w  o ry g in a ln y c h  p u s z k a c h  w e  w s z y s tk ic h  p e r fu m e ry a c h

i d ro g u e ry a c h  ja k o ie ż  w e  fa b ry c e  

L. Leichner, Schiitzenstrasse 31, Berlin.

Precz z chlorkiem!
PIERWSZA KRAJOWA

PRALNIA PAROWA
oraz Zakłzd  chemicznego czyszczenia i farbowania 
Podgórze — Kraków, Nadwiślańska 10.

T e l e f o n  1 4 9 6 .

Filie własne 
w Krakowie

Grodzka 9-11 
ul. Dietla 

hotel Mullera  
Groble 21 

Szewska lii
ponadto wiele 

kan torów
przyjęcia.

Pierze bez chlorku
bieląc sposobem e- 

lekrolityeznym. 
Prasuje sposobem 

amerykańskim
z pięknym poły­
skiem. Wykonuje 

wszelkie roboty 
w zakres chemi­

cznego czyszcze­
nia i farbowania 

wchodzące.

Filie w fisllcyi
Lwów

Sykstuska 27,
Rzeszów

3 Maja,
Przemyśl
Szeroka 2,

Stryj
Głowackiego,

Tarnów
Krakowska 4,

Sambor
Przemyska,
Bielsko

Hauptstiasse 9.

p o n a d to  k a n to ry  p rzy ję c ia  w  ca ły m  kraju,
A d re s :

Pralnia Parowa Podsó ze, nadwiślańska 10.
D osta rcza  na  żądanie w 48-m iu godzinach.

Wszędzie do nabycia.

Cennik darmo z fabryki
gn m y.

Itjkń s  y ipartt beżpie zeństn do golenia
b a r d z o  w y g o d n y  i b e z p ie c z n y  w  u ż y c iu  N r .  
8 7 1 0 . Najnowszy aparai bezpie.zensfwa do golenia do- 
brze niklowany z jednem obosie:znem ostrzem, bardzo 
polecenia godny dla niewprawnych, ponieważ jakiekol­
wiek okaleczenie się jest zupełnie wykluczonem, goli

M„OLLA
W ie d e ń  11/56.

P ra ter stra sse  Nr. 57.

Ach

tak szybko, jak brzytwa, za sztukę K . 2*2*\ 
N ja t a ń s z y  n i k l o w a n y  a p a r a t  d o  g o le n i a  z je­

dnem dobrem obosiezznem ostrzem K . 1*30.
N r .  87101 2. Ten sam aparat z 3 obosiecznymi ostrzami 
K . 2  8  J. Obosieczne ostrza zapasowe za sztukę 30 h. za 

tuzin K. 3’20.
Bez ryzyka ! Zamiana dozwolona lub też zw rot pieniędzy.

Wysyłkę uskutecznia wprost do osób prywatnych za zaliczką lub za 
poprzedniem nadesłaniem należytości znana ze swej rzetelności św ia­

towa firma

HANNS K O N R AD , c . i k. nadworny dostawca 
w Briix Nr. 2931 (Czechy).

Katalog głów ny z 4000 odbitek na żądanie darmo i opłain'e.

kochana Pani Schneider, po ­
radź mi Pani co mam zrobić?
D ziecko m oje kaszle i mówi zupełnie zachrypnięto, 
g ard ło  m a zaczerw ienione, tak  że dopraw uy oba­
wiam, się o n ie okropnie — a  te ra z  je s t ju ż  późno 
w ieczór i dokto a  obecnie w zvw ać nie m ogę. — 
N iechże P an i da dz ecku swem u tym czasem  6 
z ty ch  ot'o Sodeńskich pasty lek  rozpuszczonych 
w  ciepłem  m leku -  są  to praw dziw e pastylki 
F ayu  — a za  godzinę znów 6 pastylek. P r a ­
w dopodobnie ilość ta  w \s ta rc z y , w każdym  zaś 
raz ie  p rzyn iesie  dziecku ulgę. Ju tro  za ra z  rano 
niech P an i k u i sobie w ap tece lub d roguery i p u ­
dełko ty ch  pas ty lek  za K 1 25. Pow inna Pani 
mieć zaw sze w domu F a y a  Sodenskie pastylki.

(w e n  e r a  ln y  n a s t ę p c a  n a  ( ir a l ie y ę

E M I L  U f ć l C H ,  Lwów, ul. Sykstuska 29 o  Tel. 901 
Kraków, ul. Szewska 19 o  Tel. 1164 

poleca oryginalne  am erykańskie maszyny do  pisa* 
nia z zupełn ie  widocznem  pismem.

M a s z y n y  do p o w i e l a n i a ,  rachowa­
nia i kopiowania listów. Przybory do ma­
sz yn wszelkich syst. Szkoł a  nauki  pi ­
s a n i a  na maszynach według amerykań­
skiego systemu. Z a k ł a d  p r z e p i s y w a ­
li i a i p o w i e l a n i a  p i s m  na maszynach.

M a t e r j a ł y  i  k r ó j  
a n g i e l s k i .

PIERWSZORZĘDNA
PRACOWNIA SUKIEN MĘSKICH

Leona Grabowskiego
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  S z p i t a l n a  L . 3 6 .

w łaściciel firm y:

Gabryel Grabowski
—  T e l e f o n  N r .  5 6 1 .

W y k o ń c z e n ie
a r ty s ty c z n e .
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Często słyszymy to pytanie. 
Odpowiedź prosta

Zakupić Gramofon

J e d y n y  s k ł a d  g r a m o f o n ó w  i p ł y t  z „piszącym aniołkiem" u'

we Lwowie
ul. Sykstuska 1 . 2 

Telefen 1580.
światowej marki „aniołek piszący'* przewyższa

jący co do jakości wszelkie inne wyroby imi- 
tacyjne. — Szurane reklamy firm konkuren­
cyjnych zawiodły już nie jednego, bo otrzy­
mał za drogi pieniądz lichy towar.

ui. Floryanska 25.
F I L I A :

ul. Gtcdzka 1 . 71
T e le fo n  1241.

techniki i wszelkich zdobyczy na 
Demonstracya bez przymusu ku-

Gramofony te dostosowane są do nowoczesnej 
tem polu, o ezem się każdy przekonać może. — 
pna. — Cenniki darmo. — Gramofon koncertowy wraz z 5 płytami t. j. 10 zdjęć 
kosztuje 50 kor. —  Wszelkie płyty, prócz marki aniołek i sonofon kosztują 

2 kor. — Przeróbki Patefonów na Gramofony aniołkowe.

□
S B g g ą jr jw tr  P IE R W  B Z 0 E 2 Ę D N T  ¥ n a g a r

ZAKŁAD KRAWIECKI
N A  Z A M Ó W IE N IA

Jedyny skład u b rań  gotowych
w yrobu krajowego.

Kraków ul. Floryanska 7, taż przy Rynku 
Filia: Lwów, pl. Halicki 7 (gdzie Cent. Kawiarnia)

Związek katolic. krawców
M r ę j e s tr o w f t n g *  s

p i e r u s z a  m a r k a  p a r y s k a

WIT H. I C0«
n a j l e p s z y  a i m t r y a e k i  w y r ó b

nadają  każdej postaci w dzięczną figurę, k tó ra  <o do 
e le g a n c ji  je s t nu  zrów naną. Te g o rse ty  p rzy leg a ją  
do ciaia jak  rękaw iczka, nie u g n ia ta jąc  piersi i bioder. 
C oraz bardziej w zras ta ją cy  p o p y t 
najlepiej św iadczy o jakości ty ch  i 
p ierw szo rzędnych  fab ry k a tó w .

znany siecya ilsta  gorsetów 
iu Monarchii.

F i l i e :
Wiedeń i Lwów.
Oddział ekspedycyjny
w ysyła katalog i luksu­
sow e darm o i opłatnie. 
Rok założenia firm y 

1898.

p i e r z ę  Ł \ ^  
i p u c h

1 k lg . szarego  d a rteg o  K 2-— , lepszego K 2 '40 , pół- 
białego I-a  2 '80 , białego K 4 1— , I-a  m iękk. ja k  puch 
K fi'—, najlepszego I-a K 7- —, 8-— i 9-60. Pach 
sz a ry  K & — i 7 -— , biały I-a  K 1 0 - - .  Puch z piersi 

K 12’— od 5 k lg . począw szy franko .

G O T O W A  P O Ś C I E L
z gęs teg o , czerw onego, niebiesk. lub białego poszwu, 
1 pierzyna około i8 0  cm. g ług . 120 cm szer. w raz  
z 2  poduszkam i, każda około 80  cm. dług. 60 cm. szer. 
d o sta teczn ie  napełniona, now em  szarem , puśzystem  i 
trw ałem  p ierzem  K 16" — , półpnchem  K 2 0 ’— , puchem  
K 2 4 '— . Pojedyncze pierzyny K 10’ - ,  12-— , 14- — 
i 16-— . Pojedyncze poduszki K 3 - - ,  3 5 0  i 4 '— . 
Pierzyny wielk. 2 0 0 X 1 4 0  cm. K 13-—, 15-— , 18- 
i 20 - .  Podnszki wielk. 9 0 X 7 0  cm. K 4-50, 5 '— , 
5 '50 . P rz eśc ie rad ła  z najl. p łó tna  g rad low ego  w ielk. 
1 8 0 X 1 1 6  cm. K 1 3 '— i 1 5 '—  p rzesy ła  za pobraniem  

lub za poprzedniem  nadesłaniem  gotów ki.
Mas Berger, Deschenitz Nr. 406 a, Bohmerwald.
Bez ryzyka, ponieważ wymiana dozwolona, lub zwrot pie­

niędzy Bogato illustr. cenniki wszelkiej pościeli darino.

Szkoła kroju i szycia
Pracownia sukien i ko- 
s t y u m ó w  d a m s k i c h

,WANDA“pod 
firmą

dyplom , uczeu. parysk ie j A kadem ii um iejętności.

Kraków, Karmelicka 14.
=  K r ó j  a n g ie ls k i i f r a n c u s k i . =

la m p y  naftowe. Róźecki i Janowski, dawniej

R. DITMAR, Krakfiw, Rynek 22
p o l e c a  w i e l k i  w y b ó r

lamp naftowych i elektrycznych
p o  c e n a e h  f a b r y c z n y c h .

W szelkie  przybory do lamp naftowych i elektrycznych.

Serwisy porcelanowe
od koron 25 do 900 koron.

Zastawy szklanne
do codziennego użytku i luksusowe z czeskich, belgij­

skich i francuskich fabryk.
C en y n is k ie  i s ta łe  — T o w a ry  z b y tk o w n e , 

j a k o  t o :  f ig u ry , w azo n y  i t .  p.

leleion z<A4o.
A u to rrio ty c z . pu łap ka

na szczMry K 4 - ,  na myszy K 2'40 
chwyta bez nadzoru do bO sztuk 

ptzez jeJnę noc.
Nie pozostawiają żadnego zapa­
chu i ustawiają się same przez się.

P u ła p k a  n a  k a r a lu c h y  
jedyna w  swoim rodzaju, tysiące 
prusaków i karakonów w  ciągu 
jednej nocy chwytająca & K 2‘40. 
Wszędzie najlepszy skutek. Wy­

syła za zaliczką 
Franz Humann, Wien II., 

Aloisgasse 3 33.
Wiele listów z uznaniem. — Uży­
wane przez c. k. wojskowe ma­
gazyny prowiantowe. — Przed 
lichemi naśiadow. ostrzega się.— 
Tysiące sztuk w  użyciu. -  Wy­
syłka do wszyst. części świafa.— 

Żądajcie cennika za darmo.

T y lk o  5 koron
kosztuje mój p ra ­
wdziwy zegarek 
szw ajcarski sy­
stem u Roskopf- 
P a te n t - A n k e r -  
Rem., dobrze ure­
gulowany, 36 go­
dzin idący z 3-ch 
letnią gwarancyą 
K. 5*—, z wska­

zówką sekundową K. 5‘50. Bez 
ryzyka! Zamiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy. W ysyłka za po­
braniem lub za poprzedniem na­

desłaniem należytośei. 
PIERWSZA FABRYKA ZEGARÓW

HANNS KO N R AD
c. i  k  n a d w o r n y  d o s t a w c a
BRUX Nr. 2904. (Czechy).
G łó w n y  k a t a l o g  z  4 0 0 0  o d ­

b i t e k  d a r m o  i  o p ła tn ie .

Rłlll 01 WEDY
na js ta ran n ie j w ypró- 
bow. z państw , stem ­
plem  najlepszej jak o ­
ści w bardzo  sta ran n em  w ykonaniu , z po­
ręczen iem  za  doskonale d - ła k n ie , do­
s ta rc z a  znana ze sw ej sum  enności św ia­
tow a firm a c. i k. nadw orny  dostaw ca

Hanns Konrad w Briix, Nr. 2945 (Czechy).
R ew olw er K. fv50, 6 '30 , 7 '50 , 8\50. Z ażądaj Pan mego 
głów nego ka ta lo g u  z 4000  odbitek, k tó ry  w ysłany  zostanie 

każdem u darm o i opłatuie.

latM

Józefa Kul eBay*
« # ś ?c  s s e i w  C  n « - . t » r Z 9  ki. ?

T .ie fo n  7 J0 .

wybór .-za )-rna--
s**' i  yiasłsrwe*. granite i 5j*m*5w-» 

Się wyk«N5«i* n r t w e ł s w .
9  XX *4* GS - e n

m
jest znakomitym środkiem domowym, który 
przy zaziębieniach, katarach, kokluszu, chrypce, 
ciężkiem oddychaniu itp. wielkie przysługi od­
daje. Kto się chce zabezpieczyć przed chorobami 
płucnemi, niechaj używa Orkeny’ego m ió d  l i ­
p o w y  (S y r o p ), który podnieca apetyt, i jest 
smacznym i tanim środkiem domowym. Ponieważ 
istnieje wiele naśladownictw, należy zamawiać 
wprost u same. o wytwórcy Hugo Orkeny’ego. 
aptekarza w Budapeszcie, Thokóiy-iit 28, Depot 
32. Próbna flaszka K 3-— . duża flaszka K 5 -—. 
3 duże flaszki franko K 15-—. W ysyłka po­

cztowa codziennie.

K arm elk itwarde
Warszawskie

miękkie 
i nadzie­

wane CUKRY Fa& ryka  U l a r s z a w s k i c h  C u k r ó w
Spółka 
z ogr. 
odpow.

p o d a n ą

Ssrop z podfosforanem
P r a w d z i w e  t y l k o

He babny’ego
w apienno-żeldzow y

Od 4 2  l a t  przez l e k a r z y  w y p r ó b o w a n y  i p o l e c a n y  s y r o p  p i e r s io w y .  Działa uśmierza­
jąco na kaszel, zaflegmienie i podnie a apetyt. Ułatwia trawienie i odżywianie się i znakomicie działa 
na tworzenie się krw i i kości, szczególnie u stabych dzie.i. — Cena flaszki K 2’o0, pocztą 40 halerzy 

więcej za opakowanie, — W y ł ą c z n y  w y t w ó r c a  i s k ł a t l  w y s y ł k o w y
D r a  H e llm a n n n  a p te k a  „K u r Itarn ilie* z i j j k e it "  

W ysyłka codziennie. (H E R B A B N Y ’E G O  N A S T Ę P C A )

- ______ ,- i O — i------ ,
4®| S C I-IU T Z -M A R K Ę  I® >

UwiiżaO na falsyfikaty!

p o n iż e j  m a r k ą  o c h r o n n ą .  —ę g s ( P r a w n i e  chronione!)

Herbabny’ego Aromatyczna eseneya
Od l a t  z a p r o w a d z o n e  i c i e s z ą c e  s ię  w i e l k ą  s k u t e c z n o ś c i ą  u ś m i e r z a j ą c e  b ó le  
■ w z m a c n ia j ą c e  m u s k u ly  n a e i e r a n e .  Uśmierza i usuwa bolesny stan muskutów i stawów 

jakoteż i bóle nerwowe. Cena za flaszkę K 2 —, pocztą o 40 hal. wiecej za opakowanie.
W ie d e ń , V ll/3 , l ia in e r s tr u s s e  7li — 7 5  n .

Skład we wielu aptekach. Wysyłka codziennie.

Wiaimciel, wydawca l redaktor odpowiedzialny: Stanisław Lipiński. Klisze z własnego zakiadn. Drukarnia D. £ . Fnedlema w Krakowie, pod zarządem Pawła Madejskiego.


